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Wojska izraelskie
opuszczają rejon 
Kanału Sueskiego
Jak informuje prasa kairska, 

w piątek wojska izraelskie wy 
cofały się z niektórych pozy­
cji w rejonie miasta Suez oraz 
opuściły posterunki obserwa­

cyjne na Górze Attaka.
W poniedziałek Doraźne Siły 

Zbrojne ONZ przejmą tereny 
opuszczone przez wojska izra­
elskie, a następnie przekażą je
armii egipskiej.
egipscy przystąpili do 
nia min izraelskich.

Tymczasem artyleria 
ska ostrzelała wczoraj

Saperzy 
usuwa

syryj- 
stano-

wiska wojsk inżynieryjnych 
Izraela na Wzgórzach Golan. 
Taki komunikat ogłosił rzecz­
nik wojskowy Syrii w Da­
maszku. Saperzy izraelscy pró 
bowali umocnić stanowiska w 
środkowej i południowej części 
frontu. W wyniku ostrzeliwa­
nia — dodaje rzecznik — nie­
przyjaciel poniósł straty w lu­
dziach i w sprzęcie. (PAP)

Fot. — CAF

ropulame — zwłaszcza zi­
mą — uzdrowisko Borowec w 
górach Rila.

Wzrost płac to wzrost popytu

Rozwój produkcji zmechanizowanego

sprzętu gospodarstwa domowego
Realizacja kompleksowego programu przyspieszenia po­

prawy warunków bytu ludzi pracy i ich rodzin spowoduje 
dalszy wzrost zasobności społeczeństwa. Znajdzie to nie­

wątpliwie wyraz we wzroście popytu na wiele towarów.

ścian oraz mechaniczna, domo 
wa szczotka do czyszczenia obu

Przed Dniem Handlowca

Lepsze warunki 
— lepsza praca

W najbliższy wtorek, 29 stycznia przypada doroczny Dzień 
Pracownika Handlu.

— Dzięki coraz lepszej pra­
cy i zaangażowanej postawie 
pracowników handel uzyskał 
wysoką rangę w życiu społecz 
no-gospodarczym kraju i na­
szego regionu —„ stwierdził 
I sekretarz KW PZPR Jerzy 
Zasada na spotkaniu z grupą 
pracowników wielkopolskiego 
handlu, które odbyło się wczo­
raj w gmachu KW. W spotka 
niu uczestniczył także sekre-' 
tarz KW Alfred Kowalski.

Podkreślając duże znaczenie 
kompleksu spraw bytowych i 
socjalnych dla prawidłowe­
go rozwoju naszego han­
dlu, I sekretarz KW stwierdził, 
iż najświeższym dowodem zro 
zumienia potrzeb tej bardzo li 
cznej grupy zawodowej jest 
włączenie jej do dodatkowego 
Programu regulacji płac i prze 
znaczenie na ten cel 4400 min 
zł w stosunku rocznym w

Na temat ropy i gazu

Sympozjum 
radziecko-francuskie
W Moskwie zakończyło się 

pierwsze radziecko-francuskie
sympozjum. - - na temat ropy 
naftowej i gazu. Głównymi
tematami, które omówili 
uczestnicy sympozjum, były 
Problemy budowy rurociągów 
naftowych i gazowych, wier­
cenie szybów, także morskich, 
kładzenie rurociągów na dnie 
naorza oraz produkcja rur o 
auzej średnicy.

W rozmowie z korespondentem 
ASS wiceminister budowy 

Przedsiębiorstw przemysłu nafto-
i gazowego ZSRR, Aleksie) 

°rokin, podkreślił m. in., że 
•ytbpozjum, w którym uczestni-

li kierownicy wielkich 
Irancuskich, będzie miało 
^baczenie dla umocnienia i 
t Ta<Jz*eC>«o-francuskich 
a tów w tej dziedzinie.

firm 
duże 
roz-

kon-

. Zgodnie z podpisanym przed 
^oma laty kontraktem, Frań 

w ciągu 20 lat otrzyma ze 
. Wiązku Radzieckiego 50 mi- 
-r^ów metrów sześciennych 
t ‘tulonego gazu naturalnego, 

kole: firmy francuskie do-
, ar5za-i^ do ZSRR rury o du- 
-.'ch średnicach

kraju. Zmiana uposażeń — do 
dał I sekretarz KW — ustabili 
zuje na pewno zatrudnienie w 
handlu, ale nie może to zwol­
nić dyrekcji przedsiębiorstw 
od stałej ■ troski o poprawianie 
warunków pracy. Muszą tu 
także wnieść swój udział pro­
jektanci i budowlani, aby no­
we placówki handlowe posia­
dały zaplecza socjalne umożli­
wiające pracownikom godziwy 
wypoczynek.

Produkcja dóbr konsumpcyj­
nych, zaopatrzenie rynku, funk­
cjonowanie handlu i sytuacja jego 
pracowników, to tematy, które 
często znajdowały się w ubiegłych 
latach na porządku dziennym 
obrad plenarnych wojewódzkiej 
instancji partyjnej i na posiedze­
niach egzekutywy. Przypomniał te 
fakty dyrektor Wydziału Handlu i 
Usług Urzędu Miasta Poznania Eu 
geniusz Zaremba. Dzięki stałej tro 
sce i poparciu instancji partyjnej 
handel mógł uzyskać w poprzed- 
lich latach, a zwłaszcza w roku 
minionym dobre wyniki ekonomi­
czne; mógł w szybkim tempie roz 
wijać i modernizować Sieć placó­
wek detalicznych i bazę magazyno 
wą oraz podnosić kulturę obsługi 
klientów.

Problemy socjalno-bytowe 
pracowników handlu przedsta 
wił I sekretarz Komitetu Śro­
dowiskowego PZPR w Pozna­
niu Witold Drygas.

Na temat pracy handlu w 
Wielkopolsce, jego zadań tego­
rocznych, a także na temat po 
trzeb sprowadzających się ^łó 
wnie do rozszerzenia ilości nla 
cówek detalicznych, konieczno 
ści pogłębienia specjalizacji, 
usprawnienia pracy transpor­
tu i modernizacji urządzeń so 
cjalnych wypowiedzieli się: Da 
nuta Kowalska pracownica 
sklepu spożywczego „Społem” 
w Ostrowie i Janina Wyrwiń- 
ska ze sklepu GS w Rakonie­
wicach oraz Edward Dziekan 
pracownik Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Tekstylno- 
Odzieżowego i Jadwiga Poto- 
pow kierowniczka sklepu PSS 
w Poznaniu. Uzupełniła ich

R. Hixon uda si?
na Bliski Wschód

Korespondent kairskiego 
dziennika „Al Ahram” w Wa­
szyngtonie podał, że prezydent 
USA Richard Nixon odbędzie 
podróż po krajach Bliskiego 
Wschodu, które niedawno od­
wiedził sekretarz stanu USA, 
Henry Kissinger. Wizyta Nixo 
na miałaby nastąpić w kwiet­
niu br. Korespondent ,,A1 
Ahram” powołuje się na „do­
brze poinformowane źródła” w 
stolicy USA.

Natomiast 
spotkał się w

H. Kissinger 
piątek wieczo-

rem z ambasadorami krajów
— członków NATO w Wa-
szyngtonie. Poinformował ich 
o obecnej sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. (PAP)

(pap)

wypowiedzi 
łu Handlu i 
jewódzkiego 
dodając, że 
bytowe w

dyrektor Wydzia 
Usług Urzędu Wo 
Joanna Krumrey, 
sprawy socjalno- 
handlu nabiec; ją

szczególnego znaczenia z uwa 
gi na wzrastające zatrudnienie

i kompre-so- | kobiet, w przeważającej więk­
szości żon i matek, (td)

Należy się więc spodziewać 
większego zainteresowania za 
kupami sprzętu gospodarstwa 
domowego, a w związku z prze 
widywanymi 6 wolnymi od 
pracy sobotami w br. i 12 w 
przyszłym roku — także sprzę 
tu turystyczno-rekreacyjnego i 
campingowego. Jak do tych 
większych potrzeb przygotowa 
ny jest największy producent 
tego sprzętu — Zjednoczenia 
„Fredom”’

Z informacji uzyskanych od 
kierownictwa zjednoczenia wy 
nika, że zadowalające na ogół 
już dziś zaopatrzenie sklepów 
w wyroby ze znakiem „Pre- 
dom”, powinno jeszcze w tym 
roku i w najbliższych latach 
ulec wyraźnej poprawie.

Do najpoważniejszych inwe 
stycji w Zjednoczeniu „Fre­
dom” zaliczyć należy rozbudo 
wę zakładów „Polar” we Wro 
cławiu, które w najbliższych 
latach mają zwiększyć pro­
dukcję lodówek i zamrażarek 
domowych z obecnych około 
500 000 do 800 000 rocznie. Trwa 
też rozbudowa Zakładów Ro­
werowych „Romet”, które 
zwiększą produkcję rowerów 

do 1 min i motorowerów do 
180 000 w ciągu roku, a także 
zakładów „Fredom — Prespol” 
w Niewiadowie, dzięki czemu 
wytwórczość przyczep campin 
gowych do „Polskiego Fiata 
126 p” zostanie zwiększona w 
I etapie rozbudowy do 10 000, 
a w przyszłości nawet 20 000 
rocznie.

około 60 procent wartości do­
staw stanowi sprzęt ze zna­
kiem jakości. Wśród tegorocz­
nych nie wytwarzanych dotych 
czas w kraju nowości znajdą 
się elektryczne krajalnice do 
chleba i wędlin, urządzenia do 
mechanicznego mycia szyb i

wia.
Efektem 

racyjnej z 
nymi będą 
tie maszyn 
Łucznik”,

współpracy koope- 
firmami zagranicz- 
m. in. pierwsze par 
do szycia „Singer- 

nowoczesnych pra-
sowarek domowych oraz ma­
łych, wieloczynnościowych i 
dużych- uniwersalnych robo 
tów kuchennych. (PAP)

W ostatnich latach dokona­
no znacznego postępu jeśli 
idzie o jakość i nowoczesność 
produkcji. 90 procent pro­
dukcji — to artykuły na do­
brym europejskim poziomie, a

rr« jĘ^o(|n|a

Rocznica podpisania
porozumienia w sprawie Wietnamu

Dzisiaj mija rocznica podpisania porozumienia paryskiego 
o zaprzestaniu wojny i przywróceniu pokoju w Wietnamie.

Podpisy pod porozumieniem 
złożyli 27 stycznia 1973 r. mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych DRW, TER RWP, USA 
i rz~du sajgońskiego — przed­
stawiciele stron uczestniczą­
cych w obradach paryskie; 
konferencji poświęconej pro­
blemowi wietnamskiemu.

Podpisanie porozumienia pary­
skiego oznaczało historyczne zwy­
cięstwo narodu wietnamskiego, 
potwierdzając raz jeszcze prawdę, 
że nie można ujarzmić narodu 
walczącego o swą wolność i nie­
podległy byt. Zwycięstwo stało 
się możliwe dzięki zespoleniu bo­
haterskiej walki ludu Wietnamu 
z wszechstronnym poparciem

ny. Umocnił się również pre­
stiż i pozycja międzynarodowa 
TRR.

Dokończenie na str. 2

Prasa rumuńska

państw wspólnoty socjalistycznej.
światowego ruchu komunistyczne-
go i wszystkich antyiniperiali-
stycznych sił na święcie.

W ciągu roku, który minął 
od podpisania porozumienia 
w Paryżu — DRW, TRR RWP 
wykazały zdecydowaną wolę 
i konsekwentne dążenie do 
ścisłej i pełnej realizacji po­
stanowień porozumienia pa­
ryskiego przez wszystkie stro-

iwnn

Doty z nowego kalendarza

Iest to wyjątkowy kalendarz: nie opie­
ra się ani na fazach Księżyca, ani na 
czasie obrotu Ziemi wokół Słońca. 

Całkowity cykl tego kalendarza wyznaczo­
ny został jedynie rytmem pracy. I choć 
cykl ten dotyczy dwuletniego okresu, ka­
lendarz zawiera piętnaście dat — znaków 
nowego czasu. Jedenaście z nich dotyczy 
roku 1974: w tych terminach jedenaście 
grup pracowniczych otrzyma podwyżki płac, 
zapowiedziane przez XII Plenum KC PZPR 
i uchwalone przez Sejm.

Ta masowa regulacja wynagrodzeń pra­
cowniczych jest znamiennym symbolem na 
firmamencie politycznym i społecznym kra­
ju. Nigdy przedtem w historii PRL decyzje 
placowe rządu nie dotyczyły tak szerokich 
rzesz pracowniczych. Nigdy jeszcze w toku 
jednej pięciolatki nie objęto regulacją plac 
wpierw 6,4 miliona zatrudnionych, a w 
najbliższych dwóch latach jeszcze dalszych
4,5 miliona pracowników, 
że podniesione zastają 
wszystkich zatrudnionych 
uspołecznionej.

A to oznacza, 
realne zarobki 
w gospodarce

W ciągu minionych trzech lat nauczy­
liśmy się dostatecznie wiele, by dzisiaj wie­
dzieć, że ważkie decyzje placowe nie za­
leżą od dobrej woli rządu i umiejętności 
planistów. To przede wszystkim dobra wola 
nas wszystkich, ludzi którzy ufają partii, 
swej ideowej przywódczyni, którzy aprobują 
obrany przez nią kierunek działania dajac

temu wyraz rzetelniejszą, efektywniejszą 
pracą.

Naszymi silami zwiększyliśmy w ciągu 
trzech lat o jedną trzecią nasz dochód na­
rodowy, o 36 procent — produkcję prze 
myslu. o 19 procent — rolnictwa. I to oyl 
ten zasadniczy czynnik, który umożliwi 
podjęcie niedawnych płacowych decyzji. 
Wzbogaciliśmy gospodarkę i teraz może 
się ona nam wypłacić zwiększonymi docho­
dami i produkcją. Taka jest logiczna kolej 
rzeczy.

Do tej logiki odwołała się ponown.e 
partia na XII Plenum KC, wskazując środ­
ki, którymi powinniśmy się posługiwać w 
najbliższych dwóch latach, aby zrealizować 
pomyślnie ów program podwyżek plac i 
przedsięwzięć socjalnych.

Zawiera on nie tylko same postanowię 
nia płacowe. Podwyżka rent, emerytur, do­
datków rodzinnych i stypendiów, cen skupu 
płodów rolnych, ułatwienia we wcześniej­
szym przechodzeniu na emeryturę, w opie­
ce nad dziećmi, dalszy postęp w ochro­
nie zdrowia (większy wymiar zasiłków cho­
robowych), wreszcie zapowiedź skrócenia 
tygodnia pracy (na razie 18 wolnych sobót 
w ciągu 2 lat) — te i inne zamierzenia to 
zespól doniosłych przedsięwzięć, stanowią 
cych konsekwentne wcielanie wysuniętej 
przez partię idei, zawartej w haśle „dla lu­
dzi i przez ludzi".

Znajdujemy to hasło w całej treści XII 
-'e-iom mowa tam była również o nie

o

res:

rocznicy podpisania 
układu i Polską

Wszystkie dzienniki buka- 
izteńskie zamieściły wczoraj

materiały prasowe poświęco­
ne 25 rocznicy podpisania ukła 
du o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej między Pol 
ską a Rumunią. Specjalne po­
zycje poświęcone rocznicy przy 
gotowały także radio i telewi­
zja.

Dzienniki zamieściły także 
pełne teksty depesz wymieńio 
nych przez przywódców obu 
krajów. (PAP)

cdzownych czynnikach, warunkujących dal­
szy rozwój społeczno-gospodarczy kraju. 
Wyznaczyła je partia w postanowieniach 
I Krajowej Konferencji PZPR, Sejm w 
uchwale o Narodowym Planie Gospodar­
czym na bieżący rok i wreszcie aktyw par­
tyjny, który zaakceptował propozycje Biu- 
io Politycznego w trakcie przedplenumo- 
wej z nim konsultacji późniejszych decyzji.

Toteż w końcowym przemówieniu Edward 
Gierek dziękował za uzupełnienia i propo­
zycje aktywu, w których skoncentrowano 
uwagę na kluczowym problemie — zabez­
pieczeniu pokrycia podejmowanego pro­
gramu, bowiem wymaga on wielkich środ­
ków dodatkowych, które trzeba znaleźć i 
wykorzystać. Wskazówki te ogniskowały się 
na zwiększeniu efektywności gospodarowa­
nia w przemyśle i rolnictwie, obniżaniu

s
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I
kosztów produkcji, na lepszej gospodarce 
materiałami, podnoszeniu poziomu orga­
nizacji pracy i techniki produkcji. Zaszła 
również konieczność dokonania pewnej 
redystrybucji w dochodach w drodze zmia­
ny cen na niektóre artykuły i usługi gastro­
nomiczne, co — obok zwiększonej oszczęd­
ności produktów naftowych, lepszej dzia­
łalności gastronomii — zapewni część środ­
ków dla sfinansowania przedsięwzięć so­
cjalnych i płacowych.

Ten słuszny kierunek myślenia wskazuje 
zarazem sposoby najbliższego działania, 
które podejmiemy, realizując bieżące za­
dania gospodarcze. Tak więc nasz wyjąt­
kowy kalendarz społecznych przemian wy­
pełnia się pracą w atmosferze pomyśl­
nych perspektyw. Praca to ma być nie tyie 
coraz bardziej intensywna, co przede wszy­
stkim efektywna — owocująca ' wynikami b 
zwiększonej powszechnie gospodarności- 
7aka jest jedynie droga do systematyczne- | 
go podnoszenia stopy życiowej i pomyśl­
ności społecznej.

ZBTLUT SEK



Bogatsi o wiedzę

i wyższe kwalifikacje
Gospodarka NRF na równi pochyłej

Od dwóch lat działa w Poznaniu Technikum dla Przodują­
cych Robotników — placówka szkolna o szczególnej dydak­
tycznej i społeczno-politycznej roli, która polega na realizacji 
zawartej w Uchwale VI Zjazdu PZPR wytycznej, aby wszy­
stkim zdolnym i ofiarnym ludziom pracy, a zwłaszcza przed­
stawicielom klasy robotniczej, otwierać drogi awansu, zapew­
niając im należyte warunki do podnoszenia poziomu ich wie­
dzy zawodowej i politycznej.

Wszyscy słuchacze, którzy ja 
i ko pierwsi rozpoczęli naukę w 
i tym technikum (było ich 45, z 
■ różnych zakładów pracy nasze 
i 'go wojew*ództwa), zdali niedaw 

no maturę, osiągając wysokie 
; oceny, będące efektem ich rze* 
, telnego szkolnego trudu.

W sobotę, z okazji zakończe- 
( nia dyplomowego roku szkolne 
. go, odbyło się w Komitecie Wo 
~ jewódzkim PZPR .w Poznaniu 

■( spotkanie, podczas którego I 
', sekretarz KW, Jerzy Zasada o- 

raz członkowie sekretariatu 
KW Bogdan Gawroński i Al- 

r fred Kowalski rozmawiali z 
r przedstawicielami dyrekcji, or 
'■ ganizacji partyjnej i samorzą- 

du Technikum dla Przodu-
1 jących Robotników o ich doś- 
- wiadczeniach w pracy szkolnej, 
! o osiągniętych wynikach, o dal 

! szych zadaniach dydaktycz- 
< mych i perspektywach rozwoju 

' szkoły.
W gmachu szkolnym przy u- 

: licy Różanej odbyła się następ 
nie uroczystość absolutoryjna, 

। na którą przybyli m. in. przed 
» stawiciele Komitetu Wojewódz 
e kiego PZPR w Poznaniu, rad 
( narodowych m. Poznania i wo- 
. jewództwa poznańskiego, Wo- 
. jewódzkiej Rady Związków Za 
wodowych, Wojska Polskiego 

[oraz Kuratorium Okręgu Szkol 
L nego Poznańskiego.
£ Dyrektor technikum, Włady* 

sław Król, dokonując oceny 
, działalności dydaktycznej szko 
, ły i osiągnięć jej uczniów w 

nauce, podkreślił jednocześnie 
wielkie ich zaangażowanie w 

j pracy społecznej w szkole i po 
. za szkołą.
L Przemawiający w imieniu 

absolwentów Bronisław Ło- 
‘ wiński, powiedział m. in. „Od 
' młodnieliśmy tutaj, rozsmako 
■ waliśmy się w samokształce- 
1 niu, wynosimy stąd bogatą wie 

dzę zawodową i społeczną, 
: którą będziemy wciąż pogłę­

biać”. Zapewnił on także iż słu 
’j chacze tej szkoły, tak jak nie 
' zawiedli w nauce, tak też nie 
’ zawiodą w pracy zawodowej, 
’ do której powracają z dyplo- 
! mami.

? O ważności społecznej, poli­
tycznej i gospodarczej roli 
Technikum dla Przodujących 
Robotników mówił w swym 

1 wystąpieniu sekretarz KW 
PZPR, Bogdan Gawroński. W 

s imieniu wielkopolskiej orga­
nizacji partyjnej podziękował 
on kadrze pedagogicznej za 
ofiarną pracę, zaś absolwen- 

; tom technikum życzył, aby — 
* bogatsi o wiedzę i doświadczę

nia wyniesione z nauki i z 
działalności społecznej, przygo 
towani do nowych zadań w 
roku XXX-lecia Polski Ludo­
wej, w okresie realizacji pro­
gramu dalszego rozwoju gospo 
darczego kraju — jak najle­
piej wykorzystali swe zdolno­
ści i kwalifikacje.

W drugiej części uroczysto­
ści absolutoryjnej odbył się 
koncert słowno-muzyczny, w 
którym wystąpili: Antonina 
Kowtunow i Edwin Borkowski 
— soliści Opery Poznańskiej, 
pianistka Klaudyna Wietrzyń- 
ska, aktor — Romuald Grząśle 
wicz oraz Żeński Chór Nau­
czycieli m. Poznania pod dy­
rekcją Henryka Górskiego.

(kos)

t

1

*

ł

Być może ekonomiści, specjaliści od spraw gospodarczych 
uznają ten tytuł za przesadny, lecz z pewnością nie będzie 
tak sądził przeciętny obywatel NRF, który nigdy jeszcze do­
tychczas przez cały okres istnienia republiki federalnej nie 
stykał się codziennie z tyloma niepomyślnymi informa-
cjami • sytuacji gospodarczej
Oczywiście nie wszyscy i nie 

zaraz odczuwają tak dotkliwie 
skutki niepowodzeń gospodar­
czych, są one jednak odczu­
walne na tyle, by znajdowało 
to swe odbicie w nastrojach 
sympatyków koalicji socjal-li- 
beralnej.

Nieprzypadkowo rozdział poś 
więcony polityce wewnętrznej 
w deklaracji rządowej kancle­
rza Brandta, przedstawionej w 
czwartek na forum Bundesta­
gu, był nie tylko ubogi obję­
tościowo, lecz przede wszyst­
kim merytorycznie. Rząd bo-

Walki w Kambodży
W nocy z piątku na sobotę od­

działy sił patriotycznych Kambo­
dży znów ostrzelały pozycje 
wojsk rządowych, na przedmie­
ściach Phnom Penh. Władze wpro 
wadziły w tym mieście godzinę 
policyjną, która obowiązuje od 
zmierzchu do świtu. Ambasady W. 
Brytanii, Francji, i Australii roz­
poczęły ewakuację swych pracow 
ników z Phnom Penh. (PAP)

Pierwsi goście
warszawskiego hotelu „Forum“
Przekazany do częściowej 

eksploatacji nowy, ..orbisow- 
ski” hotel „Forum” w War­
szawie przyjął już pierwszych 
gości. Oto co powiedzieli oni 
na temat nowego obiektu:

Jest to hotel o światowej 
klasie, funkcjonalny, eleganc­
ki i zapewniający pełny kom­
fort — to słowa posiadacza

Rocznica podpisania
Dokończenie ze str. 1

W ciągu minionego roku 
naród polski udzielał i udzie-
la nadal 
rodowi 
nowisku 
sprawie

pełnego poparcia na- 
wietnamskiemu, sta- 
DRW i TRR RWP w 
konieczności ścisłego

przestrzegania postanowień 
porozumienia paryskiego.

Społeczeństwo naszego kra­
ju potępia politykę admini­
stracji sajgońskiej, popiera­
nej przez kolą imperialistycz­
ne — za naruszanie postano­
wień porozumienia, dotyczą­
cych szczególnie zawieszenia 
ognia, uwolnienia więźniów 
politycznych, przywrócenia 
swobód demokratycznych w 
Wietnamie Południowym, co 
utrudnia realizację warunków 
dla zjednoczenia kraju. (PAP)

rachunku
zarazem

hotelowego nr 1 i 
pierwszego gościa,

którym jest Tadeusz Kutek, 
przedsiębiorca polskiego po­
chodzenia z Londynu; jedno­
cześnie organizator wycieczek 
turystycznych do Polski, zwła­
szcza grup polonijnych. Jak 
wynika z rozmowy T. Kutek 
w wielu hotelach starał się 
być pierwszym gościem i uwa 
ża to za swoje hobby. „Otwie­
rał” już hotel „Merkury” w 
Poznaniu, „Patrię” w Często­
chowie i „Solec” w Warsza­
wie.

N. Zonabend ze Szwecji: — 
uważam, że „Forum” jest ład­
nym hotelem. Mówię to nie 
dlatego, że budowali go Szwe. 
dzi. Dorównuje standardem 
innym hotelom tej samej kla­
sy w świeede. Wśród persone-

lego kraju.
wiem nie ma się czym pochwa 
lić przed społeczeństwem. Zja­
wiska negatywne wyraźnie 
przeważają nad pozytywnymi. 
W związku ze stałym wzro­
stem cen, w całym NRF podno 
sza się żądania kolejnych pod­
wyżek płac, co najmniej 15- 
procentowych, by można było 
doprowadzić do jakiej takiej 
równowagi budżety rodzinne. 
Ponieważ ani rząd, ani przed­
siębiorcy nie chcą przekroczyć 
bariery 10 procent, pertrakta­
cje w sprawie podwyżek płac 
są obecnie wyjątkowo trudne.

Zakończona w piątek debata w 
Bundestagu, zbiegła się z najwięk 
szą w historii NRF demonstracją 
studentów, którzy padają ofiarą 
postępującej inflacji, pozbawiają­
cej ich środków na studia. Choć 
oczekiwano zmniejszenia podatków, 
minister Schmidt agitował w pią­
tek w parlamencie za reformą sys 
temu podatkowego, która w efekcie 
dodatkowo uderzy po kieszeni tak 
że ludzi pracy. Debata zbiegła się 
również z zapowiedzią kolejnej 
podwyżki opłat pocztowych w gra 
nicach 50—400 procent od 1 lipca 
br. Podwyżki opłat zapowiedziała 
również kolej, przesądzone są pod­
wyżki cen prądu i gazet. Wyższe 
opłaty telewizyjno-radiowe stały 
się faktem od nowego roku.

Opozycja chadecka zarzuciła 
kanclerzowi, że bezpodstawnie 
przedstawił „zbyt różowy obraz 
sytuacji wewnętrznej” NRF. 
Chadecja działa jednak nieucz­
ciwie sugerując, że ona rządzi­
łaby lepiej, bez takich niepo­
wodzeń, bowiem choroba jaka 
toczy obecnie zachodnie syste­
my gospodarczo-polityczne, nie 
ma nic wspólnego z kwalifika

Bogaty plon 
konkursu

cjami czy dobrymi chęciami tej 
lub innej ekipy rządzącej. Jest 
ona wypadkową ustrojowych 
niedomagań systemu. (PAP)

Nowy rodzaj stali 
opracowali 

specjaliści z Poznania
Wynikiem trwającej już po­

nad 10 lat, współpracy Poli­
techniki Poznańskiej z Fabry­
ką Łożysk Tocznych w Poz­
naniu jest opracowanie no­
wego rodzaju stali na łożyska

Wstępne badania łożysk 
tocznych wykonanych w se­
riach próbnych z nowej stali, 
wskazują, że ich stopień trwa­
łości wzrośnie od 20 do 30 
procent. (PAP)

lu hotelowego widać 
brak doświadczenia, 
ciasne są pokoje.

Aleksy Wachowski

jednak 
Nieco

Zenon
Uklejewski z Inowrocławia: — 
jesteśmy w podróży służbo­
wej. Wszystkie hotele odmó­
wiły nam rezerwacji. „Fo­
rum” teleksowe zamówienie 
potwierdził. Sprawia on impo­
nujące wrażenie. Jesteśmy za­
chwyceni, że możemy tu za­
mieszkać. (PAP)

„Perspektyw"
W redakcji tygodnika „Per­

spektywy” odbyła się wczoraj 
uroczystość wręczenia nagród 
laureatom konkursu na pa­
miętniki „Budowniczych Pol­
ski Przemysłowej” ogłoszone­
go na łamach pisma.

Za najlepsze wśród nadesła­
nych prac, stanowiących cen­
ny dokument przeobrażeń 
społecznych i procesów two­
rzenia nowoczesnego przemy­
słu, uznano pamiętniki Zyg­
munta Jankowskiego i Stani­
sława Opałki, którym przy­
znano pierwsze nagrody. Ogó­
łem nagrodzono 21 prac.

W uroczystości uczestniczył 
sekretarz KC PZPR — Jerzy 
Łukaszewicz. (PAP)

J. Hellwig mistrzem 
wiedzy rolniczej w PGR

W Zespole Szkół Rolniczych 
w Poznaniu — Golęcinie odbył 
się wczoraj finał Wojewódz­
kiej Olimpiady Wiedzy Rolni­
czej dla młodzieży z państwo 
wych gospodarstw rolnych. 
Organizowane pod patronatem 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej eliminacje wy 
łoniły zwycięzców olimpiad re 
jonowych, którzy stanęli mi­
nionej soboty do finału woje­
wódzkiego.

Jury pod przewodnictwem 
red. Jerzego Frąckowiaka — 
kierownika Redakcji Wiejskiej 
Polskiego Radia w Poznaniu 
przyznało tytuł mistrza Olim­
piady Jerzemu Hellwigowi z 
Kombinatu PGR Chocicza w 
powiecie jarocińskim, wice­
mistrzami zostali Edmund Pa 
wołek z Gorzewa (Przedsię­
biorstwo PGR w powiecie obor 
nickim) i Jan Paluszak z Kom 
binatu PGR Ptaszkowo. (emp)

W tym roku 
światowa konferencja 

żywnościowa
Sekretarz generalny ONZ, 

Kurt Waldheim, w porozumie, 
niu z Organizacją d/s Wyży, 
wienia i Rolnictwa (FAO) Oraz 
Konferencją Narodów Zjed­
noczonych w Sprawie Hąndlu 
i Rozwoju (UNCTAD), opubli­
kował tymczasowy porządek 
prac światowej konferencji 
żywnościowej, która odbędzie 
się w 1974 roku.

Porządek obrad konferencji 
przewiduje omówienie środ­
ków wzrostu produkcji i kon­
sumpcji żywności w krajach 
rozwijających się. Konferen­
cja omówi również kwestie 
w jaki sposób zapewnić nie­
zbędny bilans żywnościowy 
w skali światowej. Cel ten 
powinien być osiągnięty przez 
skoordynowaną akcję państw 
zmierzającą do utrzymania 
odpowiedniego poziomu re­
zerw żywnościowych oraz roz­
wijania pomocy dla krajów i 
regionów najbardziej dotknię­
tych klęską głodu. (PAP)

USA zamierzają 
importować 

zboże i mąkę
Ze względu na kurczenie się 

zapasów zboża i mąki w USA 
oraz na spowodowany tym dra 
styczny wzrost cen chleba i 
innych produktów zbożowych, 
prezydent Nixon powziął decy 
zję o zawieszeniu do 30 
czerwca br., a więc do po­
czątku tegorocznych zbiorów, 
ograniczeń importowych wdzie 
dżinie pszenicy i mąki.

Oczekuje się, że w tej sy­
tuacji wzrosną zakupy pszeni­
cy kanadyjskiej. Przedstawi­
ciel przemysłu młynarskiego 
oświadczył, że przewiduje się 
również sprowadzenie znacz­
nej ilości mąki z różnych kra 
jów Europy zachodniej. (PAP)

Proces grupy agentów izraelskich w Oslo

Działali na rozkaz kontrwywiadu
Toczący się od dwóch tygodni 

w Oslo proces przeciwko sześciu 
członkom grupy agentów izrael­
skich, którzy w lipcu ubr. zamor­
dowali w Lillehammer Marokań­
czyka, Ahmeda Bouchiki, ujawnił 
ponad wszelką wątpliwość, że gru 
pa ta, składająca się z 15 osób, 
działała na rozkaz izraelskiego 
kontrwywiadu „Mossad”. Dziewię­
ciu członkom grupy udało się 
zbiec. Na łamie oskarżonych za­
siada 6 osób, w tym dwie kobiety.

W czasie przewodu sądowego 
ujawniono, iż jeden z aresztowa­
nych, Dan Aerbel, zaraz po za­
trzymaniu go przez policję nor­
weską, zażądał w czasie pierwsze­
go przesłuchania, by wypuszczo­
no go na wolność, twierdząc, że
morderstwo 
jest sprawą

Lillehammer nie
policji, lecz

państwowych”. Podał on
,,władz 
numer

Załona „Skylaba“ 
pobiła rekord 

A. Beana
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stycznych Europy. Obrady, które 
potrwają trzy dni, otworzył prze­
wodniczący KC Komunistycznej 
Partii Belgii Louis van Geyt.

Sobota była 72 dniem pobytu w 
kosmosie Geralda Carra, Edwarda 
Gibsona i Williama Pogue’a. Tym 
samym pobili oni poprzedni re­
kord długości pobytu w przestrze­
ni kosmicznej, należący do Alana 
Beana, wynoszący 69 dni, 15 go­
dzin, 45 minut i 29 sekund. Był to 
łączny czas lotów Beana w cza­
sie wyprawy księżycowej „Apol- 
lo-12" i jako członka drugiej zało­
gi „Skylaba”-. Bean przesłał obec­
nej załodze stacji orbitalnej gra­
tulacje. W przeprowadzonej z nim 
rozmowie E. Gibson stwierdził, że 
cała trójka z niecierpliwością o- 
czekuje powrotu na Ziemię. W 
czasie obecnego lotu załoga „Sky- 
laba” przebyła już 47 min km.

PAP

W rocznicę wyzwolenia
W związku z 29 rocznicą wyzwo­

lenia Katowic społeczeństwo mia­
sta oddało hołd pamięci poległych 
żołnierzy radzieckich. Na cmenta­
rzu żołnierzy radzieckich, pod pom 
nikami: Wdzięczności i Powstań­
ców Śląskich, na płycie pamiątko­
wej harcerzy — obrońców miasta, 
rozstrzelanych przez hitlerowców 
w 1939 r. złożone zostały wieńce i 
kwiaty.

Manifestacja w Oświęcimiu
W sobotę, w przeddzień 29 roczni 

cy oswobodzenia przez wojska ra­
dzieckie największego hitlerow­
skiego obozu koncentracyjnego w

Rozmowy Fajsal — Jobert
Król Arabii Saudyjskiej, Fajsal 

przyjął wczoraj rano przebywające 
go w tym kraju z oficjalną wizy­
tą ministra spraw zagranicznych 
Francji, M. Joberta. Przypuszcza 
się, że przedmiotem rozmowy by­
ła kwestia rozwoju stosunków dwu 
stronnych we wszystkich dziedzi­
nach oraz sytuacja na Bliskim 
Wschodzie i problemy światowego 
kryzysu energetycznego.

Nowy rząd turecki
W Ankarze ogłoszono oficjalnie 

skład nowego rządu tureckiego, u- 
tworzonego przez przewodniczące­
go Partii Ludowo-Republikańskiej 
B. Ecevita. 25-osobowy gabinet skła 
da się z 18 przedstawicieli Partii 
Ludowo-Republikańskiej i 7 z Par 
Lii Ocalenia Narodowego. Wicepre 
mierem został przywódca Partii O- 
ealenia Narodowego, N. Erbakan,

lifornii i Idaho. Po obfitych opa­
dach śniegu, a następnie gwałtów 
nej odwilży — w połowie stycznia 
stany te nawiedziła wielka po­
wadź, która spowodowała znaczne 
straty materialne. W samym tyl­
ko Oregonie straty oblicza się na 
58 min dolarów.

Oświęcimiu Brzezince,
nach byłego 
manifestacja 
więźniowie

obozu
, na tere- 
odbyła się

antywojenna. Byli 
obozu, członkowie

ministrem spraw zagranicznych 
Gunes, a ministrem obrony — 
Esat Isik.

H.

Order dla Karelii
Petrozawodzku odbyła się

w sobotę uroczystość przyznania Au 
tonomicznej Republice Karelii Or 
deru Przyjaźni Narodów.

Największy statek na Bałtyku
Do położonego na południe od

A. Jamam w Tokio
Wczoraj przybył do Tokio mini­

ster przemysłu i bogactw natural­
nych Arabii Saudyjskiej, A. Żaki 
Jamani. Prowadzić on będzie z 
przedstawicielami rządu japoń­
skiego rozmowy na temat współ­
pracy gospodarczej miedzy obu 
państwami, a zwłaszcza dostaw 
do Japonii saudyjskiej ropy naf­
towej.

Modernizacja Bundesmarine
Ministerstwo Obrony NRF posta­

nowiło zmodernizować Bnndesma- 
rine. O planach w tej dziedzinie 
poinformował prasę dowódca flo­
ty, wiceadmirał P. Hartwig. W 
najbliższych latach przewiduje się 
modernizacje okrętów podwod­
nych, kutrów torpedowych i ni­
szczycieli typu „Hamburg”. Bun­
desmarine otrzyma ponadto samo 
loty odrzutowe „Mrca”. śmigłow­
ce o napędzie odrzutowym i no- 
Wy typ torped.

telefonu w Tel-Awiwie i zażądał, 
by władze norweskie skomuniko­
wały się z izraelskim Minister­
stwem Obrony Narodowej w celu 
przekonania się, iż „sprawa po­
winna być rozstrzygnięta w dro­
dze dyplomatycznej”. Przewód u- 
jawnił nadto, że drugi oskarżony, 
Abraham Gehmer, był funkcjona­
riuszem izraelskiego Ministerstwa 
Obrony i został wydelegowany do 
akcji w Norwegii.

Podczas przesłuchiwania oskar­
żonej, Sylivii Rafael, która po* 
sługiwała się sfałszowanym pasz­
portem kanadyjskim ujawniono, 
iż działała ona od paru lat na tefe 
nie Paryża, gdzie miała aż 6 mie­
szkań. Występowała w roli fot®' 
grafa. Przesłuchiwany jako świa­
dek dziennikarz angielski z „Daily 
Maił” James Mather zeznał, że wi­
dział u Rafael albumy jej zdjęć, 
zawierające przeważnie podobizny 
Arabów. Według toczącego się rów 
nolegle dochodzenia w Paryżu, 
S. Rafael jest podejrzana, iż bra­
ła udział w mordach politycznych, 
popełnionych w Paryżu na dzia­
łaczach ruchu palestyńskiego.

Dwaj dalsi oskarżeni, ujęci przez

Sztokholmu portu 
wpłynął brytyjski

Nynaeshamn 
tankowiec

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Miejscami zwłasz 
cza na zachodzie niewielkie opady 
deszczu lub mżawki. Mglisto. Tern 
peratura maksymalna od plus 3 
stopni na wschodzie do plus 7 na 
zachodzie. Wiatry słabe i umiarko 
wane nołudniowe i południowo-za 
chodnie.
mmmmiiiimiHHiiiiiii

Dzisiejszy serwis ,nformacv|rv 
coracowoł Woiciech Nentwig.

ZBoWiD oraz mieszkańcy i mło­
dzież Oświęcimia złożyli kwiaty 
i wieńce pod międzynarodowym 
pomnikiem ofiar faszyzmu w Brze 
zince, ścianą śmierci na dziedziń­
cu bloku nr 11 oraz na grdbach 
żołnierzy radzieckich poległych 
przy oswobadzaniu obozu.

Konferencja w Brukseli
W sobotę w Brukseli rozpoczęły 

się obrady konferencji 21 partii 
komunistycznymi! krajów kapitali-

„Arvdar” 214 000 BRT. Jest to naj 
większy dotychczas statek, który 
przebył cieśniny duńskie i żeglował 
no wódach Bałtyku. Przywiózł on 
57.000 ton ropy naftowej z Zatoki 
perskiej. Przy pełnym ładunku 
„Arvdar” ma zanurzenie ponad 17 
metrów.

Dymisja G. Shultza
Według dziennika „New York 

Times” minister skarbu USA, G. 
Shultz postanowił podać się do dy 
misji. Dziennik pisał wczoraj, że 
dymisja ta nastąpi 1 kwietnia'br. 
Shultz pełni funkcję ministra skar 
bu od 1972 r.

Thieu pozostanie „prezydentem"
Radio sajgońskie podało wczoraj 

do wiadomości, że Thieu uodpi­
sał trzy poprawki konstytucyjne, 
na mocy których będzie mógł po­
zostać na stanowisku „prezyden­
ta” przez trzecią kadencję. Poprzed 
nio poprawki te zostały uchwa­
lone przez sajgońskie Zgromadze­
nie Narodowe pomimo sprzeciwu 
opozycji.

Katastrofa samolotowa
W sobotę rano na lotnisku Cu- 

maovasi, w pobliżu Izmiru wyda­
rzyła się tragiczna katastrofa. Roz 
bił się samoloj Tureckich Linii 
Lotniczych typń ,F-28”. 65 osób po 
niosło śmierć,' a 73 zostało ran­
nych. Wielu pasażerów znajduje 
się w stanie ciężkim.

policję w mieszkaniu członka a”*' 
basady izraelskiej w Oslo, S. Zw* 
i A. Michael, są bardzo skąp* 
zeznaniach i starają się wszelk*' 
mi sposobami pomniejszyć 
kontrwywiadu izraelskiego. S. ZW* 
przybył do Oslo z Tel-Awiwu. Na

.. Michael pracował * 
ambasadzie w

Obaj byli członkami „Mossad

tomiast A, 
izraelskiej
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Powódź w USA
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Recepta z Mosiny

Do taboretu - z głową
WIZYTÓWKA — Zakład w 

Mosinie jest oznaczony cvfrą 
5” i wchodzi w skład Swarzę 

dzkich Fabryk Mebli. 550 pra­
cowników wytworzy w /oku 
1974 produkcję wartości 130 
milionów złotych. W pięćozie- 
sięciu procentach są to meble 
szkolne, a poza tym zestawy 
kawiarniane, składające się z 
krzeseł i stolików (eksport do 
Związku Radzieckiego), fotele 
tapicerowane, zestawy wypo­
czynkowe „Inka” (sofa, dwa 
fotele, stolik). W tym toku doj 
dą jeszcze fotele obrotowe 
oraz zestawy wypoczynkowe 
^ezam I” i „Sezam II”.

W ubiegłym roku produkcja 
zakładu wzrosła o 15 procent, 
zatrudnienie natomiast tylko 
o 3,6 procent. Na 1974 r. zało­
żono osiągnąć produkcję jesz­
cze o 9 procent wyższą, i to 
bez zwiększania zatrudnienia. 
Z tych kilku liczb wynika, że 
systematycznie wzrasta w za­
kładzie wydajność pracy. Do­
bra też jest jakość wykonywa 
nej tutaj roboty. Znaki jakości 
ma 38 procent produkcji. Jest 
to bardzo wiele, trzeba bo­
wiem odjąć całą produkcje me 
bli szkolnych, które nie podle­
gają, jako nie wytwarzane na 
rynek, znakowaniu. W ubie­
głym roku wykonano w mosiń 
skim zakładzie dodatkową pro 
dukcję wartości 2 min zł, 
wzbogacając tym konto ban­
ku 30 miliardów.

MATERIAŁY — Mosińskie 
meble produkuje się przede 
wszystkim z tarcicy bukowej. 
Materiał to cenny, dobre jego 
wykorzystanie staje się więc 
pierwszoplanowym zadaniem 
dla załogi.

Kiedyś zakład znany był z 
tego, że ani rusz nie mógł zmie 
ścić się w limitach materiało­
wych. Przekraczano je nagmin 
nie. Przed trzema laty — po 
wypowiedzeniu walki marno­
trawstwu materiałowemu — 
zaczęto systematycznie uczyć 
się oszczędności. Dzisiaj nie 
tylko limity są przestrzegane, 
ale udało się wypracować nad 
wyżki tarcicy. Osiągnięto to 
dzięki lepszej organizacji pra­
cy, wpojeniu załodze nawyku 
oszczędzania.

Pomocą było także lepsze 
zorganizowanie współpracy 
międzyzakładowej w swarzę- 
dzkim przedsiębiorstwie. Mosi 
nie na przykład powierzono 
wstępną obróbkę tarcicy buko 
wej, dla całego przedsiębior­
stwa. Ten zabieg organizacyj­
ny okazał się bardzo owocny 
w praktyce. Pozwolił bowiem

na takie zaprogramowanie cię­
cia tarcicy, że nie marnuje 
się najmniejszy nawet jej ka­
wałek.

To samo zresztą dotyczy 
wszystkich używanych w za­
kładzie materiałów. Ich wyko 
rzystaniu pomaga także dzia­
łalność racjonalizatorska człon 
ków załogi. Jednym z ostatnio 
zgłoszonych wniosków jest, na 
przykład, projekt uruchomie­
nia produkcji taboretów ku­
chennych z — przeznaczanych 
na złom — odpadów metalo­
wych oraz płyty laminowanej. 
Da to oszczędność rzędu milio 
na złotych rocznie. W ubie- 
głyiH roku zgłoszono 17 projek 
tów racjonalizatorskich, doty­
czących przeważnie gospodar­
ki materiałowej. Efekty eko­
nomiczne: 1,3 miliona złotych 
dla zakładu oraz 110 000 zło­
tych nagród dla pracowników.

LUDZIE — Załoga mosiń­
skiego zakładu to w większo­
ści długoletni pracownicy. 
Związani z zakładem od lat, 
znają jego bolączki. Przeciętna 
ich wieku stęga 40 lat. Nato­
miast kierownictwo, jakby dla 
kontrastu — to ludzie bardzo 
młodzi. Kierownik mgr inż. 
Jerzy Orzechowski, absolwent 
wydziału Technologii Drewna, 
niedawno skończył 26 lat. Po­
zostali członkowie’ kierowni­
ctwa starsi o rok, dwa. Wyli­
czona na poczekaniu średnia 
ich wieku wynosi 27 lat.

Dopytuję o stosunki między 
kierownictwem a załogą. Za­
równo robotnik, Feliks Urba­
niak, pracujący tutaj już 28 
lat, jak i długoletni przewodni 
czący rady zakładowej, Stani­
sław Dłużewski — nie tylko 
mówią z uznaniem o „mło­
dych”, ale w ich wypowie­
dziach wyczuwam także sza­
cunek dla ich wiedzy, dla efek 
tów wspólnej pracy.

Szukam recepty na symbio­
zę młodości z doświadczeniem. 
Kierownik wydziału drzewne 
go — mgr inż. Marian Koch- 
ner mówi: „Ludzie oczekują 
od nas zaangażowania w ich 
sprawy. I to chyba widzą. Nie 
ma u nas bowiem mowy o ' i- 
kiejś bierności, niechęci. Sta­
ramy się w naszą pracę wkła 
dać nie tylko zdobytą na u- 
czelniach wiedzę, ale także ser 
ce."

Załoga jest bieżąco informo 
wana o wynikach gospodar­
czych i zadaniach. Każdy z 
pracowników zdaje sobie też 
sprawę co dla niego i jego ko 
lęgów znaczy oszczędność,

zwiększenie wydajności. Za­
kład pracuje na nowych zasa 
dach rozliczeń ekonomicznych, 
będąc częścią składową Wiel­
kiej Organizacji Gospodarczej, 
którą od z górą roku jest 
Zjednoczenie Przemysłu Me­
blarskiego. Za każde 1000 zło­
tych oszczędności materiało­
wej załoga ma 600 złotych do 
datkowego zarobku. Takie 
same efekty przynosi zwiększę 
nie wydajności pracy.

REFLEKSJA — W publika­
cji dotyczącej gospodarki ma­
teriałowej dużo piszę o lu­
dziach. W czasie wizyty w mo 
sińskim zakładzie dowiedziono 
mi, że nie może być mowy o 
gospodarności bez zaangażo­
wania każdego dosłownie 
członka załogi. Feliks Urba­
niak pracujący jako robotnik 
w maszynowni, mówi: „Często 
słyszę jak kolega koledze zwra 
ca uwagę, że na przykład z 
tego odpadu można wykroić 
jeszcze j?den element, że gdy­
by lepiej pomyślał, to z jedne 
go kawałka tarcicy mógłby 
zrobić dwa elementy” — I tu 
właśnie tkwi tajemnica do 
brych osiągnięć zakładu me­
blarskiego w Mosinie.

AWANS. O awansie moż­
na mówić, tak w stosun­
ku do całej mosińskiej 
załogi, jak i jej kierownictwa, 
a także samego zakładu. Pod­
czas wizyty wypisałem całą li 
stę prac modernizacyjnych, wy 
konanych w ostatnim okresie 
Jest zbyt długa, żeby ją c-^to- 
wać. A dzięki temu zakład sta 
je się coraz nowocześniejszy, 
zaś praca w nim — lżejsza, bez 
pieczniejsza.

Dowodem awansu może być 
także powierzenie Swarzędz- 
kim Fabrykom Mebli, a tym 
samym zakładowi w Mosinie — 
jako bezpośredniemu produ­
centowi — funkcji przedsię­
biorstwa wiodącego w produk 
cji mebli -szkolnych. Pier­
wszym etapem tej działalności 
jest wymodelowanie w Mosi­
nie stolików i krzeseł uczniów 
skich, odpowiadających naj­
nowszym normom.

Mosiński zakład był kiedyś 
tartakiem. Później robiono tu­
taj skrzynki do owoców, szafy 
internatowe, stolarkę budowla 
ną. Dzisiaj produkcja jest no­
woczesna, o wysokim standar 
dzie jakościowym. I to stano­
wi właśnie osiągnięcie, skła­
dające się na awans całej za­
łogi.

JAN KORZENIEWSKI

jMa zdjęciu: Okazale prezentuje się główna ulica. Leningradu Newski Prospekt.

Po 900 dniach blokady

Operacja „Newa-2" |
Korespondencja z ZSRR

W całym Związku Ra­
dzieckim odnotowano z 
dużym rozmachem 30 

rocznicę blokady leningradz- 
kiej. Dzieje tego miasta, jego 
niepowtarzalna historia, na­
dająca mu miano kolebki re­
wolucji i miasta Lenina, spra 
wiły, że wojenna epopeja Le 
ningradu została wpisana do 
złotych ksiąg II wojny świa­
towej obok takich wydarzeń, 
jak obrona Moskwy, Stalin­
gradu, Brześcia. Noworosyj- 
ska czy Odessy. Obrona Le­
ningradu, w której niezwykłe 
męstwo żołnierza, bohaterska 
postawa każdego mieszkańca 
szły w parze z niezwykłym 
cierpieniem, z walką o kęs 
chleba czy kawałek węgla, 
w warunkach pełnej blokady, 
artyleryjskiego ostrzału i na­
lotów bombowych, była nie 
tylko jednym z fragmentów 
zmagań militarnych, ale sta­
nowiła także wielką próbę mo 
ralną radzieckiego obywatela. 
Przerwanie blokady, dokona­
ne siłami II Armii Uderze­
niowej i 67 Armii 18 stycznia 
1943 roku, było natomiast od­
notowane jako wielkie zwy­
cięstwo wojsk, dające możli­
wość lądowego zaopatrzenia 
oblężonego miasta, które się 
nie ugięło, wytrzymało ową 
próbę charakteru i honoru.

Przerwanie blokady, wyrą­
bany w ciężkich walkach 
przesmyk na 8 do 11 kilome­

trów na południe od brzegu 
ładogi był jednak zbyt kru­
chym pomostem, aby można 
było mówić o zniesieniu blo­
kady. Artyleria hitlerowska 
stała w dalszym ciągu u wrót 
miasta, drogi transportowe, 
po których szło zaopatrzenie, 
były także w zasięgu armat 
wroga. Cały rok czekać mu- 
siało bohaterskie miasto, za­
nim spełniła się jego tak zna 
na dzisiaj 900-dniowa epope­
ja. 14 stycznia 1944 roku za­
częło się natarcie, które to 
rozbiło hitlerowski pierścień 
uciskający Leningrad od po­
łudnia. odblokowało miasto po 
zwalając mu odetchnąć pełną 
piersią. 27 stycznia 1944 woj­
ska radzieckie wyzwoliły Le­
ningrad od blokady.

Historia walki i oblężonego 
Leningradu jest już szeroko 
znana, tak jak i wiele szcze­
gółów działań zmierzających 
do jego odblokowania. Dla­
tego w jtej korespondencji 
chcę poświęcić więcej uwagi 
małemu skrawkowi ziemi, też 
oblężonej placówce, z której 
w styczniu 1944 roku wyszło 
potężne uderzenie z zachodu 
w kierunku Ropszy. Zapew­
ne wielu miłośników najnow 
szej historii, śledzących mapy 
działań na frontach, zwróciło 
uwagę na linię oznaczającą 
pozycję wojsk radzieckich, le­
żącą kilkanaście kilometrów 
na zachód od Leningradu. Był

to nadmorski przvczółek. któ­
ry od września 1941 roku, a 
więc od chwili, kiedy 18 Ar­
mii Hitlera udało się zbliżyć 
do Leningradu, stanowił okrą­
żony skrawek ziemi, broniony 
przez żołnierzy różnych rodzą 
jów broni. Długość przyczół­
ka na lądzie wynosiła 65 kilo 
metrów, długość wybrzeża 
morskiego 78 kilometrów, a 
największa szerokość 24 kilo­
metry.

Mały skrawek radzieckiej 
ziemi, lesisto-błotnisty brzeg 
morza, na którym leżało kilka 
rybackich wiosek i miastecz­
ko Oranienbaum, stał się bar 
dzo ważnym odcinkiem lenin- 
gradzkiego frontu. Przyczółek 
odsłaniał z południa dostęp do 
kronsztadzkiej bazy radziec­
kiej marynarki wojennej, z 
północy zaś jak gradowa chmu 
ra wisiał nad 18 Armią hitle­
rowską, wiążąc znaczne jej 
siły. Epopeja tego przyczółka 
jest mniej znana i opisana 
chyba dlatego, że przez 900 
dni blokady Leningradu speł-' 
niał on rolę „straszaka”, żył 
jakby własnym życiem, jeśli 
tak można nazwać nieustanne 
powstrzvmywanie nacisku 
wojsk hitlerowskich, dążących 
do zlikwidowania owej „chmu

Dokończenie na str. 6

REMIGIUSZ SZCŻĘSNOWICZ

Nie każdy decyduje się na spędzę 
nie letnich wakacji w znanej 
miejscowości, w tłumie plażo­

wiczów. Woli sielski nastrój wsi, by­
le miał „pod ręką” wodę,Jas, grzyby 
lub ryby. Nie każdemu potrzebne jest 
morze czy góry.

Z myślą o takich właśnie wczaso­
wiczach, w początkach lat 60-tych 
Spółdzielnia Turystyczna „Gromada” 
zaczęla organizować „wczasy pod gru 
sz$. 7“ czyli bezpośrednio na wsi, w 
mniej znanych i popularnych miej- 
sepwościach czy zakątkach kraju. Naj 
pierw aktywizowano w owej akcji te 
regiony, które w zakresie wypoczyn- 

u na wsi miały jakieś tradycje. Je- 
, 1 chodzi o Wielkopolskę, istniały ta 

°We ln- w Puszczykowie i jego o- 
olicach, w Zaniemyślu i jeszcze w 
hku innych miejscowościach.

POCZĄTKI NIE NAJLEPSZE

_ okresie startu „wczasów pod 
uszą w naszym województwie wy 

. aczono na ten cel kilkanaście miej 
w«^°SC^ Wśród nich znalazły się 

'Pomniane już wyżej Puszczykowo
a także Kaczory w pow. 

no • n?™' Mikorzyn w pow. Kęp- 
Do, ^<*0 w pow. szamotulskim 

eg0 ostątmego kierowała się na 
sy letnie głównie młodzież.

w szeregu wsi ten tvp 
no ? ”ie ostał si^- Zaobserwowa 
mać ? yyoniej organizować i utrzy- 
ność 'etn’skową tam, gdzie lud- 

'a,1€?ta iest — szczególnie latem 
słowP^Wami SW£i zagrody, hodowli. 
Orna, • gospodarstwem. O wiele 
nie ci/1 mozna liczyć na zaprowadzę 
WGapV?temU,Vi,Czasńw w m^jsco- 

zwłąszc-zn • których mieszkańcy
Pracv roęzczyzni dojeżdżają do 
spodynie lskicł? miasteczek a go
czasu n dorriu mają natomiast nieco 
Tak h,ia za-1m°wanie się letnikami 

J o np. w Kaczorach, które o­

stały się do dzisiaj na liście wsi let­
niskowych.

Tak zatem jeszcze niedawno tylko 
niewiele miejscowości naszego woje­
wództwa przyjmowało wczasowi­
czów, chwaląc sobie możliwość dodat 
kowych zarobków.

I TU SPECJALNE BODŹCE

Ponieważ jednak idea „wczasów 
pod gruszą” sama w sobie miała za­
lążki dobrego, zawczasu pomyślano 
w skali całego kraju o jej zachowa­
niu i nawet rozszerzeniu. Jedną z 
dróg do tego celu stały się konkursy 
organizowane od 1970 roku przez

W Wiefkopolsce „pod gruszą*4

Wsie letniskowe — inaczej
Główny Komitet Kultury Fizycznęj i 
Turystyki dla najlepszych wsi orga­
nizujących wczasy, dla przodujących 
organizatorów kwater i punktów ży­
wieniowych. Konkursom nadano naz 
wę „Jabłońscy zapraszają Matysia­
ków”. Pomysł okazał się słuszny.

Niedawno np. podsumowano rezul­
taty konkursu, za 1973 rok i rozdzie­
lono nagrody pieniężne. Z naszego 
województwa I nagrodę spośród tzw. 
kwaterodawców otrzymała Krysty­
na Potomska z Mikorzyna (4 000 zł), 
tedna z drugich nagród (3 000 zF) 
przypadła Stefanii Mielczarek z Go- 
łuchowa pow. Pleszew, a III nagro­
dę <2 000 zł) przyznano Stanisławowi 
Jankowskiemu z Olejnicy w pow. 
Wolsztyn.

Ta sama Olejnica uzyskała za 1972 
rok III miejsce w skali kraju jako 
wieś letniskowa i nagrodę GKKFiT 
w wysokości 50 000 zł. Przydały się 
te pieniądze na poprawę estetyki wsi 
i jej wyposażenia, m. in. na potrze­
by przybywających tu letników.

Tak przeto — bo.dżce są. Ale by 
spełnić warunki konkursu nie wystar 
czy tylko zapewnienie przyjezdnym 
wygodnych, schludnych pokoi na 
kwatery.

W JAKICH WARUNKACH

Wsią letniskową może się stać miej 
scowość, która spełnia szereg warun-

ków, gwarantujących nie tylko sam 
dobry wypoczynek. Prócz należycie 
przygotowanych kwater (czyste, od­
powiednio umeblowane i wyposażo­
ne —• choć nie chodzi o wysoki kom­
fort), we wsi kandydatce na letnisko 
oowinny się znajdować: ośrodek zdro 
wia, należyte warunki higieniczno- 
sanitarne placówka pocztowa, naj­
istotniejsze punkty usługowe (obuw­
nik, fryzjer), kino, biblioteka lub 
klub-kawiarnia, sklep spożywczy lub 
kiosk sprzedający najpotrzebniejsze 
artykuły a także odpowiednia baza 
żywieniowa. Tą ostatnią nie musi być 
restauracja czy bar. Jak wiadomo z do 
tychczascwych praktyk, są wsie, w 
których gospodynie domu podejmu­
ją się prowadzenia jakiejś jadłodajni.

Czasami kilka kobiet ze wsi prowa­
dzi taką stołówkę wspólnie, niekie­
dy — są tego liczne dowody — orga­
nizację jadłodajni bierze w swe ręce 
Koło Gospodyń Wiejskich. Trzeba tu 
dodać, że koła gospodyń coraz czę­
ściej włączają się do akcji organizo­
wania wsi letniskowych, przygotowa 
nia szeregu najistotniejszych punk­
tów wymaganych regulaminem i wy 
tycznymi. Tego rodzaju zaangażowa­
nie gwarantuje powodzenie przedsię­
wzięcia i jego trwałość.

Jeśli mowa o „wyposażeniu” wsi 
zamierzającej stać się w okresie lata 
(najczęściej chodzi wyłącznie o li­
piec i sierpień) letniskiem, siedzibą

„wczasów pod gruszą”, to mile widzia 
ny jest przez władze posterunek MO 
lub placówka ORMO w takiej miej­
scowości, kiosk „Ruchu” (gazety!), a 
także jakieś ogólnodostępne boisko 
sportowe.

I tak dotarliśmy do wymogów naj­
istotniejszych: jezioro lub rzeka z 
wodą nadającą się do kąpieli a także 
las. Ponadto wymagany jest możliwie 
wygodny (co nie znaczy, że koniecz­
nie bezpośredni) dojazd publicznymi 
środkami lokomocji (PKP, PKS).

CO TERAZ W POZNAŃSK1EM?

Doceniając wagę upowszechnienia 
„wczasów pod gruszą”, jeszcze w ub. 
roku ówczesny Przewodniczący Pre­

zydium WRN polecił poszczególnym 
powiatom naszego województwa 
wskazanie miejscowości, które można 
zamienić na wsie letniskowe. W cią­
gu kilku tygodni wpłynęło 39 zgło­
szeń z 25 powiatów. I choć jeszcze 
nie we wszystkich zgłoszonych miej­
scowościach istnieją w pełni warun­
ki wynikające z ogólnych wytycz­
nych, choć brak jeszcze pełnych da­
nych, już teraz wiadomo, że w na­
szym województwie będziemy w naj­
bliższym sezonie letnim dysponować 
liczbą około 1006 miejsc wyłącznie 
we wsiach letniskowych.

Komisje Dobrego Porządku — bo 
do nich apelowało głównie pismo o- 
becnego Wojewody Poznańskiego i 
późniejsze drugie pismo I Wicewoje­
wody — starały się wynaleźć w po­
wiatach miejscowości najbardziej a- 
trakcyjne. Określenie to dotyczy 
przede wszystkim walorów tereno­
wych, geograficzno-rekreacyjnych. 
Tak zatem do już znanych nazw, w 
tym roku bedzie chyba można dopi­
sać m. in Żerków w pcw. Jarocin, 
Włoszakowice (Leszno), Chrzypsko 
(Międzychód), Kobylą Górę (Ostrze­
szów), Chojno (Rawicz), Pamiątkowo 
(Szamotuły) i szereg innych.

IDEA NABIERA RUMIEŃCÓW

Zakładając, że — w zależności od 
kategorii pokoju — we osiach letni­
skowych za łóżko płaci się od osoby 
od 10 do 25 zł, że pobyt w takiej wsi 
może trwać przez dowolny okres, je­
śli tylko inne walory i warunki mo­
gą zadowolić wczasowicza — da się 
na wsi spędzić wakacje równie przy­
jemne jak nad morzem czy na Mazu 
rach. A wszystko wskazuje na to. że 
w nadchodzącym sezonie i wielkopol 
skie wsie letniskowe bardziej włączą 
sie do ogólnopolskiej sieci i u nas 
.wczasy pod grusza” przestana być 
czymś pisanym tylko na papierze.

EUGENIUSZ COFTA
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PRZEMIANY

Hatha joga 

coś w tym jest

W połowie lutego ogłoszona 
zostanie nowa konstytu­
cja Socjalistycznej Fede­

racyjnej Republiki Jugosła­
wii, a także konstytucje 6 re­
publik, ustawy konstytucyjne 
dwóch okręgów autonomicz­
nych (Wojwodina i Kosowo) 
oraz statuty ponad 600 opsz- 
tin (odpowiednik powiatów). 
Wydarzenie to, niewątpliwie 
brzemienne w skutki politycz­
ne i dla Jugosławii niezwykle 
ważne, poprzedzała wielomie­
sięczna dyskusja nad projekta 
mi tych ustaw zasadniczych, 
powodując znaczny wzrost ak- 
tywności wszystkich bez wy­
jątku środowisk i grup zawo­
dowych. Te zagadnienia, a 
także inne żywotne sprawy są 
tematem rozmowy niżej pod­
pisanego z grupą działaczy po 
litycznych w Komitecie Miej­
skim Związku Komunistów Ju­
gosławii w Nowym Sadzie (sto 
lica autonomicznego okręgu 
Wojwodiny). W rozmowie bio- 
rą też udział redaktor naczel­
ny miejscowego dziennika 
„Dnevnik” Iovan Vilovac oraz 
komentator polityczny tego 
dziennika — Vojislav Milin. 
Wszyscy moi rozmówcy znają 
Polskę i Poznań, a obaj dzien­
nikarze byli też gośćmi naszej 
redakcji.

Rozmowę zaczynamy od te­
go, jak przebiega wprowadza­
nie w życie opublikowanego 
we wrześniu 1972 roku listu 
Prezydium ZKJ i Josipa Tito 
do wszystkich członków Związ 
ku (list dotyczył spraw polity­
cznych, ideologicznych i gos­
podarczych). Od tego czasu 
wzrosła aktywność nie tylko 
partii ale i całego społeczeń­
stwa.

— Klasa robotnicza Jugosła­
wii poparła wszystkie inicja­
tywy Związku Komunistów 
Jugosławii — mówi jeden z ze 
branych. Dowodem jest między 
innymi bardzo duży napływ 
w szeregi ZKJ robotników. W 
toku realizacji zadań politycz­
nych, ideologicznych i gospo­
darczych postawionych przed 
nami w liście, nastąpiło dalsze 
zwarcie szeregów partii i jej 
umocnienie wewnętrzne, a 
także wzrost jej autorytetu.

Niezależnie od nacjonalizmu 
i anarcho-syndykalizmu, któ­
re w przeszłości wywierały o- 
kreślony wpływ na życie poli­
tyczne, ideologię i gospo­
darkę, swego czasu pojawiły 
się tendencje technokratyczne 
i biurokratyczne. Znajdowały 
one między innymi swój wy­
raz w uzurpowaniu sobie 
przez nosicieli tych tendencji 
praw należnych klasie robotni 
czej. Dużo energii poświęcił 
Związek Komunistów Jugosła­
wii na zwalczanie tych tenden 
cji i wprowadzenie konsek­
wentnych zasad centralizmu 
demokratycznego, umocnienie’ 
jedności ideologiczno-politycz- 
nej oraz jasną klasową inter­
pretację zagadnień ideologi­
cznych i politycznych. W wie­
lonarodowościowym społeczeń­
stwie Jugosławii było to szcze­
gólnie ważne.

— Do najważniejszych za­
dań partii — mówi jeden z dzia

łączy Komitetu Miejskiego w 
Nowym Sadzie należy umoc­
nienie roli politycznej i gospo­
darczej tak zwanych podsta­
wowych organizacji pracy zrze 
szonej istniejących we wszy­
stkich większych zakładach pra 
cy. Organizacje te decydują o 
najważniejszych sprawach za­
kładu. Stanowią one specyfikę 
jugosłowiańską. Podstawowa 
organizacja zrzeszonej pracy 
nie może jednak działać tak, 
żeby patrzeć tylko na dobro 
swojego zakładu i swojej zało 
gi, gdyż doprowadziłoby to do 
szkodliwego partykularyzmu. 
Żeby temu przeciwdziałać, or­
ganizacja podpisuje umowy, 
które w pewnym sensie stano­
wią obowiązujący plan rozwo­
ju danego przedsiębiorstwa. 
Ten plan jest kojarzony z za­
daniami opsztiny, republiki i 
Jugosławii. Chodzi o to, żeby 
interes poszczególnych załóg 
był zgodny z interesem społecz 
nym.

Projekt nowej konstytucji 
przewiduje, że delegacje wy­
brane przez poszczególne pod­
stawowe organizacje pracy zrze 
szonej, a także przez wspólno­
ty rolników indywidualnych i 
rzemieślników-jak też wspól­
noty ludzi pracy nie należą­
cych do podstawowych organi­
zacji pracy zrzeszonej — wy­
bierać będą delegatów do rady 
pracy zrzeszonej w zgromadzę 
niu opsztiny (odpowiednik na­
szych powiatowych rad naro­
dowych). Podobne rady pow­
staną na wszystkich szczeblach 
wyższych do federacji włącz­
nie.

Tematem rozmowy są też ce 
ny artykułów rynkowych. W 
ciągu ostatnich kilku lat ceny 
artykułów żywnościowych i 
przemysłowych poszły wyraź­
nie w górę, niekiedy nawet o 
50 i więcej procent. Przybysz z 
zagranicy, który zawita do Ju­
gosławii po paru latach po raz 
wtóry dostrzeże to, oglądając 
wystawy sklepów.

Oto charakterystyczna wy­
powiedź:

— Kilkakrotnie w ostatnich 
latach podwyższane były ceny, 
ale i podwyższano płace, cho­
ciaż nie stanowiły one pełnej 
rekompensaty podwyżki cen. 
Zabieg był jednak konieczny, 
pozwolił zlikwidować deficyty 
i uzdrowić gospodarkę finan­
sową przemysłu oraz handel. 
Obecnie można mówić o 
równowadze rynkowej w Ju- 
gosławii. Wprawdzie nie zlik­
widowaliśmy deficytu niektó- 
lych towarów, jak na przykład 
mięsa, nie zahamowaliśmy też 
w pełni inflacji. Myślę, i.e w 
przyszłości mogą jeszcze/nastą 
pić pewne zachwiania równo­
wagi. Na przykład odczuwamy 
niedobór energii elektrycznej*), 
na którą zapotrzebowanie jest 
wyższe niż zdolność naszych e- 
icktrowni. /Budowa nowych 
nie nadąża-za wzrostem zapo­
trzebowania. Przed wojną pro 
dokowaliśmy 1,5 miliarda kilo 
watów energii elektrycznej, o- 
becnie przeszło 35 miliardów. 
Mimo to odczuwamy niedosta­
tek w tej dziedzinie.

Na koniec rozmowa schodzi 
na tematy istniejących i mogą­
cych istnieć więzów łączących 
Poznań z Nowym Sadem oraz 
Wielkopolską z Wojwodiną.Str. 4 - GŁOS - 27/28 1 1974 

Oba regiony są przemysłowa 
rolnicze. Wojwodina, znana z 
urodzajnych ziem i wysokiej 
kultury rolniczej, jest spich­
rzem Jugosławii. Jej rolnictwo 
żywi nie tylko większość Jugo 
słowian, ale także miliony tu­
rystów przyjeżdżających do te 
go pięknego kraju. Jeżeli w cią 
gu jedenastu miesięcy 1973 ro 
ku uzyskano z turystyki 595 mi 
lionów dolarów, to jest w tym 
duża zasługa rolnictwa Woj­
wodiny, która wprawdzie nie 
stanowi głównego celu wy­
praw turystów zagranicznych, 
bo nie ma zbyt atrakcyjnych o- 
kolic, aktywnie jednak uczest­
niczy w przygotowywaniu ju­
gosłowiańskiego rynku tury­
stycznego, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o żywność. Nowy Sad ma 
bogato wyposażony i cieszący 
się wysokim poziomem uniwer 
sytet; miasto jest też organiza 
torem międzynarodowych tar­
gów rolniczych. Urządza też fe 
stlwale teatralne. W Nowym 
Sadzie działa prężnie rozwija­
jący się przemysł. Tu wreszcie, 
podobnie jak w całej Wojwodi 
nie, mieszka wielu ludzi, wyka 
zujących serdeczne i bliskie za 
interesowanie Polską, Polaka­
mi i naszymi codziennymi spra 
wami. Przekonałem się o tym 
nie tylko podczas tej rozmowy, 
ale także podczas wielu spot­
kań.

MARIAN FLE.TSIEROWICZ

♦) Rozmowa odbywała się przed 
wybuchem kryzysu paliwowego.

Joga. Jeden ż najstarszych 
indyjskich systemów fi­
lozoficznych. Został przy 

jęty przez wszystkie niemal 
indyjskie kierunki filozoficz­
ne i religijne. Także dziś, w 
wielu krajach coraz częściej 
sięga się w sposób praktycz­
ny do swoistego kodeksu za-
sad, opracowanego w II wie­
ku p.n.e. przez Patańdżalego, 
rozwijając twórczo jego my­
śli.

Joga, a ściślej hatha joga, 
czyli zespół ćwiczeń psycho­
fizycznych, mających na celu 
opanowanie ciała i osiągnię­
cie- pełnej sprawności psy­
chicznej — zyskuje sobie co­
raz więcej zwolenników. Rzecz 
jasna, nie brak i antagonis­
tów, choć sądzę, że owo 
patrzenie na jogę, ze znacz- 
czącym przymrużeniem o- 
ka wypływa przede wszyst­
kim z niewiedzy, nie zaś z ja 
kiegoś wewnętrznego przeko­
nania.

Kiedy bowiem przed napi­
saniem tego materiału zapy­
tałem kilku znajomych: co to 
jest joga? — padały najprze- 
dziwniejsze odpowiedzi. Reli­
gijna asceza, coś w rodzaju 
hinduskiego judo (sic!), stanie 
na głowie, system praktyk 
magicznych — oto tylko nie­
które przysłowiowe strzały 
kulą w płot. Zapewne także 
pewien nimb tajemniczości o- 
taczający w ogóle filozofię 
Dalekiego Wschodu sprawia, 
że dla wielu z nas termin jo­
ga kojarzy się niemal auto­
matycznie z pojęciem czegoś 
nadrealnego. Jakże więc jest 
w istocie?

To samo pytanie zadaję so 
bie teraz właśnie, kiedy zna­
lazłem się już w sali gimna­
stycznej. Pod oknami — dwa 
rzędy mat. Kobiety i mężczyź 
ni, młodzi i wiekiem zaawan­
sowani. 18 osób. Cicho i spo­
kojnie. Atmosfera skupienia 
i czegoś bardzo nieuchwytne­
go, trudnego do sprecyzowa­
nia. Mam wrażenie, że zebra-

Prezentujemy pracę lau­
reata pierwszej nagrody w 
konkursie „Braterstwo bro­
ni”, ogłoszonym przez redak 
cję „Głosu Wielkopolskiego” 
z okazji XXX-lecia Ludowe 
go Wojska Polskiego. Szcze 
gółowe wyniki konkursu o- 
publikowaliśmy w grudniu 
ubiegłego roku.

A więc żegnaj szkoło! Żeg­
najcie dowódcy i wy­
chowawcy, ludzie prze­

strzeni i nieba. Nie wiem, czy 
uda mi się pójść w wasze śla­
dy, ale postaram się nie zawieść 
waszego zaufania i nadziei. 
Dlatego, że mi uwierzyliście, że 
daliście mi nie tylko chleb, ale 

ni tu adepci jogi, wykonują­
cy mniej lub bardziej udolnie 
„zadawane” przez siedzącego 
vis a vis nauczyciela ćwicze­
nia, posiedli jakąś zdolność 
całkowitego wyizolowania się 
na te paręnaście minut ze 
świata zewnętrznego. Cykl 
kilku asan — klasycznych po 
zycji hatha jogi — kończy 
świeca. Prowadzący zajęcia 
(ind.: guru) zapowiada relaks.

— Kładziemy się na ple­
cach. Mięśnie rozluźnione. Rę 
ce stają się ciężkie, cięższe niż 
ołów... Nogi stają się ciężkie, 
tak bardzo, że nie możemy 
ich unieść... Ciepło wstępuje 
do nóg i rąk... Jest wygodnie 
i przyjemnie... Ogarnia nas 
senność... — sugestywny pół­
głos guru brzmi usypiająco.

I rzeczywiście. Przez całe 
10 minut odpoczynku bacznie 
obserwuję leżących. Nikt nie 
porusza nawet palcem. Hipno 
za? Autosugestia?

Miast się bawić w teoretycz 
ne rozważania, obiecuję sobie 
po prostu zapytać: co czują 
w tym momencie ćwiczący? 
Dr Maria Vetulani, która do­
piero drugi miesiąc uczęszcza 
na zajęcia, powie mi później:

— Jak odczuwam wpływ 
jogi? Przede wszystkim lepsze 
samopoczucie, stawy stały się 
elastyczniejsze i postawa bar 
dziej prawidłowa. Znacznie 
łatwiej zasypiam. Wie pan, 
dziś zasnęłam podczas relak­
su. Obudziłam się, jak z nor­
malnego snu...

I znów kilka asan (m. in. 
interesujące ćwiczenia odde­
chowe, połączone z medyta­
cją) i jeszcze jeden relaks-

— Było bardzo przyjemnie. 
Ten tydzień powinien okazać 
się dla nas szczególnie po­
myślny — kończy optymi­
stycznym akcentem guru. A 

Nq zdjęciu: postawa Ardha- 
MaUyendrasana.
Fot. — D. Matuszewska

I nagroda w konkursie „Braterstwo Broni"

go samolotu, ja rćSwnież wsko­
czyłem do swego. Podrywam 
się pierwszy, daję znak bocz­
nymi światłami i już lecimy. 
Cisza. Słychać tylko równą pra 
cę motorów. Na niebie ani jed­
nej gwiazdy. Ziemia pokryta 
jest całunem lekkiej pajęczy­
ny. Jak we mgle widzę w dole 
małe światełka, chyba torów 
kolejowych oraz migotliwe 
reflektory pojazdów na szosie.

Wtem robi się jasno jak w 
dzień. Jednocześnie odzywa się 
artyleria przeciwlotnicza. Całe 
piekło rozpętało się pod nami. 
Takiej iluminacji i takiego 
przyjęcia nie spodziewałem się. 
Byłem ogłuszony kanonadą, w 
pierwszej chwili nie wiedzia­
łem, co robić.

— Syneczku, żyjesz? No to 
poigrajmy po naszemu — sły­
szę w słuchawce głos kapitana.

Na nic nie zwracam już uwa­
gi. Wywijam się ze świateł re- 
łlektorów, podrzucam maszynę, 
by po chwili zniżyć lot ku zie­
mi. Oddaję serię z wszystkich 
luf i znowu idę prawie świecą 
w górę. Wykonuję prawidłowy 
zwrot bojowy i pochylając ma­
szynę lotem koszącym oddaję 
pełną, serię w największe świat­
ło. .Skutecznie! Nagle czuję 'jak 
cała maszyna zadrżała i zrobiła

półobrót. — „Dostałem — krzyk 
nąłem rozpaczliwie — na pew­
no się palę!” Ale nie, wszystko 
gra. Patrzę na tablicę zegarów, 
wszystko w porządku. Upojony 
powodzeniem i walką zniżam 
jeszcze lot i posyłam ostatnią 
serię pełną j skuteczną.

To już wszystko, na co mnie 
stać. Kładę samolot na kurs i 
mknę w stronę lotniska. Oglą­
dam się czy się nie palę, nic 
nie widzę. Ćały spocony, ale ra­
dosny wracam samotnie do ba­
zy, gdyż zajęty sobą, szefa zgu­
biłem z oczu. Już z daleka otrzy 
muję zezwolenie na lądowanie 
oraz znaki świetlne. gdzie mam 
siadać. Ląduję pewnie i wy­
chodzę z kabiny. Mój mecha­
nik Iwan jest już przy mnie. 
Pytam; czy kapitan wrócił.

— Wrócił i kazał powiedzieć, 
że będziesiebie, prosił o przy 
bycie zaraz po powrocie.

Zdjąłem ciężki ekwipunek i 
obejrzałem maszynę. Dostałem 
w kadłub szrapnelern, który 
utkwił niedaleko mdtoru. To 
był ten wstrząs, który odczu­
łem w czasie walki, megroźny, 
ale gdyby pocisk trafił w inne 
miejsce, mógłby narobić mi 
sporo kłopotu. Uśmiechnąłem 
się zadowolony i udałem się 
do swego szefa. Pukam do 
drzwi jego pokoju i na ko­
mendę „wejść”, wchodzę.

potem chwila przerwy —i j 
następna grupa.

Już 6 lat działa przy TKKF 
sekcja jogi. Poznań — pOza 
Warszawą — należy do naj­
silniejszych tego typu ośrod­
ków w kraju. Jego aktualny 
„stan posiadania”, to 150 u- 
czestników zgromadzonych w 
5 grupach. Ćwiczą w Klubie 
„Wawrzynek” przy ul. Wa­
wrzyniaka oraz w Szkole 
Podstawowej nr 3, Osiedle 
Piastowskie 27. Zajęcia dwu­
letniego cyklu odbywają sję 
w niedziele od 9 do 12, dla 
studentów zaś, w soboty od 
16 do 18.30 („Wawrzynek”). 
Te szczegóły z pewnością za­
interesują nowych, przyszłych 
adeptów jogi.

Napisałem na wstępie: hatha 
joga, to zespół ćwiczeń psy­
chofizycznych, mających na 
celu opanowanie ciała i osiąg 
nięcie pełnej sprawności psy­
chicznej. Niestety, nie bardzo 
to wystarcza, aby zrozumieć 
istotę i znaczenie tego syste­
mu. Jego celem nadrzędnym 
jest uzyskanie pełnej harmo­
nii i doskonałości psychofi­
zycznej organizmu. Jak tego 
dokonać?

Katalog odpowiednich, zmie 
rzających do „opanowania 
ciała”, ćwiczeń fizycznych, to 
tylko jędna strona meda­
lu. Głównie dzięki nim nastą 
pić ma także pewna metamor 
łoza duchowa. Trzeba wyzbyć 
się takich cech, jak niena­
wiść, zazdrość — rodzących 
w konsekwencji szkodliwe na 
pięcia psychiczne. Jedynie do 
broć, życzliwość — przywrócą 
nam spokój wewnętrzny i 
równowagę. W tym kontek­
ście wskazana jest również 
dieta. Dobre rezultaty daje 
wegetarianizm- Należy po­
wstrzymywać się od spożywa 
nia alkoholu, kawy, palenia 
papierosów- Albowiem niektó 
re używki — jak wiadomo — 
wywierają na organizm de­
strukcyjny wpływ.

Mgr Jan Młotkowski, nau­
czyciel jogi, uprawiający ją 
już 12 lat, a prowadzący zaję 
cia od 1968 roku — ma w 
swoim bagażu doświadczeń 
szereg praktycznych spostrze­
żeń i argumentów, potwierdza 
jących słuszność tej terapii.

Czego zatem oczekują lu­
dzie, decydujący się podjąć 
ćwiczenia hatha jogi? Różnie 
to bywa. Jedni chcą pozbyć 
się dolegliwych schorzeń (w 
wielu przypadkach czynią to 
ci, w stosunku do których me 
dycyna rozkłada ręce), drudzy 
pragną podtrzymać swą spraw

Dokończenie na str. 6 
ZBYSZEK KRUSZONA

— Melduję przybycie, jestem 
zdrów i cały, zadanie wykona­
łem, lecz dostałem trochę że­
lazem po boku.

Popatrzył na mnie swoim 
bystrym wzrokiem i powie­
dział:

— Wiesz co, ty jesteś dobry 
■ęhłopak, masz nerw lotniczy. 
Widziałem cię w akcji, lubię 
takich. Bądźmy przyjaciółmi, 
dobrze? Żenią jestem, no.

— Z przyjemnością. Sławek.

— Słyszałem, że jesteś P°' 
lakiem

— Tak, bo co?
— Musisz mi dziś jeszcze | 

śpiewać kilka polskich pio$e' 
nek, ale takich wesołych.

— Chętnie, tylko się Prze' 
biorę i umyję, bc pachnę czJ0 
wiekiem.

— Umyj się u mnie, a ja 
chę umieszam wody życia, P1 
jesz?

i serce, tylko serce mogę wam 
oddać.

Żegnaj stary „kukuruźniku”, 
patrzący na mnie jakby ze 
zdziwieniem, że już odchodzę. 
Stalowi twoi bracia zabiorą 
mnie na zachód, do mej ojczyz­
ny, do rodziny. Już jutro będę 
w drodze na front. Nie wiem, 
co zgotuje mi los i czy prze­
żyję zawieruchę wojny, czy 
zdołam choć trochę pomnożyć 
chwałę oręża polskiego, sławę 
jego skrzydeł.

Pierwszy bojowy lot. Punk­
tualnie o godzinie 23.30 jestem 
już przy moim samolocie, goto­
wy do lotu. W chwilę po mnie 
jawia się mój szef, kapitan 
tenia, jak zwykle w humorze.

— Duchu nieczysty, jesteś 
uż — zwraca się do mnie.

— Jestem gotów.

— A więc, orle, kurtyną w 
górę.

Szybko oddalił się do swoje-

— Z tobą się napiję.
W parę chwil później siedzi®' 

liśmy w rozpiętych koszu la 
przy otwartym oknie. I
jąc na przemian to polskie- | 
rosyjskie piosenki do biał^ 
rana. Wypiliśmy sporo spm 
tusu i zjedliśmy całą furę k0^ 
serw, nie licząc kilku lur j



jednej strony istnieje 
narastające, ogromne 
zapotrzebowanie czy­

telnicze, zwłaszcza pośród mlo 
dego pokolenia, na monogra 
fje, opowieści biograficzne, 
związane z przeszłością, z wy 
bitnymi nazwiskami w -naszych 
dziejach. Ukazuje się takich 
książek coraz to więcej, ale 
przy tej okazji dopiero można 
zauważyć, jak wielkie obsza­
ry naszej historii i najszczyt­
niejszych w niej tradycji pozo 
stają ciągle jeszcze upstrzone 
białymi plamami, jak potężny 
kawał roboty jest jeszcze do 
odrobienia. Snuję te refleksje 
przy lekturze popularnie ale 
w oparciu o ścisłe fakty napi­
sanej powieści biograficznej 
Stefana Majchrowskiego - 
„Opowieść o Józefie Wybic­
kim”, autorze ,,Jeszcze Polska 
nie zginęła", działaczu i do­
wódcy związanym tak bardzo 
z Wielkopolską, właścicielu 
Manieczek, w których zmarł i 
gdzie znajduje się jego pom­
nik, pod którym nie tok daw­
no delegacja twórców składa­
ła kwiaty... Wspaniała to po­
stać, temperament bujny, za­
dzierżysty, bez reszty przenik­
nięty patriotyzmem, gotów dla 
sprawy polskiej na każdą ofia 
rę, przez los zsyłany zawsze 
tam, gdzie cokolwiek związa­
nego ze sprawą narodową się 
działo. Sam prawnik i poseł 
na Sejm, konfederat barski, a 
przy tym pisarz, poeta, publi­
cysta, nawet i muzyk. Mało 
jest życiorysów, w których by 
równie silnie i jednoznacznie 
przełamywał się los polski. 
Majchrowski potrafił napisać 
o tym żywo, interesująco, choć 
może niekiedy nazbyt skróto­
wo, czasem aż proszą się

szersze rozwinięcie niektóre 
fragmenty niebanalnej tej bio 
grafii.

Wypełnia się wielka pano­
rama bitewna ostatniej woj­
ny, widziana oczyma dowód­
ców jak też prostych żołnierzy 
i oficerów niższego szczebla. 
Pośród tych książek warta jest 
odnotowania prosta, bezpo­
średnia i szczera opowieść 
Leona Maika — „Strzępy żoł­
nierskiej epopei”. Typowa to 
była żołnierska droga od Le­
nino po Berlin w ramach I Ar

Z ksśqżkq na ty

Inny wycinek bojowych lo­
sów prezentuje Kazimierz Przy • 
tocki w tomie „W pancernym 
zwiadzie”. Przytocki w szere­
gach I Brygady Pancernej im. 
Bohaterów Westerplatte prze 
szedł cały jej szlak bitewny 
na stanowisku dowódcy zwia­
du pancernego. Każdy, kto 
wojska powąchał, wie dobrze, 
co to zwiad, jakich ludzi się 
tam kieruje, czego się od nich 
wymaga. Zwiad pancerny na 
domiar ma jes.zcze swą wła­
sną specyfikę... Książka jest

Dawne i niedawne

mii, od szeregowca po stopień 
oficerski niższego szczebla. 
Ale jakiż bogaty to szlak: Le­
nino, walki o prawobrzeżną 
Warszawę, kampania na Wale 
Pomorskim, zdobywanie Ber­
lina. Jest w tej opowieści 
wszakże i ogromnie wiele 
spraw pozornie drobnych, ale 
przez indywidualne potrakto­
wanie, wzbogacających ogrom 
nie tę opowieść, zwłaszcza 
przez świetną charakterystykę 
psychologiczną ludzkich po­
staw i zachowań. Od głośnej 
w swoim czasie książki na ten 
temat Alojzego Srogi nie o- 
trzymaliśmy równie fascynują­
cej, bezpośredniej relacji z te 
go wycinka. Małek nie sili się 
na robienie „literatury”, ale 
książkę jego czyta się jak naj 
lepszą powieść.

fascynująca. Czytałem ją jed 
nym tchem. Rzadko można uj 
rżeć wojnę właśnie od tej stro 
ny: pancernego zwiadu.

Inaczej wygląda wojna od 
tej strony, gdzie nie ma rów­
nych szans, gdzie jedynie hart 
psychiczny może wspomagać. 
Myślę o obozach zagłady. Ni 
gdy, wydaje mi się, nie będzie 
za wiele wspomnień z tych kaź 
ni śmierci, nigdy dosyć wyczer 
pujących relacji. Zwyczajnie, 
dla mądrej pamięci i dla prze 
strogi. Bogdan Suchowiak o- 
publikował swoje wspomnie­
nia obozowe pt. „Neuengam 
me", poprzedzając je bardzo 
rzeczowym wprowadzeniem, 
wyjaśniającym mechanikę ter­
roru w III Rzeszy, system orga 
nizacyjny obozów zagłady, me 
chanikę wewnętrznego działa-

Sztuka Szwajcarii
Sztuka Szwajcarii dziwnie 

nie przylega do naszych 
wyobrażeń o tym kraju. So 

lidnym i mieszczańskim, który po 
winien raczej lubować się w tra 
dycjach i w realizmie, niż w sztu­
ce o charakterze czysto abstrak­
cyjnym, formalnym. Komisarz nie 
dawno otwartej w Poznaniu w sa 
lach Arsenału, ekspozycji „Szwaj 
carscy malarze i rzeźbiarze” Mar 
cel Joray, zdecydował się jednak 
pokazać nam wyłącznie twórców 
nowoczesnych, a co za tym idzie, 
azieła związane z ogólnie panu­
jącymi w całej Europie prądami 
i tendencjami.

W stosunku do poprzedniej wy 
stawy szwajcarskiej w Polsce, któ 
rq miałem okazję oglądać przed 
S laty w warszawskim Muzeum Na 
rooowym, obecna pokazuje nam 
współczesną sztukę Szwajcarii jak 
gdyby od innej strony. Na tam-

tej wystawie dominował nad ca­
łością stary realista Fernand Hod 
le> oraz wielki klasyk współcze­
snej abstrakcji, Szwajcar z uro­
dzenia, Paul Klee. Obecna wy­
stawa ogranicza się w zasadzie 
do prezentacji wybranych twór­
ców współczesnych, do prac pow 
stałych w połowie lat sześćdzie­
siątych. Nie została ona przy tym 
zawężona wyłącznie do twórców 
przynależących całkowicie i bez 
reszty tylko do sztuki Szwajcarii. 
Niektóre nazwiska: Le Corbusie­
ra, Giacomettiego czy Zoltana Ke 
meny’ego zaskakują wręcz na tej 
wystawie, tak bardzo zrosły się w 
naszej pamięci ze sztuką francu­
ska i w ogóle z Francją.

Na wystawie sztuki szwajcar- 
sk;ej w Poznaniu, malarstwo wy­
raźnie i jednoznacznie zdomino­
wane zostało przez rzeźbę, co wy 
daje się zresztą tak charaktery-

dobrej, mocnej rosyjskiej her­
baty.

Tak się zakończył mój pierw­
szy lot bojowy, który według 
oceny kapitana Żeni zdałem na 
piątkę z plusem.

myśliwiec przez cały 
ubezpieczał.

Nabrał do mnie
zaufania, śmiejąc się

czas mnie

zupełnego 
głośno po

każdym udanym locie, wyśpie­
wując różne, nie znane mi bli-

Z Żenią tworzyliśmy zgrabną, 
dob-ze rozumiejącą się parę 
myśliwców, latających na roz- 
poznanie. Z uporem szukał iś" 

nieprzyjaciela, aby z góry 
Posyłać śmierć i zniszczeń e. 
U ansporty. kolumny wojska a 
nawet pociągi były celem na- 
SzeJ wyprawy. Strzelano do nas 
2 rożnego rodzaju broni, lecz 
szczescie było przy nas i żad- 
na kula nawet nas n:e dras- 
nwa. Czasem dopiero na lot- 

stwierdzaliśmy kilka po- 
cisków tkwiących w różnych 
czQsciach maszyny.

żej 
ga 
ca. 
to 
że

arie i piosenki. Tego nało- 
nie mógł się pozbyć do koń- 
Nie zwracałem już teraz na 
większej uwagi, uważając, 
jest to u niego swego ro-

dzaju relaks po nerwowym na­
pięciu wyczerpujących walk 
powietrznych.

AA

ewnego dnia spotkaliśmy w 
^-a^e lotu dwa niemieckie 
myśliwce Me-109. Chytrze 

s’ę w chmurach, czeka- 
v na nasze zbliżenie. Posta- 

nowiłem się nie chować, lecz 
Pr2yjąć otwartą walkę. Widzę 

0 sylwetkę przemykającego 
. Tca tak wyraźnie, że ujrza- 

m nawet w kabinie jego uś- 
szyderczo twarz, 

^ychmiast dałem krótką se- 
. '• zwinąłem się na plecy, 
• zaraz wyskoczyć w tył. a 
razie potrzeby rzucić maszy- 

u ziemi. (...) Potem ostrą 
nan- ZI??1azłem się nad nim, 

spust i całą serią 
tbia? em N’ernca ku ziemi. Wi- 

tylko jak buchnął jesz- 
— ogniem j zwalił się na ple-

Lecąc pewnego dnia na roz­
poznanie. zobaczyłem ojczystą 
ziemię. Byłem zatem w kraiu, 
choć jeszcze wysoko nad nim, 
jednak naprawdę u siebie. Zie­
mię te były już wolne od nie­
przyjaciela i jakby na moje po­
witanie oświetlone blaskiem 
słoóca. zielone, piękne. Rozcią­
gały się daleko, ^ukoronowane 
lasami, ukwiecane łąkami i po­
lami żyznej ziemi.

Zniżyłem lot jak tylko było 
można i w ten sposób pokło­
niłem się tej, która była moją 
matką Pozdrowdem ją skrzyd­
łami stalowego ptaka. Dumny 
byłem, że oto teraz wracam 
inny, uzbrojony, potężny. Z u- 
czuciem bezgranicznej radości 
patrzyłem na nią, ja jej syn, 
który wybrał prostą drogę do 
jej wolności.

Pewnego dnia, już na wy­
zwolonych terenach, udaliśmy 
cię z Żenią do pobliskiego mia-

ty.
Tc

sz\>n samo szczęście towarzy- 
ni Przyjacielowi Że-

°ry jako doświadczony

steczka. Wstąpiliśmy do 
dy pełnej ludzi. Moi 
powitali nas pytaniami, 
kami, potem głośnymi 
tami.

— Wiesz Sławek —

gospo- 
rodacy 
okrzy- 
wiwa-

powie-
Uiał żenią kiedy wracaliśmy

komando’

OLEM 8KI

ulicach Lampego i

farby

Czerwo-
! przy-I 

czarną

Poznań
(Nazwisko i adres znane redakcji)

nej Armii 
gnębiające. 
warstwą

BRONISŁAW GORDON
Poznań

swym wyglądem 
straszają. Często 
Warszawy — tam

są takie 
Pokryte

Czarne parkany
laczego ogrodzenia bu- . 

dów przy poznańskich

ochronnej f'. 
aż prze-) 

jeżdżę do 
każdy par-

nia, co zwłaszcza istotne mo­
że być w płaszczyźnie informa 
cyjnej dla młodszych czytelni­
ków. Dzieje obozu w Neuen- 
gamme mniej może są znane, 
choć zginęły tam dziesiątki ty 
sięcy lOdzi, w przeważającej 
liczbie Polaków. Ten obóz w 
Szlezwiku, posiadający liczne 
podobozy, nie ustępował in­
nym w okrucieństwie stosowa­
nych metod. Jest jeszcze jeden 
aspekt tej książki, końcowy 
dramat więźniów w kwietniu 
1945 ewakuowanych na stat­
ki w Zatoce Lubeckiej, które w 
dniu 3 maja omyłkowo zosta­
ły zbombardowane i zatopio­
ne przez samoloty angielskie. 
Niewielu tylko więźniów zdo­
łało się wtedy uratować. Po­
lecałbym lekturę tych wspo­
minków. dla czytelników Wiel 
kopolski może i przez to bar­
dziej jeszcze interesującą, iż 
autor był poznaniakiem, prze­
szedł VII Fort, skąd dopiero 
via Buchenwald trafił do 
Neuengamme.

I jeszcze książka Tadeusza 
Klimaszewskiego, autora gło­
śnych tomów „Uciekłem z Le­
gii Cudzoziemskiej" i „Ver-
brennungs
„Przyciąganie ziemi”, powieść 
o nader sensacyjnych wąt­
kach, wspartych przy tym o wv 
darzenia autentyczne. Są to 
dzieje ludzi, którzy przeszl' 
konspirację, Powstanie War­
szawskie, z kolei obóz w Niem 
czech, aż dobrnęli do dostat­
niej, zamożnej Szwecji, aż po 
złożony powrót do kraju, któ­
ry bohater utworu wybiera z 
całą świadomością. Bardzo 
uczciwa to powieść, śmiało 
sięgająca po zawiłe problemy 
psychologiczne.
EUGENIUSZ PA.UKSZTA

styczne dla współczesnej sztuki 
Zachodu, która jak gdyby odwra 
cc się od malarstwa w stronę 
rzeźby i architektury. Działanie po 
przez tworzywo, przez precyzyjną 
obróbkę rzadkich, szlachetnych 
materiałów rzeźbiarskich, wydaje 
się drugą cechą charakterystycz­
ną tej wystawy. Lapidarne w 
swym kształcie rzeźby - przedmio 
tv Maxa Billa, Angela Duarte, An 
toinę Poinceta, Erwina Rehman- 
no, a przede wszystkim chyba 
Moxa Weissa, mogą być dla nas 
świetnym przykładem sztuki tego 
typu, tak bardzo popularnej obec 
nie na Zachodzie.

Troska o rodziny
/j cieszyły mnie bardzc de 

cyzje, o których się do­
wiedziałam, słuchając przez 
radio przemówienia premiera 
Jaroszewicza. Szczególnie te, 
które dotyczą nas kobiet pra­
cujących. Są one także dla 
mnie osobiście bardzo ważne. 
Osiągnęłam już wiek emery­
talny, a nie miałam jeszcze 
pełnego stażu pracy (brakowa 
;o mi trzy lata). Teraz, dzięki 
zmianie przepisów będę mo- 
:jła już od lipca przyszłego 
oku pójść na emeryturę.

Mądrym posunięciem jest 
też utworzenie funduszu ali­
mentacyjnego oraz dodatku na 
'łzieci kalekie. Wprawdzie 
mnie to nie dotyczy, mam bo­
wiem dzieci już dorosłe, ale 
znam kilka osób, których sy­
tuacja materialna dzięki temu 
się bardzo poprawi. W tych de 
cyzjach widać troskę państwa 
o wychowanie dzieci, o rodzi­
ny.

Pisze do Was dlatego bo my 
ślę, że powinnam komuś wy­
razić za to swoją wdzięczność.

JANINA MALUCH
Poznań

wydłużenie czasu wolnego spoi 
woduje, że potrzeby w tym za­
kresie będą rosły, chętnych do\ 
uprawiania sportu będzie co-' 
raz więcej, tymczasem nie je-1 
steśmy do tego wcale przygoy 
towani. No bo jakie możliwo-, 
ści w tym zakresie istnieją 
chociażby na Ratajach. Kilka 
wyasfaltowanych płyt to za 
mało, a o kawałek zwykłej' 
łączki coraz trudniej. Trzeba 
budować więcej obiektów, 
przewidzianych także dla „nie, 
dzielnych sportowców”. A. 
może na istniejących dałoby^ 
się wyznaczyć godziny, w któ; 
rych byłyby ogólnie dostępne? 
Ten temat wart jest częstsze-r 
go poruszania na łamach „Gło 1 
su”. i

Malarstwo bez 
mniej jest ciekawe, 
wcale znowu nie tak 
Położenie głównego

porównania 
a przy tym 
nowoczesne, 
ciężaru eks-

pczycji na pracach z lat sześć­
dziesiątych ma niewątpliwie swo 
je zalety, ale ma także wady z 
punktu widzenia polskiego od­
biorcy, ciekawego przede wszy­
stkim zjawisk nowych, aktualnie 
panujących na świecie, tenden-

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Na zdjęciu: Ałberlo Giacometti - 
Popiersie Dtega, brąz.

Fot. — I. Lewandowska

MNśardy
C a nie znam., panie redak
O torze, tych wszystkich 

spraw, które rządzą współcze­
sną gospodarką, które pozwala­
ją kierować całą ekonomiką w 
skali ogólnopaństwowej.

Jeżeli więc dzisiaj (po raz 
pierwszy) piszę do Waszej Re­
dakcji to dlatego, że zastanawia 
mnie jedno: nastąpi podwyżka 
jeszcze w tym roku najniż­
szych emerytur, rent i dodat­
ków rodzinnych. Wyczytałam 
w gazecie, że te podwyżki po­
chłoną ileś tam miliardów, a 
może dziesiątek miliardów zło 
tych rocznie.

Myślę, że to nowe obciąże­
nie budżetu państwowego nie 
będzie jakimś wstrząsem, ale 
z drugiej strony i nad tym się

kan jest wykorzystywany na. 
reklamy, afisze, plakaty. Ogro 
dzenia są barwne, wesołe, są, 
estetycznym elementem duże-^ 
go miasta. U nas w Poznaniu 
tylko w okresie trwania Tar- ' 
gów plakaty na parkanach nie^ 
kiedy się pojawiają. Budowy 
ciągną się często latami a przy \ 
gnębiające swą prowincjonal- 
nością, smutne czarne parka- 
ny — straszą.

Bezużyteczny 
telefon

zastanawiam poważnym

na lotnisko — ci Polacy to faj­
ny naród.

— A ty myślałeś, że wilko­
łaki?

— Nie. ale nigdy nie byłem 
w Polsce i nie znałem Polaków.

— My się wszyscy mało zna-
my, ale 
przyjaźń 
te więzy 
przelana 
nierzy.

po tej wojnie nasza 
przetrwa wieki, gdyż 
scementuie wspólnie 
krew naszych żoł-

— Masz rację, Sławek, masz 
rację.

Podał mi rękę i szybko odda­
lił się do swojego pokoju.

AA

Lataliśmy coraz częściej i 
dalej, napotykając na zaciekłą 
obronę niemieckiej artylerii 
przeciwlotniczej. W czasie jed­
nego z takich lotów niespo­
dziewanie pojawił się niemiec­
ki samolot i zaatakował mego 
przyjaciela. Żenią, jak zawsze 
swoim chytrym systemem po­
zornego unikania walki, prze­
szedł po chwili do ataku. Ubez­
pieczałem go, wypatrując in­
nych maszyn i nie włączając 
się, byłem pewny, że da so­
bie radę. Niemiec jednak, jak 
na komendę poszedł w górę, 
zatoczył koło i oddał długą se­
rię. Ku mojemu zdumieniu ma-
szyna 
celnym 
prawie 
ogon i 
w dół.

Żeni została trafiona 
pociskiem. Wspięła s;ę 
pionowo, zawinęła na 

przez skrzydło ^waliła 
Widziałem śmiertelnie

trafionego ...Taka” spadającego 
ku ziemi... Niemiec szybko po­
szedł w górę i zniknął w chmu­
rach.

Oniemiałem ze zgrozy. Chcąc 
pomścić śmierć przyjaciela po­
mknąłem za Niemcem. Ten

rwał ile sił i o dogonieniu n’e 
było mowy. Zawróciłem do 
miejsca, gdzie z łoskotem spad­
ła maszyna, grzebiąc pod 
szczątkami mego drogiego przy 
jaciela.

Zrobiłem kilka okrążeń nad 
tym płonącym grobem, jak 
drapieżny ptak szukałem ofia­
ry. Latałem tam i z powrotem 
żądny walki, zadośćuczynienia 
zemsty i krwi.

Drżącą rękę trzymałem na 
spuście gotowym do strzału a 
łzy rozpaczy kapały mj na ste­
ry, ręce, kolana i na podłogę 
kabiny.

Żegnaj Żenią, żegnaj miły, 
drogi i kochany przyjacielu. 
Byłeś mi droższy niż brat ro­
dzony. Zabito cię na polskiej 
ziemi, niemiecką kulą, w ra­
dzieckim samolocie. Nigdy już 
nie popędzisz niebieskim szla­
kiem po zwycięstwo. Żegnaj bo 
haterze! Zaniosłeś swoje młode 
i odważne życie na polską zie­
mię i tam złożyłeś je w ofierze. 
Pamięć o tobie zostanie na za­
wsze w sercach tych, którzy 
walczyli u twego boku, których 
prowadziłeś zawsze do zwy­
cięstwa.

Nie wiem, jak wróciłem na 
lotnisko, jak wylądowałem i 
jak znalazłem się w łóżku. 
Długo leżąc z otwartymi ocza­
mi, nie mogłem uwierzyć, że 
Żenią nie żyje. Byłem pewny, 
że to wszystko jest tylko wy­
tworem snu i wyobraźni.

Dowództwo ogłosiło specjal­
ny rozkaz, awansując Żeniena 
majora i nadając mu tytuł Bo­
hatera Związku Radzieckiego.

Tak zginął mój najlepszy i 
najwierniejszy przyjaciel, pilot 
myśliwiec, major Eugeniusz 
Aleksandrowicz Wiktorów.

wysiłkiem kraju, który prze­
cież ;,z nieba” tych miliardów 
nie otrzyma.

O tym wysiłku należy pomy 
śleć, jako o niemałym obo­
wiązku, który kraj na siebie 
nałożył z myślą o swoich oby­
watelach.

STANISŁAWA KOPEĆ
Kolo

ilka miesięcy temu prze- j 
niesiono postój takso- 'I 

wek z ulicy Winogrady (vóg i 
Pszennej) na ulicę Żytnią. ' 
Pozostawiono jednak w 
miejscu dawnego postoju p 
skrzynkę z telefonem. Niezo- n 
rientowani w sytuacji na próż : 
no wydzwaniają pod numer , 
51919, żeby zamówić taksów­
kę. Czy nie można by zainsta 
lować telefonu dosłownie kil-
kanaście metrów dalej, gdzie

CZESŁAW BINDER

Wózki w tunelu
Tń użo czytam o budcwie 

trasy E~8. Oglądam -ów 
nież osobiście postęp robót. Za 
g adając do gotowych już pod­
ziemnych przejść dla , w 
szych, stwierdziłem., że tunele 
są bardzo ładne, ale projektan 
ci zapomnieli chyba o pew­
nej sprawie — o matkach z 
małymi dziećmi w wózkach.

Aby te przejścia były wygód 
ne również dla tego rodzaju 
przechodniów, należałoby wy­
konać z obu stron, na scho­
dach, pochylnie, wtedy matki 
z dziećmi w wózkach same by 
sobie poradziły, nawet wów­
czas, gdy nikt nie mógłby im.
w danym momencie pomóc.

BERNARD ŚLIWIŃSKI 
Poznań

Boiska
dla amatorów
C zczycimy się osiągnięcia­

mi naszych sportowców 
i. słusznie. Dbając jednak c mi 
strzów, nie zapominajmy i o 
przeciętnym śmiertelniku, bez 
szans na najwyższe laury, a 
jednak również chcącym od 
czasu do czasu pograć w pił' e 
nopływać na basenie czy nóiść 
na salę gimnastyczną Możli­
wości te są jednak stale o^rr 
niczane, właśnie przez rozwó 
sportu wyczynoioego.

Poprawa bytu ludzi pracy

znajduje się właściwy postój? y 
Mamy w sumie niewiele posto '
jćw taksówkowych z telefona

MACIFJ SUMIŃSKI 
Poznań

Nieregulirne 
dostawy mleka

bsługa sklepu spożywcze- 
go nr 172 przy ulicy Glo 

gowskiej dostarcza mleko do 
mieszkań bardzo nieregular­
nie. Ostatnio erynią to to go- 
dżinach popołudniowych, a 
przecież nie mogą tłumaczyć ■ 
się tym, że jest niska tempę- * 
ratura i rano butelki pękają. 
Jest przecież wiosenna pogo­
da.

Płacę za przunoszenie mleka 
dlatego, że chcę je mieć w 
mieszkaniu przed wyjściem do 
pracy. Po południu to sam .no 
gę kupić je w sklepie Os+ct- 
nio nawet zdarzyło się, że mle 
ko wcale nie zostało doręczo­
ne (dnia 15.1.) do domu przy 
ulicy Kasprzaka 33.

JANUSZ PTOSIK
Poznań

Im krótszy list do redakcji 
tvm wieksze ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za

W!c’koroiskf — skrytka r 
towa 1074 — 60-959 Poznań.
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pisałam, że nasza 
rodzina powiększyła 
się o pieska?

Któregoś dnia, Anda wra 
cając ze szkoły napotkała 
na drodze kilkumiesięczne­
go szczeniaka. Uciekał przed 
zgrają rozwrzeszczanych 
wyrostków i piszczał żałoś­
nie. Nie namyślając się, zła

Album rodzinny MUZYKA

pała ów zmaltretowany 
bek rozpaczy i co sił w 
gach pognała do domu. 

— A to co znowu? —

kłę 
no-

spy
tałam, wracając jak zwykle 
obładowana zakupami — 
Skąd to się wzięło?

— Nie „to”, tylko piesek! 
— czupurnie odpowiedzia­
ła, wlewając mleko do mi­
seczki — Mój własny pies, 
któremu uratowałam życie!

— Zmień ton, jak ze mną 
rozmawiasz. A jeśli już 
chcesz nakarmić psa, to nie 
bierz miseczki z mojego naj 
lepszego kompletu kompoto 
w ego.

— Ojej, przecież nie ugry 
zie!

— Nie mam zamiaru ja­
dać z jednego naczynia ra­
zem z psem. To obrzydli-

Przybył 
siąść, to sama pojadę do 
przychodni weterynaryjnej. 

— Nigdy jeszcze takich 
spraw nie załatwiałaś, dasz 
radę?

— Jasne! Czas już, że­
bym spróbowała. Zawsze 
mówisz, że tylko pierwszy 
raz jest najtrudniej — po­
biła mnie moją własną bro 
nią.

nam pies
— Co za pies? Jaka rand 

ka? — zdziwił się mąż.
Powiedziałam, co wie­

działam. Potem wyszłam do 
kuchni zmyć graty. Mąż się 
gnął po ściereczkę do wy­
cierania naczyń.

— No i co z tym psem?
Zatrzymamy? odezwał

— Acha mruknęłam
wyładowując prowiant z
siatek.

— Bo 
ciągnęła 
brązowy

widzisz, mamo — 
Anda, pieszcząc
łebek psa ty

we! Zasad 
(nasz?

— Coś mi 
mama dziś

higieny nie

się zdaje, że 
w nie najle-

pszym humorze!
— Jestem zmęczona. A 

w ogóle, to uważam, że 
wpierw należałoby mnie za 
pytać, czy zgodzę się trzy' 
mać w domu psa. Skąd go 
masz?

— Znalazłam na ulicy.
— I nie przyszło ci na 

myśl, że może ktoś go szu­
ka? Ze jakieś dziecko pła- 
oee, bo zabrałaś mu ulu­
bieńca?

— Płacze! prychnęła
pogardliwie — Czy ja po­
zwoliłabym, żeby mojego 
psa tak okaleczono? Niech 
mama spojrzy!

Uważniej przyjrzałam się 
zwierzęciu. Jedną łapkę 
miało podkurczoną i rlojąc 
na trzech, spoglądało na 
nas brązowymi, wilgotnymi 
oczami.

— Noga może być zwich 
nięta. Albo nawet złamana. 
Trzeba by do weterynarza 
— powiedziałam po chwili 
— Gdyby Andrzej był w 
domu...

— Po co Andrzej? To 
mój pies! — żachnęła się 
Anda — Jak mi dasz pie­
niądze i powiesz, na któ­
rym przystanku mam wy-

masz tatę, Andrzej ma dzie 
wczynę, niech ja też mam 
coś swojego, żeby było spra 
wiedliwie.

— Co ty pleciesz? An­
drzej ma koleżanki.

— Jaka mama naiwna! 
Dziewczynę też. Nawet 
wiersze do niej pisze, sama 
widziałam. Ona nie jest spe 
cjalnie ładna, ale grunt, że 
jemu się podoba. Mój kun 
delek też nie jest okazem 
piękności, ale dla mnie jest 
cudowny, prawda piesecz- 
ku?

— Przestań go tarmosić! 
Czy to ktoś, kogo znam?

— Chyba nie. Jest w dru 
giej licealnej, a oń w pier­
wszej. Tylko niech mama 
mnie przed nim nie zdra­
dzi, bo by mnie chyba za­
bił!

— Byłoby o jedną plo­
tkarkę mniej na świecie! 
Masz sto złotych do rozli­
czenia i zmykaj do przycho 
dni.

— A będę mogła psa za­
trzymać, mamo? No, po­
wiedz mamuńciu najdroż­
sza, będę mogła?

— Wpierw porozmawiam 
z ojcem.

A więc mój Andrzejcio, 
mój mały synek, ma przede 
mną tajemnice! Coś, jakby 
zazdrość, piknęło mnie pro 
sto w serce. I wiersze pi­
sze! On, który chronicznie 
nie cierpi poezji.

— Dokąd poszły dzieci? 
— spytał mąż, siadając do 
stołu.

— Anda z psem u wete­
rynarza, a Andrzej pewnie 
na randce.

Hatha joga

się.
— Chyba tak. Anda wy­

kazała wiele odwagi ratu­
jąc go przed napastnikami. 
Dziewczyna zaczyna ujaw­
niać charakterek nie lada 
jaki! Powinieneś był sły­
szeć, jakim tonem powie­
działa, że psa nie odda, 
choćbyśmy z niej skórę dar 
li pasami. Jak to się robi? 
Prawie miałabym ochotę 
spróbować.

— Nie będziesz chyba tor 
turować rodzonego dziecka 
— uśmiechnął się mąż

— Z nią dam sobie radę, 
Anda jest ambitna. Nato­
miast Andrzej mnie wku­
rzył! Smarkacz! Dziewczy­
ny mu się zachciewa! Już 
ja mu ją z głowy wybiję!

— Kochanie czy to nie ty 
opowiadałaś mi kiedyś, że 
jak miałaś lat czternaście, 
beznadziejnie kochałaś się 
w profesorze? I dopiero ja­
kiś piętnastolatek przywro 
cii ci chęć do życia, bo sam 
nie potrafiąc pisać wierszy, 
przerobił „Grażynę” Mickie 
wieża na Magdusię i poda­
rował ci pięknie wykaligra­
fowany rękopis w dowód 
„wiecznej miłości?

Zaczęłam się głośno 
śmiać. Jakże ja wtedy za­
dzierałam nosa i pękałam z 
dumy, pokazując te bazgro 
ły koleżankom!

— Sama więc widzisz, że 
przychodzi chwila, w której 
dzieci zaczynają dorośleć, 
próbować samodzielności. 
Zamiast robić Andrzejowi 
wymówki, stosować kary i 
zakazy, pozwól, że ja z nim 
porozmawiam. Sądzę bo­
wiem, że nadeszła odpowie 
dnia pora, abym chłopcu 
coś więcej powiedział na te 
mat kobiet i na temat sza­
cunku, jakim powinien je 
darzyć. Zgadzasz się ze 
mną?

Trafił w dziesiątkę. Jak 
zwykle!

MAGDA STRUMIAN

coś w tym jest
Dokończenie ze str. 4 

ność psychiczną i fizyczną, in 
ni zaś mają nadzieję zacho­
wać smukłą sylwetkę. Czy im 
się to udaje?

Marcin J. ma 64 lata i jest 
pracownikiem naukowym. Od 
powiada krótko i bez namy­
słu: — Nie chcę dopuścić, by 
ciało obciążało ducha. Ćwiczę 
nia gwarantują mi zdrowie i 
dobre samopoczucie. Dzięki 
nim mogę o wiele wydajniej 
myśleć i lepiej pracować. Oto 
cała tajemnica.

Roman Kurpis,. student V 
roku matematyki, ćwiczy od 
3 miesięcy: — Oczekiwałem 
uspokojenia psychicznego, wy 
zbycia się pewnych stanów 
nerwicowych. Reakcja przy­
szła już po kilku zajęciach. 
Jestem teraz o wiele bardziej 
wewnętrznie skoncentrowany, 
mniej angażuję się w niepo­
trzebne sytuacje konfliktowe. 
Coś w tym jest.

Przy poznańskiej sekcji jogi 
działa od roku koło naukowe. 
Prowadzi ono m. in. badania 
nad zastosowaniem najwłaś­
ciwszych ćwiczeń jogi, odpo­
wiadających naszym warun­
kom oraz analizuje ich efek­
tywność- Przeprowadzane są

Medycyna nie na wszystkie 
zjawiska związane z tym sy-
stemem 
znaczną

potrafi dać jedno- 
odpo wiedź, „wielu

Dźwięki i szelesty
Kolejnym abonamentowym kon 

certem symfonicznym Fil­
harmonii Poznańskiej (pią­

tek) dyrygował Krzysztof Misóo- 
na. Pierwszy utwór, jaki przed­
stawił — Suita Ravela „Moja mat­
ka gęś” — to kilka ślicznych obraz 
ków muzycznych, rysowanych 
głównie cienkimi, krótkimi J bar­
wnymi kreskami. Tę lekkość i przej 
rzystość faktury Missona oddal z 
najwłaściwszą, wyciszoną eks­
presją. Może nawet zbyt subtel 
nie wycieniowal instrumentalną 
kolorystykę tych uroczych minia­
tur, a uwydatniając ich liryzm, 
jakby je nieco zawoalował. Nie 
było w tym jednak krzty przesady 
- obrazki pozostały piękne, tyle, 
że pastelowe.

Podobało mi się też wykonanie 
II Symfonii D-dur op. 36 Beetho- 
vena. Także tutaj dyrygent wy­
kazał klasyczny umiar i powściąg 
liwość, zarówno w sferze siły 
brzmienia jak i wyrazu. Ta na­
rzucona sobie świadomie dyscyp­
lina współdziałała zgodnie z do­
brze wyważonym temperamentem, 
wyrażającym się w precyzyjnym 
pulsie rytmicznym i wirtuozow­
skich tempach. W tej interpreta­
cji kompozycja zabrzmiała wszy­
stkimi walorami beethovenow- 
skiej instrumentacji, radując peł­
nią rumieńców życia optymistycz­
ną urodą. Rezultat ten był osią­
galny również dzięki dobrej pra 
cy naszego kwintetu smyczkowe­
go. który nawet w zawrotnych bieg 
nikach nie gubił dźwięków, a przy 
tym utrzymywał się w najwłaś­
ciwszym dla wczesnego Beetho- 
vena gatunku brzmienia. Drobne 
nierówności w wejściach, zauwa­
żone w III części, spowodowane 
zresztą trochę nieprecyzyjnymi 
gestami dyrygenta, nie były w sta 
nie odebrać mi zupełnego zado­
wolenia z wysłuchania całej sym­
fonii.

Po Suicie Ravela wystąpiła ru­
muńska pianistka Liana Serbescu 
i wykonała tegoż kompozytora 
Koncert fortepianowy G-dur. 
Artystka posiada dużą biegłość i 
z pewnością także wewnętrzną 
wrażliwość muzyczną. Tylko, że 
to ostatnia nie dochodziła zbyt­
nio do głosu. Przyczyną tego są 
wvraźne braki pianistki w zakre­
sie współczesnej techniki fortepia­
nowej. Dzisiejszemu pianiście nie 
może wystarczać sama biegłość,
ruchliwość palców i 
oporu materii musi 
pokonać istotniejszą 
jaką jest akustyczny 
łania mechanizmu 
Otóż u rumuńskiej

rąk. Oprócz 
on jeszcze 
przeszkodę, 
efekt dzia- 
klawiatury. 

solistki sły-
szoło się bardzo wyraźnie wszyst­
kie szmery wywodzące się właś­
nie z ruchu i tarcia owych licz­
nych dźwigni, przez które przebie

ga energia 
klawisza do

palców 
struny.

ność wyeliminowania

pianisty odstawy: widać było np. dążenie
Nieumiejęt- 
tych niepo-

żądanych szelestów znacznie od­
barwia i skraca właściwy dźwięk 
fortepianu.

Takim szarym brzmieniem nie 
da się pieścić ucha nawet w tak
pełnym barwnych impresji 
cercie Ravela, ani też w 
tych rybkach” Debussy’ego 
nych na bis). Pozostaje

Kon- 
„Zło- 
(g ra­
ty I ko

mniej lub bardziej poprawne od­
tworzenie fortepianowej partii.

Pewne przejawy muzycznej 
wrażliwości ujawniły się u Liany 
Serbescu w nastawieniu jej po-

Operacja
Dokończenie ze str. 3

ry gradowej'’. Wielkie dni tej 
placówki przypadły na sty­
czeń 1944 roku, czyli w chwili, 
kiedy zaczęła się operacja 
„Newa-2”.

Operacja ta zakładała, że 
główne uderzenie, zmierzające 
do pełnego odblokowania Le­
ningradu, nastąpi z dwóch 
kierunków siłami dwóch ar­
mii. Armia 42 uderzy spod 
Leningradu na Krasnoje Sie- 
ło, a II Armia Uderzeniowa 
właśnie z przyczółka oranien-
baumskiego na 
tam obie armie
kają. 
niełatwe,

Było to

Ropszę i 
się spot- 

zadanie
gdyż przez blisko

2,5 roku hitlerowcy umacnia­
li teren przyszłych walk. Na- 
budowali tu setki betonowych 
bunkrów, założyli poła mino­
we, zasieki i zapory przeciw- 
czołgowe. Był to silny i głę­
boki na 5 kilometrów pas 
umocnień, a to oznaczało, że 
po przełamaniu pierwszego 
pierścienia obrony hitlerow­
ców natychmiast trzeba bę­
dzie zdobyć następne bunkry 
i okopy, forsować dalsze pola 
minowe i zasieki. Wojska z 
II Armii Uderzeniowej zgru­
powane na przyczółku, uzu­
pełnione rezerwami z wielkiej 
ziemi, przy pomocy floty bał-
tyckiej bardzo 
kowały się do 
wództwo armii 
niu 1943 roku

starannie szy­
tego boju. Do- 
objął w grud- 
jeden z boha-

do crescenda lub zaznaczenie ge 
stem głowy, rąk i korpusu pięknie 
wymodelowanej frazy. Ale sły­
chać było jedynie jednostajne dy 
namicznie, chłodne dźwięki oraz 
towarzyszące im natarczywie szme

terów przerwania blokady, 
generał Iwan Fiediuninski, i 
on też kierował wstępnymi 
przygotowaniami.

n/ 
o

klawiatury i stukot młoteczków 
struny.

Efekt w sumie był ujemny mimo 
barwnego tła orkiestry. Wielka 
szkoda, gdyż Liana Serbescu od 
pierwszego kroku na estradzie 
pozyskała swym wdziękiem ogól­
ną sympatię i życzliwość poznań­
skiej publiczności.

ANDRZEJ SATURNA

Newa-2"
Natarcie rozpoczęte 13 stycz 

nia jednocześnie przez obie
armie natrafiło, 
przewidywaniami,

zgodnie z 
na silny

opór wojsk hitlerowskich. Pul 
ki i dywizje piechoty, pozba­
wione ze względu na niski pu-
łap chmur 
lotniczego, 
ki. Czołgi 
i stawały

i zamieć wsparcia 
toczyły' ciężkie wal 
grzęzły w bagnach 

na polach mino-
wych, gdyż ciągle za mało by­
ło wojsk saperskich. 17 stycz-
nia, rezultacie natarcia
armii radzieckiej, tzw. peter- 
hows ' zgrupowanie hitlerow 
skich wojsk znalazło się w sy
tuacji 
usiłując 
się na 
dzieci: i e

krytycznej. Niemcy 
wyjść z kotła, cofali 
południe, wojska ra- 
dążyły do zamknięcia

pierścienia. Wyścig ten wygra 
ły armie radzieckie. 20 stycz 
nia połączyły się one pod Rop 
szą i przystąpiły do likwida­
cji okrążonego zgrupowania 
hitlerowskiego. Operacja, o 
której piszę, była częścią zi­
mowej ofensywy leningradz- 
kiego, wołchowskiego i II bał­
tyckiego frontu. Tego samego 
dnia, 20 stycznia wojska 
59 Armii wyzwoliły Nowogród 
w kilka dni później wojska 
II Armii Uderzeniowej, 42 i 
67 Armii skierowały się na 
zachód w kierunku Narwy i 
na południe, na Psków.

Kończyła się blokada Lenin 
gradu, rozpoczął się rok 1944, 
rok wyzwolenia Chełma, Lub­
lina, Białegostoku i wielu in­
nych polskich miast. Rok na 
rodzin Polski Ludowej.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

testy psychologiczne oraz o- 
kresowe kontrole lekarskie 
ćwiczących-

Wyjaśnienie szeregu skom­
plikowanych procesów, nada­
nie im naukowych motywacji 
— ma stworzyć możliwości 
bardziej skutecznego stosowa 
nia hatha jogi, a także wy­
korzystania doświadczeń stąd 
płynących w innych sferach 
naszego życia. Znawcy przed­
miotu mają tu zwłaszcza na 
myśli przebieg rekonwalescen 
cji, zwalczanie alkoholizmu i 
lekomanii. Ale nie tylko.

już dziś jednak lekarzy (...) 
dostrzega w jodze duże war­
tości psychoterapeutyczne. Jo 
ga bowiem kładzie niepomier 
nie duży nacisk na psychicz­
ny mechanizm ją uprawiają­
cego, ale w ścisłym powiąza­
niu z organiczną, fizjologicz­
ną strefą organizmu. Rozsze­
rza więc i pogłębia obszary 
psychicznej świadomości, dą­
żąc też dzięki regulacji oddy­
chania (pranajama!) do kszta’ 
towania w pożądanym kierur 
ku impulsów pochodzących na 
wet z układu autonomicznego 
i mózgowo-rdzeniowego.” *

O jodze przeciętny Polak 
wie niewiele. Z tej też racji 
skłonny jest raczej doszuki­
wać się w niej jakichś prze­
jawów szarlatanerii, aniżeli 
traktować ją serio, co wcale 
nie musi oznaczać — bezkry­
tycznie. Takie zaś stanowisko 
rodzi dalszą konsekwencję: 
nikt, kto tak myśli, nigdy jogi 
uprawiać nie będzie. I może 
coś w tym momencie traci?

Daleki jestem od twierdze­
nia, że joga to cudowny elik-
sir dla wszystkich na
wszystko. Pozwala jednak nie 
kiedy przezwyciężyć życiowe 
przeciwności, stressy, stany 
depresyjne czy schorzenia. Po 
zwala wyzwolić potrzebną 
nam energię, osiągnąć spraw-

SPRAWA NIE TYLKO WSI 
— Adam Olszyński w artyku­
le pt. „Wszyscy jesteśmy za­
interesowani” tak pisze na ła­
mach „Tygodnika. Demokra­
tycznego” o problemach żyw­
nościowych:

„Statystyczny Polak spożywa 
rocznie przeszło 126 kg zboża (w 
przeliczeniu na mąkę), ok. 187 kg 
ziemniaków, blisko 60 kg mięsa i 
19 kg tłuszczów, ponad 40 kg cu­
kru, przeszło 11 kg jaj kurzych. 
I.iczby te same przez się niewiele 
mówią. Dopiero jeśli porównamy 
je z analogicznymi wskaźnikami 
w innych krajach, okaże się, że 
ludność Polski odżywia się sto­
sunkowo dobrze, * choć struktura 
spożycia znacznie jeszcze odbiega 
od tego, co zwykło się nazywać 
dietą racjonalną. Przemnożone 
przez liczbę 33,5 min mieszkańców 
wskaźniki te dają ogromne ilości: 
miliony ton zboża, ziemniaków, 
warzyw, bez mała 2 min ton mię­
sa, sporo ponad milion trzysta ty­
sięcy ton cukru, miliony pak i 
skrzyń ze smalcem, masłem, jaja­
mi itd. Tyle potrzeba rocznie dla 
wyżywienia ludności Polski.

Te ogromne ilości artykułów 
spożywczych zapewnia nam — 
bezpośrednio bądź pośrednio rol­
nictwo i jego produkcja. Z każ­
dym rokiem żądamy też od niego 
coraz więcej. Przede wszystkim 
dlatego, że zwiększa się liczba lud 
ności. 250 czy 300 tysięcy ludzi 
więcej do wyżywienia to w skali 
rocznej dalsze setki tysięcy ^ton 
żywności. Niezależnie od tego, dą­
żymy przecież także do stałego 
polepszania warunków życia, co 
m. in. oznacza podnoszenie stan­
dardu spożycia.

(...) Stawiając przysłowiową krop

IM PRASIE
dawno psychiatry prof. Anto­
niego Kępińskiego.

„Z postępem technicznym — 
czytamy — wiąże się przemiana 
otoczenia człowieka; zamiast 
świata przyrody coraz bardziej 
otacza go świat techniki. Cechą 
świata przyrody jest indywidual­
ność, każdy żywy organizm jest 
odmienny i niepowtarzalny, cechą 
świata technicznego jest stereoty­
pia, każdy wytwór techniczny jest 
wiernym odtworzeniem modelu. 
Dlatego otoczenie przyrody nie 
nudzi, a techniki szybko wywo­
łuje znużenie, którego nie jest w 
stanie usunąć częste nawet zmie­
nianie modelu. Świadomość, że 
otoczenie techniczne zwiększa 
śmiertelność ludzi wskutek wy­
padku i toksycznego działania, 
nie sprzyja też pozytywnym do 
niego uczuciom.

(...) Zmiana otoczenia przyrody 
w otoczenie techniczne stwarza 
niebezpieczeństwo technicznego 
spojrzenia na świat. Ta.k jak pa­
trzy się na maszyny, zaczyna się 
też patrzeć na rośliny, zwierzęta 
i ludzi. Wartość człowieka ocenia 
się według jego użyteczności, po­
dobnie jak ocenia się wartość 
sprzętu technicznego; jak przysło­
wiowe „kółko w maszynie” „prze­
suwa” się go, „ustawia”, „zdej­
muje”, „likwiduje”. Stosunkom 
między ludźmi zagraża ich j odhu­
manizowanie, traktowanie drugie-

„Perspektyw” Irena Szewiń- 
ska, kilkakrotna medalistka 
olimpijska w biegach krót­
kich. Oto jej odpowiedź na 
pytanie, co stanowi o trwało­
ści małżeństwa?

„Wspólne zainteresowania — od. 
powiada — męża i żony... Dziec­
ko... Dopiero po jego pojawieniu 
się w naszym życiu mogła>m oce­
nić, jak wiele nam brakowało, 
jak — mimo wszystko — puste 
było to życie. Dziecko szczególnie 
silnie łączy małżeństwo i nadaje 
mu inny wyraz”.

Swoim kibicom i sympaty­
kom Irena Szewińska gorąco 
doradza, by uprawiali sport, 
nie wyczynowy, ale dla przy­
jemności, zdrowia, lepszego sa 
mopoczucia, cjla higieny psy­
chicznej i równowagi ducho­
wej, po to, by czuć się młodo.

WYZNANIA 
WEGO — W 
jest prawda?” 
dych” przyhosi

SKRZYDŁO - 
ćyklu „Gdzie 
„Walka Mło- 
spisane pió-

rem Janusża Cieślińskiego wy 
znania jednego z nąszych naj­
lepszych f/iłkarzy Roberta Ga- 
dochy, skrzydłowego war­
szawskiej Legii i reprezenta­
cji Polski. W artykule m. in. 
czytamy:

ność dnbre samopoczucie
Takie są fakty. Przeto coś w 
tym jest. Wniosek: warto o 
tym po prostu .wiedzieć- A 
może także spróbować?

ZBYSZEK KRUSZONA

kę nad można tak powie-

Str. 6 - GŁOS - 26/27 I 1971
* Hatha joga, Bogdan Danowicz, 

.Polityka”, 24. XI. 1973.

dzieć: problemy rolnictwa, jego 
rozwój i unowocześnianie — to 
sprawy nie tylko samej wsi, sa­
mych rolników. Żywotnie zainte­
resowane jest tym całe społeczeń­
stwo”.

CZŁOWIEK W POSPIECHU 
— Pod tym tytułem „Kultura” 
drukuje nie publikowany do­
tychczas esej zmarłego nie-

go człowieka jak części świata 
technicznego. Z drugiej jednak 
strony obserwuje się nurt prze­
ciwny. W otoczeniu technicznym 
coraz cenniejsza staje się indywi­
dualność przyrody, a w ogólnej
obojętności, bezpośredni 
wy kontakt z drugim 
kiem”.

uczucio- 
człowie-

O SZTUCE ŻYCIA — Mię­
dzy innymi na ten temat wy­
powiada się w wywiadzie dla

„Robert Gadocha 
pewnym momencie:

Sędzia! w 
Sszę się z

zamiarem zakończenia gry w pił­
kę nożną. Decyzję ostateczną po- 
dejmę w tym roku. Składa się na 
to wiele spraw, nie zawsze przy­
jemnych dla mnie...

Mam 27 lat, mam rodzinę — mó­
wi Gadocha — i obowiązki z tego
wynikające. 
nie miałem

Jestem dorosły, ale 
czasu na skończenie

szkoły średniej. Mam żonę i dziec 
ko, ale w mieszkaniu, które zaj­
muję nie mam gdzie spać. Czuję

się potrzebny w reprezentacji na­
szego kraju, ale nie czuję się ni-
gdy potrzebny klubie, i tak
jest obecnie. To zestawienie róż­
nych spraw wymaga jakiegoś 
ustosunkowania się z mojej stro-

I to właśnie jest tym co u 
Gadochy prowokuje myśli o 
zakończeniu kariery sporto­
wej. Nie chciałby on, jak po­
wiada, być tym, który dla po­
lepszenia swo-ich warunków 
zmienia barwy klubowe, a od 
swojego klubu nie otrzymuje 
żadnej pomocy w polepszeniu 
warunków mieszkaniowych: z 
dzieckiem i żoną m:eszka w 
pokoju o powierzchni 15 me­
trów kwadratowych.

PONADTO — Magazyn ilu­
strowany „Tydzień” wraz z 
tygodnikami „Nowa Wieś” i 
„Plon” ogłasza wielki konkurs 
na opowiadanie i reportaż, 
prace graficzne i fotoreportaż 
o ludziach i sprawach polskiej 
wsi pod nazwą „Pejzaże wiej­
skie”. „Kultura” przynosi pier 
wszy tekst z cyklu artykułów 
poświęconych problemom ży­
cia kulturalnego „Polski wo­
jewódzkiej” — Józef Rataj­
czak pisze o nowym teatrze W 
Poznaniu. „Tygodnik Kultu­
ralny” przystąpił do prezento­
wania panoramy wszystkich 
województw, otwierając ten 
cykl publikacji materiałami 0 
Lubelszczyźnie. „Przekrój” P1' 
sze o hotelarstwie bliższy”1
nowoczesności zamieszC2aiaC.
tekst Jerzego Z. I^essmanń* 
pt. „Mieszkałem w hotelu „Fo- 
rum” oraz rozmowę z dyrek­
torem tego hotelu. W „Walc® 
Młodych” korespondencją z 
Kadru Jerzego A. Salecki®^ 
pt. „Bolanda... Bardzo dobrze- 
o służb;e naszych żołnierzy.

specjalnej wojs -jednostce 
ONZ.

L E K T 0 B



Pismo Federacji 
Piłkarskiej ZSRR

Agencja TASS podała informa­
cję o wystosowaniu przez Federa­
cję Piłkarską ZSRR pisma otwar­
tego do FIFA i narodowych komi­
tetów piłkarskich.

.Tendencyjność, uprzedzenie i 
reakcyjne poglądy polityczne wy­
kazali w kwestii dotyczącej rewan 
żowego meczu piłkarskiego elimi­
nacji mistrzostw świata, między 
Chile i ZSRR przedstawiciele Mię 
dzynarodowej Federacji Piłkar­
skiej, prezes Stanley Rous i sekre­
tarz generalny FIFA, Helmut Kae- 
ser» — stwierdza Federacja Pił­
karska ZSRR.

„Zasłaniając się twierdzeniem, 
te przestrzega zasady niewiąza- 
nia polityki ze sportem, Rous 
wplątał FIFA w niebezpieczną grę 
z faszystowską juntą. Władze 
FIFA nie zwracając uwagi na hu­
manitarne idee sportu, skompro­
mitowały siebie w oczach świato­
wej opinii publicznej.

Sprzeczne, zagmatwane i nie 
przekonywające dowody stały sie 
podstawą dla niektórych działaczy 
FIFA do podjęcia decyzji wyklu­
czającej z mistrzostw piłkarzy 
ZSRR”.

S. Rous szermował argumen­
tem, że odbył się pierwszy mecz 
ZSRR — Chile. Doskonale jednak 
wiedział — stwierdza się w piś­
mie — że data tego meczu zo­
stała wyznaczona przed wojsko­
wym zamachem stanu w Chile 
oraz że następnie przez dwa ty­
godnie łączność między Chile a 
całym światem była praktycznie 
zerwana.

Sławetna komisja FIFA, która 
przeprowadzała wizję lokalną na 
stadionie „National” ńie może 
być prawomocną z formalnego 
punktu widzenia, ponieważ składa 
ła się z dwóch, a nie z minimum 
trzech osób. W składzie tej ko­
misji zabrakło przedstawiciela 
UEFA, który broniłby interesów 
zespołu europejskiego. Wysłannicy 
FIFA znacznie wypaczyli fakty. 
Z ich oświadczeń wynika, że na 
stadionie w Santiago „wszystko 
jest normalne”, a okazało się, iż 
w dniu ich obecności na tym 
obiekcie — według informacji po­
chodzących ze źródeł junty — 
znajdowało się 1900 więźniów.

S. Rous nie zwołał nadzwyczaj­
nego kongresu FIFA ani nadzwy­
czajnej sesji komitetu wykonaw­
czego, mimo postulatów wielu na 
rodowych federacji piłkarskich. 
Miał on jeden cel przed sobą — 
nie uznać Istniejących w Chile 
nadzwyczajnych okoliczności”.

W zakończeniu pisma stwierdza 
się, że we władzach Międzynarodo 
wej Federacji Piłkarskiej powinni 
się znaleźć zdrowo myślący i odpo 
wiedzialni ludzie, a nie tacj’, któ 
rzy operując górnolotnymi fraze­
sami o „czystości sportu” naru- 
szają jednocześnie ogólnoludzkie 
normy moralne. (PAP)

Polscy juniorzy 
pokonali NRD

W rozegranym w Poznaniu mię­
dzynarodowym spotkaniu tenisa 
stołowego juniorów Polska — NRD, 
nasi ping-pongiści odnieśli podwój­
ne zwycięstwo, wygrywając w ka­
tegorii juniorek 4:1, a w meczu ju­
niorów 5:2:

»>Copernicus“ i „Otago“ kontynuują rejs

Kurs na Horn
O

Żeglarze uczestniczący w 
wielkich regatach dooko 
la świata szlakami kli- 

prów „Clipper Race” znajdują 
Mę na trasie III etapu, który z 
Sydney przez okolice Przy­
lądka Horn prowadzi do Rio 
de Janeiro. Spodziewani są oni 
na mecie tego etapu w połowie 
lutego. Potem czeka ich ostat- 
ni odcinek trasy z metą w 
miejscu startu — w angielskim 
Porcie Portsmouth.
. Opinia publiczna w Australii 
Jest niezwykle zainteresowana 
osami żeglarzy, którzy podczas 

Pobytu w Sydney stali się dobry 
011 znajomymi dzięki częstym 
^ystęporn prze<j kamerami te 
ewizji i wywiadom praso­

wym. K
Wśród uczestników regat 

znajdują się nadal dwa pol- 
le jachty „Copernicus” (był 

1 w Sydeny oraz „Otago” 12 
ejsce na mecie II etapu). Po 

oyt w Sydney nie był wypo- 
wTi m dJa naszych załóg. 
* Ł y One bowiem bardzo du- 
£ nrzy jachtach. Dobrze
7t1V że w borcie Sydney 

akurat polski statek 
tvit ’ ^°pski którego załoga nie 

podzieliła sie z żeglarza
Woją żywnością, ale poma

Urugwaj, Szwecja czy Hiszpania

' W poszukiwaniu 

najlepszych partnerów
Przygotowania polskich piłkarzy do finałów mistrzostw świat* jut 

się rozpoczęły. Jeszcze w ub. roku sztab szkoleniowców PZPN opra­
cował szczegółowy ich plan. Przewiduje on między innymi rozegra­
nie przez naszą jedenastkę 10 spotkań kontrolnych.

Pierwszy etap przygotowań wraz 
z terminami meczów, które nasza 
reprezentacja rozegra w tym cza­
sie. został już definitywnie zaakcep 
towany. Na pierwsze sparringi ka­
dry wyjedzie 18 piłkarzy, a ich 
program wygląda następująco: 20 
lutego w Gelsenkirchen z Schal- 
ke 04, 24 lutego we Florencji z 
Fiorentiną oraz w dniach 27 luty — 2 
marzec turniej w Algierii z udzia­
łem drużyn: NRD, Zairu, Algieru 
1 Polski. Nasz zespół stoczy tam 
dwa pojedynki, a PZPN czyni sta­
rania by miały one charakter ofi­
cjalnych spotkań międzypaństwo­
wych.

Polscy alpejczycy 
na dalszych miejscach
W Jasnej (CSRS) rozpoczęły się 

w piątek narciarskie mistrzostwa 
Europy juniorów w konkurencjach 
alpejskich. W pierwszym dniu 
rozdano medale w zjeżdzie. Pełny 
triumf święcili reprezentanci Au­
strii zdobywając pięć medali.

Wśród kobiet najlepsza okazała 
się Austriaczka Elfi DeufI — 1.25,50 
wyprzedzając Riittę Ollikkę (Fin­
landia) — 1.26,33 oraz swoją roda­
czkę Evi Proll — 1.26,90.

W zjeżdzie juniorów trzy pier­
wsze miejsca zajęli Austriacy. 
Zwyciężył 17-letni Bartl Gensbi- 
chler — 1.22,54 przed Hansem Purt 
scherem — 1.23,08 i Friedrichem 
Mayerem — 1.23,54.

Nasi reprezentanci uplasowali się 
poza pierwszą dziesiątką. (PAP)

LZS-y szkolą 
działaczy

Uniwersytet Ludowy w Budzi­
skach Pasymskich, „oczko w gło­
wie” działaczy RG LZS i ZG 
ZSMW działa już od kilku miesię­
cy. Od momentu otwarcia uniwer­
sytetu, dwutygodniowe kursy na 
organizatorów turystyki ukończy­
ło 400 słuchaczy. Dość znacznie po 
większą się więc kadry działaczy 
Ludowych Zespołów Sportowych.

Jeszcze w br. uruchomiona zo­
stanie w Wojewódzkim Ośrodku 
Szkolenia Sportowego LZS w Te­
resinie pod Warszawą filia Uni­
wersytetu Ludowego. Przy współ­
pracy z naukowcami AWF w War 
szawie prowadzone tam będą jed 
nomiesięczne kursy instruktorów 
w najbardziej popularnych na 
wsi dyscyplinach sportu — podno 
szeniu ciężarów, zapasach, lekko­
atletyce i łucznictwie. Kandydaci 
legitymować się muszą klasą spor 
tową w jednej z tych dyscyplin 
oraz odpowiednim stażem pracy 
społecznej. Większość uczestników 
rekrutować się będzie spośród na 
uczycieli wychowania fizycznego 
szkół rolniczych. W programie 
przewidziano około 60 proc, zajęć 
teoretycznych i 40 proc, praktycz­
nych. (PAP)

gała także bardzo wydatnie 
przy pracach remontowych. 
Wspólnymi siłami dokonano 
wszystkich niezbędnych na­
praw.

Kapitanowie obydwu jach­
tów: znany regatowiec i olim 
pijczyk Z. Perlicki „Coperni­
cus” oraz Z. Pieńkawa „Ota­
go” — w rozmowie z przedsta 
wicielem P. A. Interpress — 
stwierdzili zgodnie, że po po­
konaniu bez większych kompli 
kacji trasy I etapu. Port­
smouth — Kapsztad już na II 
etapie, którego meta znajdo­
wała się w Sydney, mieli sze 
reg różnorodnych kłopotów. 
Płynęli szlakami zupełnie nie 
uczęszczanymi przez duże stat 
ki w pobliżu 44 równoleżni­
ka, między groźnymi górami 
lodowymi i przy bardzo sil­
nych wiatrach. Kapitan Z. 
Pieńkawa obliczył, że przeżyli 

na tym etapie 12 sztormów i 
dwa huragany. Polskie jachty 
wytrzymały dobrze trudy że­
glugi.

W czasie dotychczasowego rej 
su polskie załogi najwięcej 
kłopotów maja z zaopatrze­
niem w żywność. Statek, któ­
ry miał dostarczyć im żyw­
ność na metę I etapu w Kap­

Zgodnie z planem przygotowań 
naszą reprezentację czeka jeszcze 
przed mistrzostwami w NRF — 6 
spotkań: po jednym w ma,rcu, 
kwietniu i maju oraz 3 podczas 
oŁtatniego zgrupowania kadry.

Kto będzie przeciwnikiem Pola­
ków w tych meczach? — na to py­
tanie odpowiada sekretarz gene­
ralny PZPN Adam Konieczny:

„Prowadzimy w tej chwili sze- 
tokie pertraktacje z federacjami 
wielu krajów. Otrzymaliśmy dużą 
ilość ofert, lecz większość z nich, 
z różnych względów nie bardzo 
nam odpowiada. Pragniemy bo­
wiem, by prócz spotkań z czoło­
wymi klubami pozyskać jako 
sparringpartnerów również repre­
zentacje krajowe. Chcemy rów­
nież by mecze te odbywały się w 
Polsce. Po pierwsze po to, by nie 
narażać kadrowiczów na uciążliwe 
podróże podczas krótkich przerw 
w meczach ligowych i nie zakłó­
cać przebiegu tych rozgrywek. A 
po drugie dać możność obejrze­
nia polskim kibicom naszej repre­
zentacji w pojedynkach z atrakcyj 
nymi przeciwnikami.

Oferty z propozycjami rozegra­
nia spotkań międzypaństwowych

Apel PZB

Puchar „Fair-Play" 
w rozgrywkach bokserskich

W tegorocznych rozgrywkach bokserskich I i U ligi oraz o wej­
ście do II ligi wprowadzona zosta je punktacja o Puchar „Fair-Play”. 
Ma ona na celu, obok popularyzacji boksu, wychowawcze oddziały 
wanie na zawodników i widzów, podniesienie poziomu organizacji 
meczów, lepsze zaznajomienie publiczności z przepisami i regulami­
nami.

Podobnie jak w piłkarskiej „li­
dze stadionów’’, organizowanej 
przez PAP i „Express Wieczorny”, 
regulamin pucharu przewiduje 
punkty za zachowanie się sekun­
danta, zawodników, publiczności, 
jak też za organizacje poszczegól 
riych spotkań, przyjęcie drużyny 
przez gospodarzy, prace speakera 
itp. Punkty przyznawane będą 
przez delegata sportowego PZB, 
delegata kolegium sędziów PZB 
oraz kierownika drużyny gości. Po 
zakończeniu rozgrywek i podsunie 
waniu punktów, drużyny, które 
zajmą po 3 pierwsze miejsca w I 
1 II lidze oraz w spotkaniach o 
wejście do II ligi, otrzymają pu­
chary 1 nagrody pieniężne, prze­
znaczone na zakup sprzętu.

Regulamin przewiduje, że zacho 
wanie publiczności na meczach 
punktowane będzie od 0 do 10 pkt., 
a organizacja, porządek itp. od 0 
do 5 pkt.

W związku z rozpoczynającymi 
się 3 lutego rozgrywkami drużyno 
wymi, Zarząd Polskiego Związku 
Bokserskiego wystosował apel do 
zawodników, sędziów, trenerów, 
działaczy i sympatyków pięściar- 
stwa.

sztadzie nie zdążył na czas. W 
Sydney sytuacja powtórzyła 

się. Sytuację uratował M/S L. 
Solski, podobnie jak M/T Tu­
kan wcześniej w Kapsztadzie. 
Załogi obydwu naszych jach­
tów są bardzo wdzięczne pol­
skim marynarzom za serdecz­
ną pomoc. Bez niej — jak 
twierdzą zgodnie — nie mogło 
by być mowy o kontynuowa­
niu rejsu.

Przed startem na trasę III 
etapu nasi żeglarze byli trochę 
zmęczeni. Inne załogi mają 
nad nimi tę przewagę że po każ 
dym etapie są na ogół zmie­
niane. Ponadto nie wykonują 
one samodzielnie żadnych 
prac konserwacyjno-remonto­
wych. W porcie czekają bo­
wiem na nich ekipy remonto­
we. W związku z tym postawa 
naszych żeglarzy budzi jeszcze 
większy podziw i szacunek.

Uczestnicy regat mają przed 
sobą najtrudniejszy fragment 
wielkiej trasy. Zbliżają się bo 
wiem do „diabelskiego” Przy­
lądka Horn. Do końca stycznia 
wszystkie jachty powinny sfor 
sować tę przeszkodę, a potem 
do Europy już blisko!

BARBARA MAJ 

wysłaliśmy do Belgii, Holandii, 
Hiszpanii, Portugalii, Francji, Szwe 
cji, Węgier, Urugwaju, Rumunii i 
Jugosławii. Federacje: holender­
ska, portugalska, francuska, jugo­
słowiańska i węgierską nie przy­
jęły ofert, gdyż nie odpowiadały 
im bądź terminy proponowanych 
spotkań, bądź też warunek, by 
mecz odbył się w Polsce. Z pozo­
stałymi krajami nadal prowadzi­
my pertraktacje i w najbliższym 
czasie powinniśmy dojść do kon­
kretnych ustaleń. W tej chwili 
wiadomo już na pewno, że w mar 
cu kadra „białoczerwonych” grać 
będzie w Warszawie z silnym zes­
połem zachodnioniemieckim — For 
tuną Duesseldorf.

Mając na uwadze styl gry na­
szych rywali w grupie IV MS 
czynimy starania, by doprowadzić 
do konfrontacji kadry z druży­
nami południowoamerykańskimi. 
Oczywiście w grę wchodzą tylko 
te z nich, które na wiosnę planu­
ją tournee po Europie.

Dobierając rywali dla naszych 
piłkarzy, chcemy, aby sparring- 
partnerzy na których się zdecydu­
jemy, reprezentowali poziom, spo­
sób i styl gry gwarantujący rea­
lizację szkoleniowych koncepcji 
trenera Kazimierza Górskiego w 
kontekście startu w finałach mi­
strzostw świata. (PAP)

„Apelujemy do wszystkich sym­
patyków boksu — czytamy w nim 
— o sportowy doping i uznanie 
trudu zawodnika oraz o sympatię 
dla tych, którzy jeszcze nie osią­
gnęli klasy mistrzowskiej, ale 
swoją ambicją i poświęceniem da­
ją dowód postawy godnej spor­
towca”.

W związku z przypadkami ka- 
perownictwa, Zarząd Polskiego 
Związku Bokserskiego powziął 
następującą uchwałę :

„W celu zabezpieczenia prawi­
dłowości rozgrywek o drużynowe 
mistrzostwo Polski — Zarząd Pol 
skiego Związku Bokserskiego 
powziął uchwałę zakazującą do 
dnia 30 czerwca 1974 r. jakichkol­
wiek zmian barw klubowych za­
wodnikom zgłoszonym w rozgryw 
kach I i II ligi oraz o wejście do 
II ligi”. (PAP)

STYCZEŃ 
27 

Niedziela 
28 

Poniedziałek

Jana 
Przybysława

Augustyna 
Walerego

Słońce: 7.23—16.16

W POZNANIU

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 Koncert Galowy 
„Pod Pegazem 74”.

MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 „Giganci z gór”.
MARCINEK — g. 11 „Bajki pa­

na Bajki”, g. 15 „O Kasi, co gąs­
ki zgubiła”, g. 20.30 „Serdeczny 
stary człowiek”.

KABARET „TEY” — g. 16 Hu­
mor, skecz, piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy.

PONIEDZIAŁEK 
KABARET „TEY” — g. 20. 
Teatry — nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA
KALISZ; „Czerwone pantofel­

ki”.

K * KS NA

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Noteć: „Kwiaciar­
ka”; Ceramik: „Hubal”.

CZARNKÓW: „Ostatnia gra Ka­
lina”; poniedz. nieczynne.
GNIEZNO Polonia: „Godzina 

szczytu”; Lech: „Wilk morski”, 
poniedz. „Zemsta wilka morskie­
go”.

GOSTYŃ: „Roztargniony”, po­
niedz. nieczynne,

Półfinały Pucharu PZKosz.
Z udziałem zespołów Wybrzeża Gdańsk, Pogoni Szczecin. Lecha 

i AZS-u Poznań rozpoczęły się w piątek w sali przy ul. Młyńskiej, 
półfinałowe mecze z cyklu rozgrywek o Puchar PZKosz.

W pierwszym meczu pomię­
dzy zespołami Wybrzeża i Pogo­
ni, w którym gdańszczanie zde­
klasowali rywali zwyciężając 113:77 
(59:33), oglądaliśmy momenty bar 
dzo dobrej gry w wykonaniu Ed­
warda Jurkiewicza. Trzeba przy­
znać, że ostateczny rezultat to w 
dużej mierze zasługa praktycznie 
nie istniejącej obrony szczecinian. 
W tej sytuacji koszykarze Wy­
brzeża decydowali się często na 
akcje indywidualne, w których 
niżsi i słabiej wyszkoleni przeciw 
nicy nie byli im w stanie prze­
szkodzić.

Najwięcej punktów dla zwycięz 
ców zdobyli: E. Jurkiewicz 34, 
Nowicki 25 i Lecyk 21. Dla Pogo- 
goni Waniorek zdobył 36 pkt.

Dawno natomiast nie mieliśmy 
okazji oglądać tak emocjonujące­
go spotkania jakie rozegrali ko­
szykarze Lecha i AZS-u. Chociaż 
ostatecznie triumfowali lechici 
76:73 (35:34), to jednak prowadzę 
nie w tym meczu zmieniało się 
kilkanaście razy. Ambitnie wal­
czący zawodnicy AZS-u jednak 
ani razu nie zdobyli większej 
przewagi, wyraźnie ustępując 
techniką i dyspozycją rzutową ze 
społowi kolejarzy. Jeszcze na 2 
minuty przed końcowym gwizd­
kiem na tablicy widniał wynik 
remisowy 73:73, lecz posiadający 
piłkę akademicy nie zdołali wy­
konać celnego rzutu, tracąc szan­
se na ewentualne zwycięstwo. 
Ostateczne zwycięstwo koszyka­
rzy Lecha jest w pełni zasłużo­
ne, chociaż po pierwszoligowej 
drużynie spodziewaliśmy się nie­
co lepszej postawy.

Najwięcej punktów dla Lecha 
zdobyli: Pawelczak 21, Durejko 18 
i Glinka 16. Dla AZS-u: Doma- 
nowski 18, Szarata i Grzeszczyk 
po 16.

x dalekopis®m *
Z udziałem Jugosławii (mistrz 

olimpijski), CSRS (wicemistrz 
olimpijski), Norwegii i NRF roz­
począł się w Monachium między­
narodowy turniej w piłce ręcznej 
mężczyzn. W pierwszym dniu Ju­
gosławia pokonała NRF 21:15 (10:6), 
a CSRS wygrała z Norwegią 17:16 
(U :7). *

Koszykarze ZSRR odnieśli pierw­
sze zwycięstwo na tournee po Bra 
zylii. Zespół radziecki pokonał w 
Rio de Janeiro reprezentację gos­
podarzy 65:64 (30:26). Poprzednie 
trzy mecze wygrali Brazylijczycy.

♦
Renate Stecher (NRD) 1 Marcello 

Fiasconaro (Włochy) zostali zwy­
cięzcami ankiety „Zlata Tretra” 
na najlepszych biegaczy Europy w 
ubiegłym roku. W ankiecie wzię­
ło udział 201 fachowców lekko­
atletycznych z 25 krajów Europy. 
Renate Stecher uzyskała — 1914 
pkt. i wyprzedziła Monę-Lizę Pur- 
siainen (Finlandia) — 1515 pkt. oraz 
S. Zlatewą (Bułgaria) 1472 pkt. 
Marcello Fiasconaro otrzymał 1758 
pkt. i wyprzedził Emiela Putteman 
sa (Belgia) — 1518 pkt. oraz Davi- 
da Bcdforda (Wielka Brytania) — 
1451 pkt.

JAROCIN: „Szkoła kowbojów”.
KALISZ Oaza: „Łobuz”; Kos­

mos: „Nieszczęścia Alfreda”, po­
niedz. „Buntownik bez powodu”; 
Stylowe: „Bułeczka” i „Jaków 
Rogomołow”, poniedz. „Poczekam 
aż zabijesz”.

KĘPNO: „Człowiek stamtąd”, 
poniedz. nieczynne.

KŁODAWA: „Tak tu cicho o 
zmierzchu”, poniedz. nieczynne.

KOŁO: „Kaprysy Marii”, po­
niedz. nieczynne.

KONIN Górnik: „Francuski łą­
cznik”, poniedz. „W kręgu zła”; 
Centrum: „Królowa dzikiego Za­
chodu”, „Kłute” i „Pippi w kra­
ju Taka Tuka”.

KOŚCIAN: „W pustyni i w pu­
szczy”.

KROTOSZYN: „Na wylot”, po­
niedz. nieczynne.

KRZYŻ: „Oto jest głowa zdraj­
cy”.

KORNIK: „John i Mary”, po­
niedz. nieczynne.

LESZNO: „Palec Boży” 1 „Ucie 
kaj i daj się złapać”, poniedz. 
„10 dni bezpłatnego urlopu”.

MIĘDZYCHÓD: „Sekret”.
NOWY TOMYŚL: „Anonimo Ve 

neziano”, poniedz. nieczynne.
OSTRÓW Roma: „Szpieg Szogu 

na” i „Wielka włóczęga”; Słońce: 
„Zwariowany piątek” i „Na nie­
bie i na ziemi”.

OBORNIKI: „Ten okrutny nik­
czemny chłopak”, poniedz. nie­
czynne.

OSTRZESZÓW: „Wakacje we 
czworo”, poniedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Królowa dzikiego 
Zachodu”; Koral: „Chłopi”; So­
kół: „Jezioro osobliwości” i „Sza 
tan z 7 klasy”, poniedz. nieczyn­
ne.

PLESZEW: „Był sobie glina”, 
poniedz. nieczynne.

RAWICZ: „Rewizja osobista” i 
„Motyle’ poniedz. nieczynne.

ROGOŹNO: Michał Strogow — 
kurier carski”.

RYCHTAT,: Król, dama walet”, 
poniedz. nieczynne.

SŁUPCA: „Port lotniczy”, po- 
n;edz. nieczynne.

ŚREM: „W kręgu zł”, poniedz. 
„Głos na sprzedaż”.

SZAMOTUŁY: „W pustyni i w 
puszczy”.

Szybowcowe MS

W X konkurencji
Kępka drugi

W piątek, choć warunki termie; • 
ne uległy wyraźnemu pogorszeniu 
rozegrano X konkurencję, znów ’ 
na olbrzymiej trasie — trójkącie' 
długości 509 km dla obu klas. '

Doskonale spisali się polscy pi- j 
loci w klasie standard. Franciszek I 
Kępka, po czwartkowym zwycię­
stwie, w piątek był drugi, a Sta-1 
nisław Wujczak zajął 4 miejspe.i 
Zwycięzcą X konkurencji został ■ 
Reichmann (NRF).

Niestety w klasie otwartej nasil; 
piloci latają o wiele gorzej i w 
piątkowej konkurencji zajęli dal-1 
sze miejsca, ii

Klasyfikacja po X konknren- j 
cjach:

Klasa otwarta: 1. Moffat (USA) 
— 9686 pkt., 2. Zegels (Belgia) —i 
9229, 3. Ax (S?wecja) — 9194, 4. 
Grosse (NRF) — 9135, 5. Cartry; 
(Francja) — 9021, 6. Holighaus . 
(NRF) — 9775.

Klasa standard: 1. Renner (Au­
stralia) — 8491 pkt., 2. Reichmann 
(NRF) — 8374, 3. Fitchett (Anglia) 
— 8300, 4. Kępka (Polska) — 8271, 
5. Mercier (Francja) — 8257, 6. 
Gordon (N. Zelandia) — 8178, 7. i 
Cameron (N. Zelandia) — 8076, 
8. Wujczak (Polska) — 7860. (ot)

Z ostatniej chwili

Podwójne zwycięstwo
W sobotę rozegrano w Waikerie 

ostatnią, XI konkurencję Szybow­
cowych Mistrzostw Świata. W kią 
sie standard (trójkąt długości 247 

, km) zwyciężyli Polacy — Franci­
szek Kępka przed Stanisławem 
Wujczakiem. . Według nieoficjal­
nych obliczeń Franciszek Kępka 
wywalczył w ogólnej klasyfikacji 
brązowy medal.

Porozumienie w obozie 
tenisistów zawodowych

W przededniu Kongresu Między­
narodowej Federacji Tenisowej 
(II.TF) w Londynie, doszło do 
zjednoczenia sił w obozie tenisi­
stów zawodowych.

Dwie konkurujące ze sobą grupy 
profesjonalne WTT i WĆT organi­
zujące turnieje w USA doszły do 
porozumienia, a Związek Zawodo­
wych Tenisistów (ATP) wyraził 
zgodę na uczestnictwo swych 
członków w rozgrywkach amery­
kańskiej ligi miast. Jest to poważ 
ne zagrożenie dla tradycyjnych 
turniejów europejskich (Rzym, 
Paryż i Wimbledon). ATP zrzesza 
107 czołowych zawodowych teni­
sistów świata.

Tak więc kongres w Londynie 
będzie musiał zająć stanowisko w 
sprawie dalszej współpracy z gru­
pami graczy zawodowych. (PAP)

TRZCIANKA: „Mały wielki
człowiek”, poniedz. nieczynne.

TUREK: „Pojedynek na wie­
trze” 1 „Boy Friend”, poniedz. 
„Śmiech w ciemności”.

WĄGROWIEC: „Lampy nafto­
we”, poniedz. nieczynne.

WOLSZTYN: „Śledztwo w spra 
wie obywatela poza wszelkimi po 
dejrzeniem”, „Przygody misia 
Yogi”, poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA: „Trzeba zabić tę 
miłość”, poniedz. nieczynne.

• W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13 — 1« 

„Białowieża” — „Wyścig Pokoju” 
cz. III — „Kaukaz”.

g DYŻURY 1

SZPITALE — NIEDZIELA: in­
terna, okulistyka, laryngologia, 
neurologia — ul. Lutycka; chi­
rurgia ogólna — ul. Długa 1/2; chi­
rurgia dziecięca do lat 14 — ul. 
Szpitalna 27/33; psychiatria ul. 
Szpitalna 29/33. PONIEDZIAŁEK: 
interną, chirurgia bez urazów, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7: chirurgia urazowa 
— ul. Mickiewicza 2; laryngologia 
— ul. Przybyszewskiego 49; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 
i 522-51. x

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109. Główna 53. Mickiewicza 22, 
Mazowiecka 12. Kćfnicka 24. Sło­
wiańska. Starołecka 78 (dyżury 
nocne), Marcinkowskiego 11 (całą 
dobel
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Galeria obrazów
sprzed 2 tysięcy lat

•brafeała wprawianego
przez ówczesnych twórców naskal 
nyeh rysunków kultu Słońca. Dla 
mieszkańców tych okolic słońce — 
źródło życia, ciepła i światła zda­
wało się być najwyższym bóstwem.

Praca O Nauka

W pobliżu wysokogórskiego iezio 
. r* Issyk — Kul archeolodzy 

kirgiscy odkryli ponad 200 rysun 
ków na olbrzymich głazach, ota­
czających jezioro. Oceniono, że 
rysunki te liczą ponad dwa tysią­
ce lat. Dawni artyści z zamiłowa­
niem rysowali ludzi, czasami — 
sceny zbiorowe uczt zabaw.

Uderza dokładność szczegółów 1 
znajomość anatomii, jaką odzna­
czali się starożytni twórcy.

Na rysunkach tych Słońce — to 
nie tylko krąg z promieniami, jak 
rysowali liczni współcześni kirgi-
skim artystom malarze.

Kim byli twórcy tej obszernej 
„galerii malarstwa”, znad gór-
skiego jeziora trudno dociec.

a na

to słońce — 
leń, słońce —

kozioł, słońce
lecz jest

je*
człowiek. Takie wy-

dy

W poniedziałek wszystkie muzea 
wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­

STYCZNYCH. HISTORII M. PO-
ZNANIA są zamknięte.

ARCHEOLOGICZNb ui. Wodna 
37) — codziennie g 10—18.

HISTORII
Ratusz; —

POZNANIA (St.
codziennie g. 10—15,

środy i piątki g. 12—18.
HISTORII RUCHU ROBOTNI­

CZEGO (St. Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz, i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swlerczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro-

RADIO
NIEDZIELA PROGRAM

8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze­
bój muzyczny tygodnia 9.05
la 74; 9.15 Radiowy Mag. Wojsko- 

' wy; 19.05 Rad. Teatr dla dzieci 
^młodszych: „Włóczykij Lampo”; 
( 10,25 Rad. piosenka miesiąca: 11 
, Niedzielny konc. życzeń Miłośni­

ków Muzyki Poważnej: 12.15 Roz- 
;• rywkowe konfrontacje; 12.45 Spie-

wa „Slask”; 13 Wesoły Autobus; 
U14 Graja „Los Indies Tabajeras”; 
r 14.10 Tygodniowy przegląd prasy;
t 14 2# Studio 
- zioranach”;

16.05 Teatr 
Polski ida” 
wie lekkiej

P. Figla; 14.30
15 Koncert 

PR: „Nędza z
— słuch, 
batuty;

16.45

„W Je- 
życzeń; 
bida z 

Mistrzo
17.15 Niedziel-

ne spotkanie Studia Młodych; 
18 Komunikaty Totalizatora Sport, 
i wyniki reg. gier liczbowych; 
18.08 3 X R — Radiowa Rewia Roz 
rywkowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie- 20 Dys­
kusja na tematy międzynarodowe;
29.15 Panorama ntmów
20.40 „Dom 
Holują; 21 
cz. II: 21.30 
trzy; 22.30

cz.
pod Oświęcimiem” 
Panorama rytmów 
Radiokabaret Trzy
Rewia piosenek

po

r

i

S

r

1

4 
r

?

Ogólnopolskie wiad. sport.
Konc. życzeń od Polonii 
nej; 0.10 Program nocny 
wa.

WIADOMOŚCI: 
12.05, 16. 19, 23. 24.

PROGRAM II:

23.05
23.20

zagranicz 
z Rzeszo-

8, 10,
1. 2. 2.55.

7.45 W rannych
pantoflach: 8.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa: 10 Wielkopolska Nie 
dzielą; ii 30 Mag. lotniczy; 12 05 
Fel. muzyczny J. Waldorffa: 12.35 
Czy znasz te książkę?: 13 Poranek 
svmf. muzyki klasycznej i roman 
tycznej: 14 Podwieczorek nrzv mi 
krofonie; 15.30 Rad. Teatr d’a dzie
ci i młodzież'-; ..Snadek
ski” cz. ■16 Muzyka z

Wołow-

filmowej; 16.30 Konc. chopinowski
z nagrań A. 
Wyniki PGI, 
co sie bawić'

Moreiry — Limy; 17 
„Koziołki”; 17.01 „W

szych przyjaciół:
ny; 18.45 Teatr PR -
Premierę Roku 1973
Colonna” słuch. S.

17.3n Piosenki na- 
: 18.35 Fel, aktual-

Wvbieramv
„Hubertus 

K. Stopczy-
ka; 19.30 Transmisja uroczystego 
Konc. z okazii 25-lecia Radv Mu­
zycznej przy UNESCO; 20.20 „Tha
natos i Polska” fragm. prozy
K. Wyki: 20 40 d.c. koncertu; 21.15
Mistrzowskie wvkonania 
strzowskie nagrania, cz.

mi- 
21.59

Z antologii muzyki chó
ralnej; 22.U) Cz. III 
mipdzvnarodr>wvch 
22.30 Poetycki konc. 
Cz. IV — J. Haydn

Zwycięzcy 
konkursów:
życzeń: 23

Symfonia 
fo”- 23.”5

Hinrlemitn
WlAnOMnści; 330, 

6.30. 7.30, 8.30. 12.30, 
23 30.
Program 

Ogólnopolski

PROGRAM

4.30,
18.30,

5.30,
21.30.

własny: 18.30
program stereofo-

III: 8.35 Niedzielne

Część z nich w swych dziełach 
przedstawia rośliny i zwierzęta, 
które w okolicy jeziora Issyk — 
Kul żyły przed ponad dwoma ty­
siącami lat, co potwierdza wiek 
malowideł.

ćksb ssararon mm NSSBOBCI

PAP

Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz. Ławicki — 
Poznań, Mottego 2. 18012g
Potrzebna osoba do samo 
dzielnego prowadzenia do 
mu dla sześciorga osób 
(w tym dzieci lat 8-1 14). 
Dobre warunki mieszka­
niowe, 5 km od granicy 
Poznania. Autobus linii 
podmiejskiej. Praca wy­
łącznie domowa. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18449g.
Uczeń do piekarni, cu­
kierni potrzebny. Waw­
rzyniaka 6 . 18443g

POZNAŃ

10—16, soboty zamknięte.
NARODOWE (al. Marcinkowskie­

go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
1 święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
- wt. czw^- piątek — g. 9—15. po­
niedziałki 1 środy — g. 12—18.

WIELKOPOLSKIE
WOJSKOWE (St. Rynek)

MUZEUM
co-

dziennie g. 9—18. niedz. 1 święta 
g. 10—15.

MUZEUM .WYZWOLENIA (Cyta-
dela) — w styczniu zamknięte. 

MUZEUM W KORNIKU —MUZEUM
dziennie g.

MUZEUM 
10—16.

MUZEUM

W ROGALINIE

PRACOWNIA ŁI-
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo­
nicznie, tel. Puszczykowo 190).

Stephen Stills; 22.20 „Opowieś-

dy; 23 Recytuje M. Voit; 23.05 No 
we wersje starych przebojów: 23.20 
Piosenki L. Steidla; 23.50 Śpiewa 
Guy Beart.

WIADOMOŚCI: «, 8.30, 14. 19, 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 

8.10 Mel. siedmiu stolic; 8.35 Tań 
ce z różnych epok; 9.05 Dla klasy 
I i II (cykl matematyczny) Raz, 
dwa, trzy... i co dalej?; 9.25 Mu­
zyka rozrywk.; 19.08 W kręgu po! 
skiej muzyki rozrywk.; 10.39 „Pa­
miętnik z trzech mórz i jednego 
oceanu” pow. J. S. Stawińskiego; 
10.40 Beat na instrumenty; 11 Gór­
nik express muzyczny; 11.30 Konc. 
przed hejnałem; 12.20 Jazz ułatwio 
ny; 12.40 Konc. życzeń: 13 Muzy­
ka lud.: 13.30 Z fonoteki młodych;

rytmy: 9 „Koniec projektu Arka” 
— pow. A. i B. Strugackich: 9.19 
Grające listy; 9.35 Sprawy Pola­
ków — „Godność narodowa daw 
niej i dziś”: Id „Malaeuena” — 
gra zespół Pa-adox: 10.15 Hustro-
wany Tygodnik Rozrywkowy: 
Tygodniowy przegląd prasy; 
Zapomniane konc. fortep. F.
ła; 12.05 „Mata Hari
wy. prawda i legenda”

cena

11.25

sła­
słuch.

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
Wystawa fotoreporterów „Ga-

Potrzebna pomoc domo-
wa. Poznań, Cześnikow-

zety Poznańskiej’’ zatytułowana ska 45, Grunwald. 18450g

14 Ze świata nauki
14.15 Wieś tańczy i
Klasycy muzyki
Estrada przyjaźni

śpiewa:
techniki;

rozrywk.:
15.35

14.35
15.18

nografie jazzowe: 16.10 
fonoteki; 16.35 Przeboje 
wany; 17 Radiokurier; 
glad instrumentarium 
17.40 Polskie festiwale

Małe mo- 
Z polskiej 
znad Sek- 

17.20 Prze- 
rozry wk.; 
piosenek;

18 Muzyka i Aktualności; 18.25 
Rad. kronika muzyczna; 19.15 
Gwiazdy polskich estrad-: 19.45 Z 
księgarskiej lady; 20 Naukowcy 
rolnikom; 20.15 Płytoteka; 2t Stu­
dium wiedzy polit.-społ.; 21.15 Wie 
deńskie echa muz.: 21.40 W rytmie 
charlestona; 22.15 Piosenki żołnier 
skie; 22.30 Zespoły comba, big-ban

23.10 Muzyka na estradach
świata; 0.1# Konc. życzeń od Po­
lonii zagranicznej 
nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI:

0.30 Program

5, 6. 7, 8, 10.
12.05, 15, 16, 19, 22. 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II:
Studia Młodych

8 35 My 74 — and.
8.45 Polskie

tańce lud.; 9 Rimski-Korsakow: 2 
fragmenty ze Suity „Szechereza-
da”; 
muz, 
io „:

9.20 Opolskie
9.40 Tu Radio

propozycje 
- Moskwa;

.Sławna jak Sarajewo” fragm.

„Gazeta” przy tym była” (Czyn­
na codziennie od g. 10 do 20, w 
niedziele od g. 12 do 18).

PTF (ul. Paderewskiego 7) — wy 
stawa pt. „Balet”, autor Jacek 
Kulm z Poznania. Codziennie od 
g. 10—19. niedziele i święta od g 
10—15 (czynna do 12. II 1974).

BWA („Arsenał” Stary Rynek) — 
Wystawa prac szwajcarskich ma-

Pomoc domową na stałe, 
na bardzo dobrych wa­
runkach przyjmę. Oddziel 
ny pokój. Tel. 440-09 lub
oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 18500g.

Grun­

larzy i rzeźbiarzy. Codziennie
oprócz poniedz. od g. 11—18, niedz. 
i święta od g. 10—15 (czynna od 
14. I do 3. II 74).

GALERIA NOWA — Teatr Nowy 
Dąbrowskiego 5 — 1 Ogólnopolskie 
Spotkanie Młodych Twórców Ko­
nin 1973, codziennie oprócz ponie­
działków od 10—13 1 16—18.

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Pokonkursowa wystawa na naj 
lepszy rysunek i grafikę półrocza. 
Codziennie od g. 10—20, w nie­
dziele od g. 12—18 (czynna do 7. II 
1974).

Specjalistę do szycia mę­
skich rannych pantofli — 
poszukuje prywatna pra­
cownia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18491g.

Potrzebny krawiec, spod- 
niarka oraz uczennice (18 
lat). Prądzyńskiego 57.

18289g
Przyjmę pracę godz. 7 do 
11. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 18278g.
Kamieniarzy przyjmę za­
raz. Warunki płacy do 
uzgodnienia. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18298g.

poczta UKF;
i przeszły 
dzine” —

20 Czas teraźniejszy
; 20.15 „60 minut na go- 
aud. rozrywk.; 21.15 Gra

zespół „Paradox”; 21.25 Nie czyta 
liście — to posłuchajcie; 21.45 G.
Rossini „Kopciuszek”; 22.08 
da siedmiu wieczorów _
King; 22.15 Trzy kwadranse 
23 Recytuje M. Voit; 23.05 
gium musicum — Chorały i

Gwiaz 
Carole 
jazzu; 
Colle-

----------- . prelu­
dia chorałowe J. S. Bacha; 23.5# 
Śpiewa Vaclav Neckar.

WIADOMOSCI: 5, S, 7, t, 19.30, 
12.05, 15, 17, 19. 22.

NIEDZIELA
7.30
Nowoczesność

PROGRAM TI
TV Kurs Rolniczy; 8.20

domu i zagro-
dzie; 8.45 — Bieg po zdrowie; 9 — 
Dla młodych widzów „Teleranek”

Niewidzialna ręka Film
•erii „Przygody psa Huckleberry” 
— TV Klub Śmiałych — Gruby — 
Film TVP — Galeria; 10.20 — z lu­
dowej szkatuły „W Cieszynie na 
rynku” reż. S. Olejniczak (kolor);
10.50 - 
ni” — 
Mecz 
Polska

W starym kinie „Ridoli-
film archiw.;
w akrobatyce

11.39 TV
sportowej

Zwiazek Radziecki
Bułgaria (kolor); 13
(kolor); 13.15

Dziennik
Koncert Svmf.

WOSPRiTV pod dyr. A. Chaczatu 
riana. Solista N. Pietrow — for­
tepian. Słowo wiążace — J. We- 
be*. W programie II koncert For 
tepianowy R. Szczedrina i Sym­
fonia Klasyczna — S. Prokofiewa;
14.05 .Radar” — Filmowy Maga
zyn Wojskowy; 14.15 Reportaż;

Uczeń cukierniczy i sprzą 
taczka na trzy godziny 
potrzebni. Bułgarska 60.

18409g

OPRAWY: KSIĄŻEK 
CZASOPISM 
DOKUMENTÓW 
PRAC NAUKOWYCH 
i DYPLOMOWYCH 
NAKLEJANIE MAP NA PŁOTNO

NOWOCZESNE, MODNE OPRAWY OBRAZÓW, 
DYPLOMÓW i PAMIĄTEK W OKLEJCE TOMOFANOWEJ. 
WSZELKIE PRACE INTROLIGATORSKIE. 
WYKONUJE DLA LUDNOŚCI TANIO i SZYBKO 

SPÓŁDZIELNIA PRACY KARTODRUK 
Zakład Usługowy — telefon 592-49 

Poznań, ul. 27 Grudnia 9.
1042-K1

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów, odbiór do 10 lute­
go. Mosina, ul. Strzelecka 
4 a. 18384g

Skrzynie biegów, części 
do Skody 1201, sprzedam.
Tel. 401-58. 18427g

Wózki dziecięce, wielki 
wybór, nowoczesne mode­
le, ceny o 65 proc, niższe 
jak z importu. Brzozow­
ska, Poznań, Czerwonej 
Armii 10. 18626g

Wózki dziecięce głębokie, 
kombinowane poleca Le- 
siński, Żydowska 33.

18629g

Sprzedam kożuch damski, 
bułgarski, nowy, długi — 
efektowny. Szczepana 5 
m. 111, od 11—17. 18656g

Przedsiębiorstwo Sprzętowo-Transportowe 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 

ulica Bałtycka nr 10

JEDNOSTKOM USPOŁECZNIONYM

PRZEWÓZ
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

na terenie województwa poznańskiego.

Zapewniamy ładunek dla pojazdów skrzy­
niowych, samowyładowczych oraz ciągni­
ków rolniczych z czynnościami ładunko­
wymi jak i bez tych czynności. Ponadto 
zapewniamy ładunki dla pojazdów skrzy­

niowych w obu kierunkach.

Szczegółowych informacji udziela dział 
eksploatacji — telefon nr 730-21.

914-K1

Piekarz, uczeń, pomoc do 
mowa, sprzątaczka — po­
trzebni. Poznań, Garbary
65, piekarnia. 18719g

Przetargi
Mie* kie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej
w Poznaniu, ul. Krauthofera 10, ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy. 
konanie elewacji budynku kotłowni w Po. 
znaniu przy ul. Bułgarskiej 67/85.

Termin wykonania do 30 czerwca 1974 r.
Dokumentację oraz informację w sprawie 

przetargu można uzyskać w dyrekcji przedsię­
biorstwa, ul. Krauthofera 10 p. 34.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty prosimy składać w zalakowanych ko­
pertach w terminie 14 dni od daty ogłoszenia 
— w sekretariacie przedsiębiorstwa, uh 
Krauthofera 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu na­
stępnym.

Zawiadomienie o przyjęciu ofert nastąpi w 
ciągu 7 dni od dnia otwarcia ofert.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferty lub unieważnienia przetargu bez po-
dania przyczyn. 902-K1

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Grunwald** - Kie­
rownictwo Osiedla „Raszyn” w Poznaniu, ulica 
Rynarzewska 9 — ogłasza

PRZETARG na wykonanie robót elek­
cyjnych budynku administracyjnego przy 
ul. Ściegiennego 58.

Termin zakończenia robót do dnia 15 maja 
1974 roku.

Szczegółowe informacje oraz kosztorysy ofer­
towe można otrzymać w Kierownictwie Osie­
dla, ul. Rynarzewska 9, w godz. od 8—15.

W przetargu mogą brać udżiał przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty prosimy składać w podwójnych za­

pow. L. Bielasa; 10.20 Koncert Ćhó 
ru PR i TV we W’rocławiu; 10.49 
Kobiece ABC; 11 Dla klasy VI (gee 
grafia) „W Ojcowskim Parku Naro 
dowym”; 11.25 W rytmie charlesto 
na; 11.35 Porady praktyczne dl* 
kobiet; 11.45 Od Tatr do Bałtyku;
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 13 
O.I.R.T. Cykl: pt. „Nauka w służ 
bie pokoju” „O niektórych sukce­
sach w walce z korozją”; 13.10 Mu 
zyczne wspomnienia z filmów;
13.35 „Gorki jakiego znałam” 
fragm. wspomnień W. Chodasie- 
wicz; 14 Więcej, lepiej, taniej;
14.15 Siadami inwestowanych mi­
liardów; 14.35 Wizerunki piosenka­
rzy i instrumentalistów: 15 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców;
15.40 Piękno muzyki chóralnej; 16 
Alfa i Omega; 17.20 Przechadzki 
po Poznaniu; 17.50 Radioexpress; 
18 Poznański konc. życzeń; 18.40 
Zapraszamy do myślenia — dys­
kusja; 19 Kwadrans jazzu; 19.15 
Lekcja j. rosyjskiego: 19.30 Konc. 
z nagrań Wielkiej Ork. Symf. PR 
i TV; 20.16 Notatnik kulturalny; 
20.31 D.c. koncertu; 21.11 Melodie

dokum. A. Kudelskiego: 12.30 Mię 
dzy „Bobino” a „Olimpia”: 13
Tydzień na UKF-ie: 13.15 Przebo­
je z nowych płyt: 14.05 Peryskop 
— przegląd wyd. ■ tygodnia: 14.30 
Królowa romansów cvgańskich — 
O. Kamieńska: 14.45 Za kierowni­
cą; 15.10 Gra zespół Franka Zao- 
pv: 15.30 Satysfakcja wsnółczes- 
nych komiwojażerów: 15.50 Zwie­
rzenia prezentera; 16.15 'Wszystko 
o dobie; 16.35 Mikrorecital zespołu 
Phoenix z Timiscary; 16.45 Przy­
pominamy „Ćwiczenia z Szekspi­
ra”; 17.05 „Koniec projektu Ar­
ka” — pow.; 17.15 Mój magneto-
fon: 17.40 „Głos’1

rozrywk.; 21.55 Teatr PR
dio Współczesne

Stu-
.Pustynia”

słuch. P. Miildner-Nieckowskiego;
22.35 Gabriel Faure — „Reguiem” op. 
48 na sopran, baryton, chór i ork.;
23.16 Jean .Philippe Rameau — III 
Koncert na flet, wiolonczelę i kla­
wesyn; 23.40 Z muzyki XX wieku
— B. Woytowicz — Szkice : 

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30. 13.30,
21.30, 23.30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 
gram stereofoniczny.

symf.
5.30.

18.30,

Pro-

słuch. Z. Sa-
fiana; 18.17 Brasiliana na głos i 
gitarę; 18.30 Mini-max — czvli mi 
nimum słów, maksimum muzyki;
19.05 Muzyka hinduska: 19.20 Coś
w tym jest — rozmowa o filmach: 
19.35 Muzyczna poczta HKF; 20 
Końskim tropem — gaw.: 20,10 Wie 
czory Sonat E. Gildsa: 21.05 Poe­
tycki dialog o miłości; 21 26 Z po 
czatków jazz-rocka — zesnól Chi­
cago; 21.50 G. Verdi: „Traviata”; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
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14.45 — Dla dzieci „Aby dzieci wie 
działy”. Cz. II Widowisko Teatru 
Lalek „Drak” z Hradec Kralove; 
15.25 — PKF: 15.35 — „Wiem wszy­
stko” — Teleturniej: 16.20 — Loso­
wanie Toto-lotka; 16.35 — Studio 
Muzyki Rozrywkowej; 17.05 — Z 
cyklu „Poezja Polska” — Estrada 
Poetycka J. Kochanowski — Pieś­
ni; 17.20 — Tele-Echo (kolor); 18.85 
— Sportowy Magazyn Sprawo­
zdawczy; 19.15 — Dobranoc i Dzień 
nlk (kolor); 20.29 — „Czarne chmu 
ry” film prod. TVP. Ode. VI (ko-

Przyjmę kierowcę kat. II 
na Stara. Poznań, Kościel 
na 15 m. 16, zgłoszenia od

Gladiole wielkokwiatowe: 
białe, różowe, czerwone, 
56 sztuk — 109 zł, gwaran 
cja kwitnienia 1974 — wy 
syłam. Edward Wiekiera, 
Kraków, Królowej Jadwi
gi 137. 200-K2

lor); 21.10 Mistrzowie Estrady
Kobuszewski. Reż. Rze-

szewski; 21.55 — Informacyjny Ma 
gazyn Sportowy; 22.25 — Dobranoc 
dla dorosłych.

PROGRAM II: 14.50 — Muzy bez
etatu (kolor); 15.15 Motywy
magazyn kulturalny krajów socja
listycznych (kolor); 15.50 Dla
młodych widzów „Harcerskie po­
południe”: 16,55 — „Świat, obycza 
je, polityka” — „Ocalić Grocju- 
sza”; 17.25 — Filmy T. Konwickie-
go , 
19.15

.Salto” fab. film polski;
Dobranoc i Dziennik (ko-

lor); 20.20 — Perspektywy Muzyki
.Warszawska Jesień 73” Kon-

cert Chóru Radia Szwedzkiego:
21.10 — „Trochę Paryża, trochę
tańca”; 21.55 Wiele piosenek
zna wiatr — Program TV NRD.

12.45
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:

.Uczymy się
Telewizyjne Tech. Roi.

Telewizyjnym
Technikum Rolniczym; 13.25 — Tele 

wizyjne Tech. Roi. „Telewizyjne 
Technikum Rolnicze pomocą w 
samokształceniu; 16.15 — Film
krótkometrażowy; 16.30 -r- Dzien­
nik (kolor); 16.40 — Dla dzieci 
„Zwierzyniec” (kolor) w progra­
mie m. in. film z serii „Przygo­
dy dziwnego psa Huckleberry”;
17.30 Echo Stadionu
Film Krótkometrażowy

PROGRAM III: 8.05 Mój magne­
tofon; 8.35 Z kompozytorskiej teki 
A. Sławińskiego; 9 „Koniec pro­
jektu Arka” — pow. A. i B. Stru- 
gackich; 9.19 Recital organowy W. 
Krafta; 9.30 Nasz rok 74;’ 9.45 
Z muzycznych tryptyków; 10.15 
Odpowiedzi z różnych szuflad: 
10.35 Dzień jak co dzień; 11.45 „Za 
mordowana’ królowa” — pow. M. 
Druona; 12.20 Śpiewa K. Katyński 
z zespołem „Skaldowie”; 12.25 Za 
kierownicą; 13 (Na poznańskiej an­
tenie; 15.10 Beicanto w piosence; 
15.30 Między nami klientami — 
mag. handlowy; 15.45 Śpiewa W. 
Młynarski; 16 Nowa płyta Chicka 
Corea; 16.30 Młynarskiego śpiewa­
ją; 16.45 Nasz rok 74: 17.05 ..Koniec 
projektu Arka” — pow.; 17.15 Mój 
magnetofon: 17.40 Sześć szpital­
nych opowieści — rep.: 18 Klub 
starej płyty: 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 Mikrorecital M. 
Fugaina; 19.05 Powieść w wyd. 
dźw. — „Nagrody i odznaczenia” 
W. Bilińskiego; 19.35 Muzyczna

Teleskop; 18.45 - 
gazyn Pop-Nauk,

Eureka

17.55 —
18.25 —

— Ma­
(kolor): 19.20

godz. 16—18. 18509g

Zakład elektrotechniczny 
przyjmie-' ucznia, stażystę 
(lub emeryta). Poznań, ul.
Strzelińska 5. 18571g

Przyjmę uczniów — ukoń 
czone 18 lat, w zawodzie 
elektroinstalacyjnym. Jac 
kowskiego 36, w godz. 
7—8, 15—16. 18614g

Sprzedam rozsadę pomi­
dorów. Ogrodnictwo, Z. 
Korzeniewski, Plewiska, 
Akacjowa 10, tel. 67-38-72. 

18691g

Meble antyczne, sypiatnze 
lub częściowo sprzedam. 
Prądzyńskiego 13 m. 8.

18741g

Samochody
Zatrudnię mechanika sa­
mochodowego. Poznań, ul. 
Kościelna 56, tel. 476-72 
po godz. 16. 18647g

Fiata 125 p Combi nowy 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
18473g.

Pielęgniarkę na stałe — 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18720g.

Przyjmę starszą panią — 
rencistkę do dwóch star­
szych osób. Warunki do­
bre, osobny pokój. Chęt­
nie widziana z prowincji. 
Poznań - Piątkowo, Zura-

Sprzedam silnik Horch 
(Ifa) na ropę do ciężarów 
ki. Bielicki Poznań, Gło­
gowska 80 m. 12.

18461g

Sprzedam Warszawę 224 
po remoncie. Poznań, Że-
gockiego 22. 18277g

wia 2. 18739g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

18623g

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię płyty marmurowe. 
Chudoby 14, godz. 10—12. 

18502g

Kupię silnik do motorów 
ki, tylnoprzyczepny, mo­
cy powyżej 50 KM — naj­
chętniej „Merkury”. Ofer 
ty tel. 67-28-60. 18412g

lakowanych kopertach 
dla, ul. Rynarzewska 
7. II. br., godz. 15.

Komisyjne otwarcie

w Kierownictwie Osie-
9, w terminie do

ofert nastąpi w
8. II. br. o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

dnia

dniu

ofer-
ty lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. 968-K1

POLSKI TEATR TAŃCA 
BALET POZNAŃSKI 
ul. Kozia nr 4, telefon 589-73

POSZUKUJE W ŚRÓDMIEŚCIU

nadającego się na cichy warsztat rzemieślniczy.
1004-K1

Pracownicy poszukiwani

' Sprzedam Fiat Multipla 
w trakcie remontu, pra­
wie nowy silnik Zasta­
wy, cena 25.000 zł. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18390g.
Samochód do ogrodnictwa 
na raty kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18556g.
Kupię bony PeKaO na za 
kup Fiata 126 p. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18568g.

Sprzedam P - 70. Telefon
646-84. 18599g
Zawieszenie do Warszawy 
kpi., nowe sprzedam. Tel.

Garaż kupię lub wydzier­
żawię w okolicy ul. Sza­
motulskiej. Oferty „Pra- '

333-67, 17839g

sa”,
18611g.

Grunwaldzka 19 dla

Sprzedam Warszawę 223 — 
górnozaworową, rok 1971. 
stan bardzo dobry. Tej?.
621-84. 18641g

Wojewódzkie Zakłady Chłodnicze w Poznaniu 
zatrudnią zaraz pracowników zamieszkałych 
na terenie Poznania i powiatu poznańskiego:

kobiety przy produkcji wyrobów 
mrożonych, 
pracowników przeładunkowych, 
dezynfektorów,

.

— traktorzystę,
— pomocników maszynistów chłodnic^yclk
— majstrów produkcji (magazynierów),
— inżyniera d/s kontraktacji,
— kierownika produkcji wyrobów 

mrożonych.
Informacji w skrawie pracy i płacy udzieli 

Dział Kadr — Poznań, ul. Druśkienicka 2/4.
Dojazd autobusem nr 60, 68, 72.
Dla kobiet do wyrobów mrożonych istnieje 

możliwość zakwaterowania na kwaterach pry­
watnych. 965-b-l

Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.15 
— Teatr TV William Szekspir 
„Hamlet” — tłum. J. Paszkowski, 
adapt. i reż. G. Holoubek (kolor); 
w przerwie spektaklu — Dziennik 
(kolor).

PROGRAM II: 16.55 — „Białoru­
ska Ballada” — film dokum. TVP 
(kolor); 17.35 — „Braterstwo talen 
tów” — film dokum. prod. biało­
ruskiej (kolor); 17.55 — „Zima w 
białoruskim lesie” (kolor); 18.05 — 
Z tańcem i piosenka — białoruski 
film muzyczny (kolor); 18.25 —
„Od Mińska do Saligorska” — 
dokum. film prod. polskiej; 18.10

Kupię kieszonkowy suma­
tor elektryczny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18705g.
Kupię dawny sygnet, naj­
chętniej z herbem. Ofer­
my „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18721g.

i Sprzedam Syrenę 104 — 
! 1971 r. Józef Piotrowski, 
Nekla, pow. Wrześnią.

Z dniem 1 lutego 1974 r.

\ l«723g

@ Lokale

PRZYJMOWAĆ BĘDZIE
w poniedziałki i piątki od godz. 8—1®

— „Korowód przyjaciół” 
muz. prod. białoruskiej 
19 — Dobranoc i Dziennik
20.20 „W kręgu tańca
prod. białoruskiej (kolor) 
„Białoruska kuchnia”
20.45 — „Polonez Ogińskiego' 
fi!m fab. prod. białoruskiej:

— film 
(kolor): 
(kolorl: 
— film 
27 35 — 
(kolor’ •

22.IC
— „Pieśniary” — film rozrywk 
prcd. białoruskiej.

Sprzedam ciągnik Zetor 
25 KM. Stanisław Ocho- 
wiak, Krerowo, pow. Sro-

Małżeństwu pokój wjynaj 
mę, płatne pół roku ż gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 17766g.

LEKARZ KARDIOLOG

da Wlkp. 18436g

Sprzedam kurki sześcio­
tygodniowe. Poznań - Wi­
nogrady, Leonarda 16a. / 

18120g
Sprzedam garaż nowy, ce 
na 16.000 zł. Rogoźno, Mię 
dzyleska 2, przy Bogu- 
niewskiej. 120p

Sprzedam pszczoły, 50 pni. 
Os. Jagiellońskie 112 m. 9,
po godz. 15, 18294g

' Sprzedam psa doga Arle- 
• kina, 18 miesięcy. Koko­
cińska, Ratajczaka 20 m.

( 5. 17910g
Kalisz — dwa duże poko­
je z kuchnią, kwaterun­
kowe wszystkie wygody 
zamienię na podobne lub 
większe w Poznaniu, tel.
551-36. * 18488?
Przyjmę na pokój jedno­
osobowy pana. Ul. Miła 8a.
Jeżyce. 18637g

w Spółdzielczej Przychodni 
Medycznej

przy ul. Czerwonej Armii 52/56,

„Dom Usług” - II piętro.

Przypominamy równocześnie, że w Przy* 
chodni przyjmują również lekarze specia* 
liści z zakresu interny, okulistyki, neuro" 
logii, chirurgii, laryngologii, dermatolog11’ 

EKG — zabiegi pielęgniarskie, 
kos'metvka lecz.nicza i upiększająca.

976-k1



INSTYTUT METEOROLOGU 
i GOSPODARKI WODNEJ 

ODDZIAŁ w POZNANIU

POSZUKUJE DO WYDZIERŻAWIENIA
na korzystnych warunkach

LOKALU od 80-200 m kw. powierzchni
de pracy biurowej.

Zgłoszenia kierować:

IMOW Poznań, ul. Dąbrowskiego 174/176.
970-Kl

Przetargi
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Tarnowie Podg., pow. Poznań — ogłasza 

‘ PRZETARG na budowę pawilonu meblo­
wego o pow. 206 m2 w Kiekrzu i wykona­
nie elewacji zewnętrznej — tynki pawilo­
nu meblowego i warsztatu usługowego w 
Tarnowie Podgórnym.

Dokumentacja do wglądu w siedzibie Za­
rządu Spółdzielni.

Termin wykonania robót — do 30. VI. 1974 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w terminie 14 dni od 

chwili ogłoszenia przetargu.
Otwarcie ofert w dniu następnym, o godzi­

nie 10.
Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wy­

boru oferenta i unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. 187-K2

Zakłady Płyt Pilśniowych w Czarnkowie, ulica 
Przemysłowa nr 2 — ogłaszają

PRZETARG na wykonanie w Zakładach 
Płyt Pilśniowych w Czarnkowie prac bla­
charsko - dekarskich o charakterze remon­
towym:
— wymiana rynien i rur spustowych,
— naprawa obróbek blacharskich, 
— reperacja dachów papowych.
Termin wykonania — do 30. VI. 1974 r.

Szczegółowych informacji udzieli Dział 
Głównego Mechanika ZPP Czarnków, telefon 
20-71, wewnętrzny 241.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębior- 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w przeciągu 14 dni od 
daty ogłoszenia przetargu w Dziale Głównego 
Mechanika ZPP w Czarnkowie.

Komisyjne otwrrcie ofert nastąpi w ciągu 
16 dni od daty ogłoszenia przetargu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofert 
lub unieważnienia przetargu bez podania przy-
czyn. 189-K2

Sprzedaż
Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość, całkowicie skła­
dane, poleca Wytwórnia,
Orzeszkowej IX imig
Pomidory rozsadę Rewe- 
mun sprzedam. Poznań 
— Juaikowo Smardzew-

18797g
Sprzedam okna inspekto­
we w dobrym stanie. Po­
znań — Piątkowo, ul. Hu­
lewiczów 5 Zofia Waligó-
rowa. 18922g
Pianino koncertowe mar­
ki Schroder okazyjnie 
sprzedam tel. 534-19.

18835g

Samochody
Sprzedam Syrenę 104 stan 
dobry, dodatkowe wypo­
sażenie. J. Surdyk, Poz­
nań, uk Michała lla m.
21. 18791g
Kupię samochód z takso­
metrem lub bez. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18828g.

Sprzedam Syrenę 105. Ja- 
siczak Poznań, ul. Woj-
skowa 8 m. 6. 18756g
Sprzedam Vw 1300; prze­
bieg 79000 km oglądać: 
Śląska 2, godz. 14—17.

18904g
Syrenę 103 w dobrym sta 
nie sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 158 m. 1.

18857g

Praca © Nauka
Wykwalifikowaną osobę 
do sprzedaży kwiatów w
pawilonie handlowym

Zatrudnię zaraz czapnicz 
ki lub czapników, praca 
stała. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
18770g.

przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
18817g.
Opieka do rocznego dziec 
ka potrzebna. Głogowska

Młoda kobieta przyj mie 
jakąkolwiek pracę chałup 
niczą. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
13875g.

99 m. 4. 18803g

Potrzebna kobieta do szy 
cia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 18820g.

Pracująca poszukuje po­
koju, chętnie przy star­
szej osobie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1798«g.
Zamlenlę 3 pokoje, kom­
fortowe, I piętro, śród-
mieście na 2 pokoje z
centralnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18411g.
Przyjmę na pokój. Gro­
madzka 14. lS3O7g
Asystent wyższej uczelni 
poszukuje niekrępującego 
pokoju od 1 marca. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18505g.

Osobie samotnej, najchęt­
niej starszej, wynajmę na 
rok umeblowane mieszka­
nie, samodzielne, komfor­
towe. Płatne z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18512g.
Toruń. Zamienię nowe 
mieszkanie spółdzielcze — 
M-5, na podobne w Pozna 
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 18564g.
Kupię mieszkanie M-3 — 
może być stare budownic 
two. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18579g.
Kupię pilnie kawalerkę 
własnościową, względnie 
pokój z kuchnią, dzielni­
ca obojętna. Tel. 607-65 —
dzwonić po 17. 18638g
Młodej pannie — w śród­
mieściu pokój tanio wy­
najmę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18654g.

Kuplę 2 pokoje * koehnlą
własnościowe. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18830g.
Pani pracująca poszuku­
je spiesznie pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18827g.
Kulturalny pan poszuku­
je pokoju do 1,5 roku. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 18735g.
Panienki pracujące przyj 
mę na pokój 2-osobowy z 
wygodami. Kordeckiego
57. 18257g
Sprzedam własnościowe 
mieszkanie 3 pokojowe, 
komfortowe, I piętro. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 17906g.

Młody inżynier poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
18871g.

Bezdzietne małżeństwo 
członkowie spółdzielni po 
szukuje pustego pokoju. 
Oferty, tel. 706-19. 18869g

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju z używalno­
ścią kuchni i łazienki. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 18842g.
Zamienię — mieszkanie 
kwaterunkowe (50 m2), 
trzypokojowe, nowe bu­
downictwo, śródmieście, 
II-ptr„ telefon, garaż, na 
większe, chętnie w dziel­
nicy willowej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18753g.

Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane 
Gospodarki Komunalnej w Obornikach

zawiadamia, że z dniem 1. I. 1974 r.

ZOSTAŁA ZMIENIONA NAZWA NASZEGO ZAKŁADU,
która brzmi:

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE W OBORNIKACH

wL Powstańców Wielkopolskich 62.

Nr telefonu: centrali — 253 i 426, dyrektor 692, 
nr telexu 0415569.

132-K2
Sprzedam 
produkcja 
30.000 km. 
go 37a m.

Syrenę 104
1971 przebieg 

Chociszewskie- 
4a nar. Szym-

borskiej od godz. 14—16.
______ _________  18873g

e Lokale
Kupię Spiesznie mieszka­
nie własnościowe M-3, 
M-4. Możliwość zapłaty w 
bonach PKO. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18486g.

Kupię strych lub mieszka 
nie — Sołacz, Grunwald. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 18275g.
Pokój, c.o., z wygodami 
przyjmę kulturalną osobę
tel. 67-10-14. 18266g

Kupię mieszkanie włas­
nościowe 2—3-pokojowe w 
Poznaniu. Suchanek, 05-131 
Żegrze, blok 35 m. 10 —
k. Warszawy. 18643g

Pani poszukuje pokoju na 
4—5 miesięcy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18669g.

Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu. Swier 
czewo, Kolskiego 12.

18704g

Spółdzielcze M-3, parter, 
słoneczne, c. o., gaz — za­
mienię na mieszkanie Po 
znaniu, może być stare 
budownictwo. Chodzież, 
Nowotki 7 m. 2. 18697g

Odstąpię garaż, Grochow

Opiekunka do rocznego 
dziecka i lekkich prac do 
niowych ewentualnie z 
prowincji potrzebna za­
raz. Rataje, Osiedle Boha 
terów II Wojny 15 m. 8.

18816g

Uczennica potrzebna. Fo­
tograf, Głogowska 39.

18836g

Tłumacz przys. niemiec­
kiego i francuskiego. Prze 
pisywanie na maszynie. 
Inżynierska 2 m. 7. Ko­
szewska. 18754g

Trzem uczennicom wynaj 
mę pokój. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18314g.

Młode małżeństwo, człon­
kowie spółdzielni, wynaj- 
mie pokój. Tel. 625-57.

18521g

ska 25 b. 18718g

Jednoosobowy pokoik wy 
godami wynajmę. Krasic-
kiego 30. 18717g
Bydgoszcz! Nowe M-4 — 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 17499g

isa

W dniu 25 stycznia 1974 r. opatrzony 
Sakramentami św. zakończył życie mój 
ukochany ojciec, wielki przyjaciel mojego 
życia, śp.

FRANCISZEK WOJCIECHOWSKI

Dnia 25 stycznia 1974 r. zmarł po dłu­
gich cierpieniach nasz nieodżałowanej pa­
mięci ojciec, teść i dziadek

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 
28 bm. o godz. 14.50, na Junikowie, 

o czym zawiadamia pogrążona 
w głębokim smutku

córka Krystyna z mężem i rodziną
Jackowskiego 11 m. 8. 18916g

MIECZYSŁAW GAJOWIECKI 
powstaniec wielkopolski 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Powstańczym 

i Krzyżem Walecznych.
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 

o godz. 14, na cmentarzu Główna — Mi- 
łostowo.

Dnia 25 stycznia 1974 r. zmarł prze­
żywszy lat 50 mój najdroższy mąż, tatulek 
i syn

O czym zawiadamia w smutku pogrążona 
rodzina 

18925g

ARKADIUSZ DĄBROWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. 

0 godz. 15.25, z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie,

0 czym z głębokim żalem pogrążona 
w nieutulonym smutku zawiadamia

żona z córeczką i matką
Poznań, ul. Hetmańska 27 m. 6. 18915g

W dniu 26 stycznia 1974 r. przestało bić 
s®rc® Po ciężkiej chorobie mojej najuko­
chańszej żony, naszej mamusi, teściowej 
1 babci, śp.

MARII AMBROSZKTEWICZ
z domu Fingerholz

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 
0 godz. 13, na cmentarzu na Miłostowie,

0 czym w głębokim smutku zawiadamiają

W dniu 25 stycznia 1974 r. po długiej, 
ciężkiej chorobie zakończyła swoje pra­
cowite i pełne poświęcenia życie nasza 
najdroższa, troskliwa żona, mamusia, te­
ściowa, babcia i prababcia, w 70 roku ży­
cia, śp.

ZUZANNA NOCHELSKA
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 I. 74 r. 
(wtorek) o godz. 13.40, na cmentarzu juni- 
kowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, synowie, synowe, wnuczki 

i prawnuczki
Poznań, Grunwaldzka 221 m. 3. 18905g

tDnia 26 stycznia 1974 r. odeszła od nas 
najukochańsza żona i mamusia, śp.

ELEONORA ZDON
z domu Pawłowska

Prosimy 
Poznań, 
Autobus

mąż, córka, synowie, synowa 
i wnuczek

o nieskładanie kondolencji.
Strzelecka 35 m. 9.

0 godz. 12.
odjedzie z ul. Strzeleckiej

18917g

Pogrzeb odbędzie się 29 bm. o godz. 11, 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony
mąż z dziećmi

Poznań, ul. Kwiatowa 10 m. 6. 18906g

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Państwowej Komunikacji Samochodowej 
Oddział I w Poznaniu, ul. Towarowa ar 17/19

Z NADWYŻEK MATERIAŁOWYCH JEDNOSTKOM GOS­
PODARKI USPOŁECZNIONEJ i NIEUSPOŁECZNIONEJ

do niżej wym. typów pojazdów:
2.
3.

WARSZAWA
WOŁGA 
STAR 25

4. STAR 27
5. SKODA 706 RTO 

JELCZ RTO
Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia WP PKS — 

Oddział I w Poznaniu, ul. Towarowa 17/19, 
telefon 300-61, wewn. 66 i 77.

Kupię dom jednorodzin­
ny, możliwość zamiany 
mieszkania w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 18342g.
Sprzedam parcelę 2400 m! 
zadrzewioną i oparkanio- 
ną przy granicy miasta. 
Właściciel, adres Kossaka
22 m. 7. 18404g
Sprzedam działkę pod bu 
dowę przy ul. Radosnej, 
bardzo dobre położenie. 
Wiadomość Wołowska 43.

18410g
Kupię działkę lub dom 
jednorodzinny do 500 tys. 
zł, blisko tramwaju, au­
tobusu. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18520g.

W Przeźmierowie sprze­
dam z powodu wyjazdu
nowy pięciopokojowy
dom, garaż, kurnik z roz­
poczętą hodowlą, działkę 
8.000 m1, opłotowane, za­
mienię na mniejsze, bliżej 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18584g.

Kupię willę lub parcelę 
Poznań, Puszczykowo. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 18583g.

Kuplę w Poznaniu miesz­
kanie własnościowe, kom­
fortowe M-3 — M-4. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18730g.

Sprzedam mieszkanie 
własnościowe 3 pokoje, 
nowe budownictwo. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18822g.

Domek jednorodzinny w 
Puszczykówku, wolnosto­
jący, piętrowy, 4 pokoje, 
c. o., ogród, blisko komu­
nikacji, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18692g.
Kupię około 1,5 ha ziemi. 
Szczepankowo, Przeźmie­
rowo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18706g.
Kościan, wolny dom, war 
sztat, ogród, sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 18710g.

Zamienię pokój z kuch­
nią — na 2 pokoje. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17451g.

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe M-6. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17457g.

Przyjmę na pokój. Lu­
boń 3, Kopernika 20

17458g

Sprzedam 8 ha gospodar­
stwo rolne, położone 3 km 
od Wolsztyna. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18731g.

Dom 5 pokoi, 1 ha ziemi 
z ogrodem po kupnie wol| 
ny, blisko Poznania, ko-i 
munikacja miejska sprze

O Nieruchomości
Sprzedam połowę willi, 
piętro, 4 pokoje komfort, 
wyłączone, ogród (War­
szawskie). Tylko poważne 
oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 18434g.

dam. Oferty 
Grunwaldzka 
18885g.

„Prasa”, 
19 dla!

Puszczykówko — kupię 
małą działkę tel. 504-51 
po 16. 18862g
Sprzedam gospodarstwo 
25 ha. Tadeusz Pastwa, 
Niemczyn, pow. Wągro­
wiec. 18879g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 26 stycznia 1974 r. zakończyła 

swoje pracowite życie i odeszła od nas na 
zawsze opatrzona Sakramentami św. w 
wieku 63 lat, nasza ukochana matka, te­
ściowa, babcia, siostra i szwagierka, śp.

WŁADYSŁAWA KOSTKA
z domu Sarnowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 
o godz. 14, na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni
syn, córki, synowa, zięciowie

i wnuki
18924g

tDnia 24 stycznia 1974 r. zmarł nagle 
przeżywszy lat 70, mój ukochany mąż, 

i.asz najdroższy brat i wujek, śp.

ANTONI WOJCIULEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. 

o godz. 14, na cmentarzu Główna — Miło- 
stowo.

Pogrążona w smutku

Poznań, Piaskowa 6/7.

żona z rodziną
18865g

tDnia 24 stycznia 1974 r. zmarła po 
ciężkich cierpieniach, namaszczona 

Olejami św. nasza ukochana ciocia, prze­
żywszy lat 83

WERONIKA KUNICKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. 

o godz. 12.30, na cmentarzu junikowskim.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona 

w kościele parafialnym Chrystusa Odku­
piciela na Osiedlu Warszawskim w dniu 
28 bm. o godz. 7.30.

Stroskana
rodzina

Poznań, Żupańskiego 21 m. 7. 18851g

870-K1

Powiatowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Wielobranżowych w Poznaniu 

ul. Sczanieckiej nr 3

POSZUKUJE DO WYDZIERŻAWIENIA
w Poznaniu lub Osiedle Plewiska, 

względnie Luboń — Żabikowo

POMIESZCZENIA
NA WARSZTAT MECHANICZNY
Bliższych informacji udzieli Dział Remon- 

towo-Montażowy lub Dział Produkcji 
Spółdzielni.

1020-K1

Zguby @ Różne
W dniu 17 stycznia 1974 r. 
w godzinach wieczornych

Obraz przedwojenny pol­
skiego malarza kupię. 
Oferty „270035”, Biuro 
Ogłoszeń, Warszawa, Po-

zgubiłam pamiątkową
bransoletę platynowo-zio- 
tą z zegarkiem. Znalazcę 
wynagrodzę, ul, Dzierżyń 
skiego 135/147 Wielisława
Stanisławiak. 18198gpr

Skradziono prawo jazdy 
motorowe + prowadzenie 
maszyn samobieżnych, na 
nazwisko Edward Sołty­
siak, Broniszewice, pow. 
Pleszew. 171p

Garaż do wynajęcia. Try
bunalska 57. 18265g

Nacinanie kół zębatych — 
śrubowych, moduł od 05 
do 2 na frezarkach ob- 
wiedniowych oraz cięcie 
blachy do 1 mm na gilo­
tynie — wykonuje Karol 
Orwat, Poznań, ul. Kącik
4, tel. 648-12. 18508g

3298-K2znańska 38.

Naprawy telewizorów tel.
500-58. 18793g

Zlecę malowanie i tape­
towanie domu jednoro­
dzinnego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18617g.

Naprawa amortyzatorów 
z zamontowaniem na miej 
scu. Poznań, Obornicka 
272. 18646g

Naprawa lodówek. Tele­
fon 316-07. 18713g

Posiadam sklep w cen­
trum oczekuję propozy­
cji. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 18821g.

Posiadam samochód Fiat 
125p - 1500, przyjmę akwi­
zycję. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17509g

W dniu 25 stycznia 1974 r. zmarła

KRYSTYNA MAIK 
długoletnia nasza ceniona i szanowana 

współpracowniczka.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 28 bm. o godz. 13, na cmentarzu na 
Miłostowie.

Rada, Zarząd i współpracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Malarzy 

w Poznaniu.
18892g

tDnia 24 stycznia 1974 r. zmarł opa­
trzony Sakramentami św. mój naj­

droższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek, brat i szwagier, śp.

JÓZEF PILARCZYK
Pogrzeb odbędzie się 28 bm. o godz. 15, 

w Murowanej Goślinie.

W smutku pogrążona
rodzina

18887g

tDnia 25 stycznia 1974 r. zmarł po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach opa­

trzony Sakramentami św. w 76 roku życia 
mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadziuś

JÓZEF MERCZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

29 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu juni- 
kowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Jodłowa 1 m. 2. 18893g

tDnia 25 stycznia 1974 r. zmarł nagle 
w wieku 69 lat najdroższy mąż i przy-

jaciel, 
dziuś,

najukochańszy ojciec, teść
brat, szwagier i wujek, śp.

dzia-

CZESŁAW
odznaczony Krzyżem

NOWACKI
Kawalerskim Orderu

Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. 
o godz. 9.30, na cmentarzu górczyńskim.

Stroskana
żona z rodziną

Poznań, ul. Knapowskiego 15. 18923g



KRZYŻÓWKA NR 4
WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

"T^yta się pan, ile już lat tak 
r jeżdżę? Chyba siedem, 

ale dokładnie nie pamię­
tam. A tak, pracowałem też 
kiedyś w biurze jako umysło­
wy. Stempelki przykładałem na 
papierkach i te papierki zano­
siłem dyrektorowi. I tak w 
kółko. Każdy dzień był podob­
ny do poprzedniego. No, nie 
zawsze. Czasem dyrektorzy się 
zmieniali, zmieniały się podpi­
sy pod stempelkami, tylko ja 
się nie zmieniałem.

„Ludzie
Biczyk” -

rosną, obywatelu 
mówił do mnie

żej niż na szóste piętro. A po­
tem znów ktoś naciska jakiś 
inny, odpowiedni guzik i zjeż-
dża pan nisko, 
może tak nisko, 
ter wydaje się 
Euerestem!

bardzo nisko, 
że nawet par-
wtedy Mount

— Ale oto i szóste
Szanowanie panu! — A 
czelnik na dół? Proszę

piętro! 
pan na- 
uprzej-

mie! Z góry na dół łatwiej się 
zjeżdża! Chyba, że ktoś pomyli 
guziki i wtedy -faceta wycią­
gają do góry. Nawet już nie

Poziomo: 1. małpa spokrew­
niona z koczkodanem, 5. z la­
guną. 9. pierwszy lotnik. 10. 
Orania dzieli ja na dwie części. 
11. szatan. 12. pierwsze liczydło. 
13. zespół urządzeń. 15. zabawa, 
której uczestnicy występują w 
przebraniach, 23 pożywka 
drobnoustrojów. 24. miasto w 
Crisanie. 25 dawny atrybut 
praczki. 26. nie start. 27. nie 
obrona, 28. stan ze stolica Szi- 
lor.g.

Pionowo: 1. łyszczyk, 2. nad 
paleniskiem, 3. okręt, 4. rzeka 
w Galii, znana też jako Sauco- 
na. 5. kananejska bogini uro­
dzaju. 6. krowa dla Hindusów, 
7. spalił bibliotekę w Aleksan­
drii, 8. werniks chiński, 14. ku­
zynka żako. 15 arena zapaśni­
ków, 16. kamień półszlachetny, 
17. postać z ..Faraona”. 18. za­
łożyciel miasta, którego nie 
zbudowano od razu. 19. trzyma 
obraz, 20. kłótliwy i brutalny

syn Zeusa. 21. np. 22. X. WŁ 
22. Asnyk.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 3
Poziomo: secans, alkowa,

otawa, cerata, agrafa, Adana, 
apel, Ops. Nemo, waran, pa­
rol, dom, sen, szmat, Kares, 
Laos, Kos, ręka, Artek, loka­
ta, narada, atlas, matura, tacz­
ka.

Pionowo: szczaw. Cerber, 
nota, stado, awans, laga, ana- 
g&r, Anatol, Apo, nasza. Ladas, 
napar, motek. NOT. pek, sla­
lom, moskit. kot. rębacz, Sa­
hara. krata, senat, atar, kasa.

V* wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują:

Jan Wołczkiewicz — Poznań, 
ul. Drzymały 12 m. 3:

Maria Szczerbacka — Racła­
wicka 76. Poznań:

Jan Hartung — Swarzędz, 
ul. Czerwonej Armii 17/33.

Coś z
Dużym powodzeniem cieszą 

się na Zachodzie popular­
ne „hot-dogi" — kanapki 

z parówkami. Najprawdopodob­
niej w najbliższym czasie smako­
szom przybędzie nowy rarytas z 
tej „serii”: kanapko z parówką, 
wyprodukowaną ze szczurzego 
mięsa. Dziekan Wydziału Zoolo­
gii Uniwersytetu w Cardiff oś­
wiadczył ostatnio, że jego pla­
cówka rozpocząć 
ma hodowlę 
szczurów oraz ba 
dania, zmierzają 
ce do sprawdze­
nia, czy mięso 
tych zwierząt na 
daje się do pro­
dukcji parówek i innych konsu­
mowanych w Wielkiej Brytanii 
potraw mięsnych.

Bez wątpienia taki ekspery­
ment nie przyjąłby się w 
Turcji. Lubią tam jeść du 

żo i dobrze, ale - tradycjonal­
nie. Toteż nie wzbudziłaby wię­
kszego zainteresowania wiado­
mość, że pewien wieśniak wsu-

kuchni
nął całe pieczone jagnię, aby 
wygrać 250 lir/ • — gdyby nie 
fakt, iż 10 minut później padł 
martwy. — Musiało to być rze­
czywiście wyjątkowo duże jag­
nię^

często mój kierownik. — Jak 
mają po dziesięć lat — myśla- 
lem sobie po cichutku — to 
mogą rosnąć. — Ale wieczorem, 
w domu, robiłem kreskę na 
framudze. Wypadała zawsze w 
tym samym miejscu, z czego 
wynikało, że nie rosłem. Ba, 
kiedyś nawet myślałem, że 
wręcz przeciwnie. Kreseczka 
wypadła mi trochę niżej niż 
zwykle. Na szczęście, okazało 
się potem, że przez roztargnie­
nie stanąłem w samych skar­
petkach. Więc miałem tę cho­
ciaż przyjemność, że urosłem 
nazajutrz. Ale ja się tu zaga­
dałem... Pan szanowny na któ­
re pięterko? Szóste? Proszę 
bardzo! O, widzi pan, naciskam 
tylko ten mały guzik i już je­
dziemy. Prawda, jakie to pro­
ste? Zupełnie jak w życiu. Bo 
życie jest jak winda, proszę 
pana, tyle tylko, że nie my naj 
częściej naciskamy na te gu­
ziki. Już nas w tym wyręczają, 
mimo że czasem o to nie pro­
simy. Ktoś naciska odpowied­
ni guzik i jedzie pan wysoko, 
bardzo wysoko, znacznie wy-

windą. Za 
Nawet za 
pan, życie 
stoi przy 
wa.

uszy. I za co się da. 
pieniądze. Bo, widzi 
jest jak winda. Kto
guzikach — wygry-

y tu tak sobie jemy i je­
my, a tymczasem wyoa-
dałoby czymś popić Pro­

ponuję więc

ijuagdjag
znakomitą, orygi­

nalną herbatę 
chińska .Ulung" 
w torebce za 
2,80 zł, oaczko-
wanq (mecha-
nicznie zresztą)
przez Przedsię-
biorstwo Obrotu 

Spożywczymi Towarami Importo 
wartymi w Warszawie. Oddział w 
Goyni. Jeśli jednak jesteś matką, 
niezwłocznie po zaparzeniu her­
baty sprawdź, gdzie bawią sie 
twoje dzieci: czy aby nie na 
jezdni? - tak nakazuje napis na 
opakowaniu. I to jest dobre 
Choć może nieco lepsay byłby 
cykliczny kącik porad seksuolo 
ga. (res)

JAN TADEUSZ 
STANISŁAWSKI 

(radiowy Ilustrowany Tygodnik 
Rozrywkowy)

Ale co to znowu się 
Czyżby awaryjka, jak

dzieje? 
pragnę

zjechać na parter? No, cóż, jak
się ciągle ma 
starą liną, to 
trudno! Pyta 
dziemy długo

do czynienia ze
o wypadek 
pan, jak tu 
wisieć? Bez

wy! Co ma wisieć — nie

nie- 
bę- 

oba- 
uto-

winda jedzie w górę, ale nie 
zatrzymuje się, gdzie tam! Le­
ciutko przebija dach i wcho­
dzi, proszę pana, na orbitę A 
ja w środku, Biczyk Antoni, 
kosmonauta, pan rozumie? Ka­
napek bym wziął trochę więcej 
i ligniną szpary uszczelnił, że­
by nie wiało No, niech się pan 
nie denerwuje, ja tylko tak 
sobie. Jak to się mówi, tylko 
spokój może nas uratować, tyl­
ko spokój! No, bo co by to by­
ło, gdyby ci, którzy siedzą przy 
tych guzikach rakietowych też 
się denerwowali? I gdyby na­
cisnęli niewłaściwy guzik'’ 
Strach pomyśleć. A ja, widz> 
pan, nacisnąłem, ten odpowied­
ni.

nie! Jeziora pod nami nie ma! 
A kanapki zawsze ze sobą za­
bieram, proszę, jeśli pan nie 
gardzi. Że mam alarmować? 
Jasne, tylko bez paniki! O. na­
ciskam ten najniższy guziczek 
i już, wszyscy wiedzą, że tu 
jesteśmy. Ale zanim nas ściąg­
ną, minie mała godzinka, więc 
radzę jednak, aby coś pan prze 
kąsił. Bo życie, proszę pana, 
jest jak winda Wszystko jest 
dobrze, dopóty dopóki się jeź­
dzi. I jak się smaruje. Tylko, « 
widzi pan, w życiu nie ma pod < 
ręką takiego guziczka. Jak na- ł 
stąpi awaria, to już nic nie po- $ 
noże Nawet najlepszy lekarz. C 
.' za nic z powrotem nan nie 
'jedzie. Raczej przeciwnie Je- 
łzie pan wysoko, aż do nieba, ( 
Tle już nie windą Sam Mówi । 
pan, żebym dał spokój? Nie ma < 
co się bać! Liny są podobno wy । 
trzymałe. A nawet, gdy- się ze- i 
rwą, to jest przecież automa- i 
tyczna blokada A jak i ta na- - 
wali, to jest jeszcze druga Już 
wiem, o czym pan teraz myśli. 
A jak nawali i ta druga, praw­
da? Ale to się u nas jeszcze 
nigdy nie zdarzyło.-

— ... Widzi pan, że jednak 
smakują te kanapki! Móroiłem 
od razu. Nie. proszę pana, sta­
nęliśmy pomiędzy piętrami i 
wysiąść nie można. Trzeba tyl­
ko spokojnie czekać Widział 
nan przecież, że . nacisnąłem 
auzik Rozumie pan, guzik? 
Jak wypuszczają te rakiety w 
kosmos, to podobno też nacis­
kają jakieś guziki Wiec ma­
rzę sobie czasami: naciskam, ją 
guzik, ten na dziesiąte piętro,

... To nie żadna tam rakieta 
ani jakaś głowica, tylko win 
da. Zwykła winda A winda, 
proszę pana, jest jak życie Tez 
czasem nie ma z niej wyjścia 
Gra pan w „oko”? Szkoda Kie 
dyś od jednego dyrektora cała 
premię wygrałem Ale mógł so 
bie na to pozwolić! Jechał na 
górę po drugą. O, widzi pan 
już nas ściągają. No, jesteśmy 
na dole. I tak to wszystko 
krótko trwało! Do widzenia pa­
nu, do widzenia! I proszę o nas 
nie zapominać! Aa. szanowanie 
panu Uprzejmie proszę! O wi­
dzi pan. naciskam tylko ten 
mały guzik i już jedziemy 
Prawda, jakie to proste? Zu­
pełnie jak w życiu Bo życie, 
proszę pana, jest jak winda.. 
Co, nie lubi pan jeździć win­
dą? Woli pan schody? No, to 
rzecz gustu, proszę pana!

Pod redakcją Z. Kozłowskiego

Diagram nr 62
BIAŁE WYGRYWAJĄ

w poprzedniej rubryce żarnie, 
^ciciliśmy charakterystyczne stu.
dium na temat — cztery damki 
przeciw dwem damkom (zajmują, 
-ym główną linię). Pozycja na dią 
gramie jest niemniej interesują, 
-a. Gdyby pierwsze posunięcie 
orzypadłę na czarne, uzyskałyby 
one klasyczny remis po wymianie 
lamek (al-d4 b8:e3 gl:d4). Dwie 
białe damki zajmują narożne pola 
dwójnika. co stanowi tutaj osno.
-v? subtelnego manewru, 
przeprowadzenie zapewnia

-Jego 
bia.

!ym zwycięstwo w każdym przy, 
nadku.

Rozwiązanie studium podajem, 
niżej. Życzymy przyjemnej roz. 
rywki!

Rozwiązanie (p. diagram nr 62): 
I.d8-b6t odparowuje groźbę wy. 
miany damek. 1. ...gl-h2. 2.b6-gi, 
al-f6. 3.a5-c7, f6-h8 4.a7-f2, h8-al 
5.f2-e3, al-h8, 6.c7-d6. h2-c7, 7.b-8:e5.
Po ...al-h8 następuje
h8-al 3.a5-d2, al-h8 4.d2-f4, 
5.b6-c5, gl:b6 6.a7:d4.

Ich dwoje

2.b8-h2, 
. hl-il

PROG — prasłowo, takie 
samo u wszystkich Sło 
wian, cerkiewne — 

prag. Stąd Zaporoże „Tade­
usz z Telimeną, pomiędzy izba 
mi stojąc we drzwiach u pro­
gu, rozmawiali sami” (Mickie­
wicz). „Próg słyszalności” — 
najmniejsze natężenie dźwię­
ku, przy którym jest jeszcze 
słyszalny, „próg czułości” — 
ilość światła dająca na da­
nym materiale światłoczułym 
pierwszy ślad zaczernienia 
„Próg świadomości” — grani­
ca między podświadomością i 
świadomością, np „Wyjść- za 
próg” — wyjść z domu, „prze 
stąpić próg” — wejść do zro- 
dka, „zima tuż za progiem”, 
„zaraza stała u domu za pro­
giem” (Słowacki), dawniejsze 
— „pokazać komuś próg” — 
kazać wyjść Przenośnie: „Na 
progu dojrzałości” w sporcie 
próg — belka, o którą odbija 
się zawodnik do skoku Zwrot: 
„Cudze progi wvcierać” „Za 
wysokie progi na moje nogi”

IZBA — z izdba. więc ide- 
bka, przyzba, prasłowiańska 
pożyczka z niemieckiego Stu- 
be — łaźnia, pierwotnie na­
zwa komórki — łaźni nabrała 
znaczenia całej chaty składa­
jącej się kiedvś z jednej ’zby, 
nim nasta,pił podział na części 
przez sień Z czasem oddzieli­
ły się od izby komora, stoło­
wy, alkierz — pokoik sypialny 
w dawnym znaczeniu ganek 
balkon, loża Na Zamku Wa­
welskim byłv izby królewskie.

ska dla 
posłów, 
izba — 
wyższy

senatu, poselska dla 
Izba — tyle co pokój, 
parlament, sejm, izba 
urząd administracji

państwowej np. izba kontroli.
izba jednostka samorządu
gospodarczego lub zawodowego 
— izba lekarska, izba chorych 
izba przyjęć, poza tym np. 
izba zatrzymań czy izba wy­
trzeźwień.

OKNO — okienko, okienni­
ca, prasłowiańskie Oknem na 
zywano także źródło, szyb w 
kopalni, otwór nory zwierząt 
leśnych, otwór w cylindrze sil 
nika. Jaskółka oknówka — za

kazać drzwi’ wyprosić.
,Przy drzwiach zamkniętych
,Przy drzwiach

„Wyważać 
„Drzwi się 
duży ruch, 
ścisną” —

drzwi
otwartych”, 

otwarte”.
nie zamykały” — 
„Niech go drzwi 
rodzaj przekleń-

stwa. Przysłowia: „Nie kładź 
palca między drzwi”, „Złe to 
drzwi, które lada klucz odmy­
ka”.

KLUCZ z łacińskiego
clavis — klucz, claudere — za 
mykać, w dawnym języku 
kluczka — sidła, klucz — tak­
że skok zająca w bok i w tył.
Klucz zespół majątków

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia domowa
mieszkująca framugi i gzym­
sy zamieszkałych bu/.ynków. 
Zwroty: „Pchać się drzwiami 
i oknami” — natrętnie, „wy­
rzucać pieniądze za okno” — 
wydawać bez celu, na próżno. 
Przysłowia: „Gdy bieda zajr 
oknem, kochanie drzwiami 
ucieka”

DRZWI — od drzewo, pra-
słowo — takie samo u 
kich Słowian. W XIV 
drzwiam”. ale i forma 
rze”. co przetrwało w

wszyst- 
w „ku 

„dźwie- 
odźwier

późniei seimowe. senator-
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nym. Zwroty: „Nasze drzwi 
stoją przed nim otworem” — 
chętnie go widzimy, „Zamk­
nąć drzwi przed kim” — zabro 
nić mu wstępu do domu, „Po-

ziemskich, folwarków, od tego 
też być może klucznik i klucz 
nica zawiadujący dobrem pań 
skim. Klucznik do bram miej 
skich obowiązany był oddać 
klucze po zamknięciu /bram 
burmistrzowi nocnemu we 
Lwowie, w Lublinie, albo het­
manowi — w Krakowie Jako 
znak oddania miasta wręcza- 

j królowi przy wjeżdzie sym 
boliczne klucze od bram 
Klucz — szyk w jakim lecą 
ptaki wędrowne, klucz — obja 
śniający komentarz, opis, sy­
stem znaków, skrótów, za po­
mocą których nadaje się syg 
nały lub z których składa się 
szyfry. Zwroty: „pod kluczem”’

— w areszcie, w architekturze 
zwornik, w budownictwie daw 
nym — żerdź hakowa przy bu 
dowie dachów domów miej­
skich, klucz w muzyce — znak 
ustalający sposób odczytvwa- 
nia nut na pięciolinii, technicz 
ne — narzędzie do przykręca­
nia i odkręcania śrub i nakrę­
tek, kluczyć — posuwać się do 
celu okrężną drogą. Przysło­
wia: „Klucz do rąk, drabke na
szubienicę' to
czyni złodzieja, 
Podolski — klucz

MIESZKAĆ

jest okazja 
„Kamieniec 
do Polski”

zachowało
pierwotne znaczenie tylko w
słowie nie omieszkać, to 
nie zaniedbać, bo znaczyło 
dyś guzdrać się, zwlekać.
„Głodnemu 
mieszka”

najbardziej

Obecne znaczenie

jest 
kie 
np. 
się

to jest dłuży.
crzeby-

wać, żyć Mieszkać kątem, o f 
miedzę, na kupie W przenoś- f 
ni: „Wielki duch w nim niesz r 
ka”, „Na twarzy mieszka mu r 
uśmiech” ł

ŚCIANA — ścienny, prasło­
wo u wszystkich Słowian bez 
wyjątku tak samo „I ścianv 
mają uszy” „Podpierać ścia­
ny” — nie mieć powodzenia na 
zabawie, „Podstawić pod ścia 
nę” — skazać na rozstrzelanie, 
ściana ognia, wojska, tajemni­
cy Zwroty „Tłuc głoWa o ścia 
nę” — mówić nada/emnie. „Zo 
stać w czterech ścianach” — 
być samotnym, albo w nędzy, 
„gołe ściany” — bieda ściana 
-- również urwisko skalne „Z 
daleka od ściany, bo fraczek
pożyczany unrzysłowiony
fragment pieśni ludowej.

- Uwaga, ojciec,

— Sadzę, że powinnaś wie Wyjęć — oanie starszy, proszę 
dzielne rachunki — że cię opuszczam!


